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I*. PREMJER BARTEL U PREZYDENTA 
RZPLTEJ I W BELWEDERZE.

(Telefonem od naszego korespondenta.)
Warszawa, 26. października. (A. B.) 

P. Prem jer BarteJ byl przyjęty dziś o  g. 
11.30 na półgodzinnej audjencji w Bel-. 
Lederze. N astępnie p. P rem jęr przyjął 
w Prezydjum  Rady min. min. Ju rk iew i­
cza. Od godz. 4—-5 byl p rzyjęty  p. Pre- 
m jer przez Prezydenta Rzpltej na Zamku.

 -O------
NOMINACJE.

(Telefonem od naszego ko. espondenla.)
Warszawa, 26. października. (A. B.) 

Rada Min. przyjęła wniosek o nomi­
nacji p. Jerzego Stępowskiego szefem 
gabinetu prezes^' Rady Min. Rada 
Min. ponadto przyjęła wniosek m ianu­
jący micamin. sprawiedliwości Cara, 
członkiem komisji kodyfikacyjnej.

POWRÓT MAnSZ. DASZYŃSKIEGO.
(Telefonem od naszego korespondenta.)

Warszawa, 26. października. • (A. B.) 
Marsz. Sejmu D aszyńsk, po k ilkudnio­
wym pobycie w Krakowie pow rócił do 
W arszawy- i objął urzędow anie. Pobyt w 
K rakow ie m iał charak te r ściśle pry­
watny.

Ż ą d a j c i e

ktJoszy i śniegowców
t y l k o

f f
PEPEGEŁŁ

PROJEKT USTAWY GÓRNICZEJ.
(Telefonem od naszego korespondenta.)

Warszawa, 26. października. (A. B.) 
Min. przem . i hand lu  opracow ało projekt 
ustaw y górniczej. Po uzgodnieniu z za­
in teresow anym i min. złożony będzie w 
Sejmie.

-o----
z n iż k i  k o l e j o w e  d l a  m ł o d z ie ż y

1 .- 4 .  LISTOPADA.
Warszawa, 26. października. (Teł. G. 

P.) M inisterstwo kom unikacji udzieliło 
młodzieży szkolnej alg taryfowych na 
kolejach w czasie najbliższych fccji WW 
Świętych, to  znaczy od 1. do 4. listopa­
da. Z ulg tych korzystać może młodzież 
szkolna już w środę, 31 bm. po lekcjach 

' szkolnych.

I

 0-
MŁYNAEZE PRZECIW OGRANICZĘ-

WTTT pt} VrWTT Z *.Tf
(Telefonem od naszego korespondenta.)

Warszawa, 26. października, (st.) 
! Zjednoczone organizacjo przemysłu 
młynarskiego złożyły rządowi memo- 
rjał, który sólidaryzując się z zarzą­
dzeniem w sprawie ograniczenia prze­
miału żyta, wnosi zastrzeżenia prze- 

; ciwko ograniczeniu przemiału psze 
nicy.
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FASCINATA
Niepożądane „poparcie .

N IEO CZEK IW A N Y  „SUKURS" K O M U N IST Ó W  DE A CEN TR. K O M IT E T U  W Y K . P PS . I JE G O  PR Z Y ­
CZYNY. — STR A TEG JA  KOM UNISTYCZNA JE S T  M IM OW OLNĄ PRZY SŁU G Ą  DLA „F R A K C JI R E ­

W O L U C Y JN E J PPS ."
Lwów, 27. października.

Jak donieśliśmy wczoraj w części 
nakładu — komuniści polscy zajęli 
stanowisko wobec rozłamu w PPS., o- 
powiadając się — rzekomo w imię jed­
ności ruchu robotniczego — za Centr. 
Kom. Wyk. PPS., a przeciw „trakcji 
lewolucyjaej". Piszemy „rzekomo", bo 
jasnem jest, że na jedności PPS. ko­
munistom nigdy nie zależało.-

To nagłe „poparcie" ze strony a- 
gentów moskiewskich nie jest oczy­
wiście starej partji socjalistycznej na 
rękę; jest równie kompromitujące, 
jak komplement z ust szubrawca. Nie 
jest również zasłużone, bo PPS., choć 
znalazła się na drodze, prowadzącej 
ku komunizmowi, o poparcie bolszewi­
ckie nigdy nie zabiegała. W całej tej 
sprawie podkreślić warto moment in­
ny. Oto opinja Pol. Partji Kom. o roz­
łamie w PPS. rzuca wysoce charak­
terystyczne światło na podkład rozła­
mu, Światło najzupełniej zgodne z na­
szymi komentarzami.

Jest rzeczą, niewym agającą dowo­
du, że komunistom niesłychanie zale­
ży na osłabieniu i zniszczeniu PPS.
Z chwilą, 'gdy partja ta  traci grunt pod 
nogami, znika z pola walki jedyny po­
ważny współzawodnik komunistów. 
Dostęp do mas robotniczych staje im 
otworem. Stąd wniosek, że aprobatę i 
poparcie komunistyczne posiadać wi­
nien każdy proces, osłabiający partję 
i temsamem każdy proces rozłamowy.

Jeśliby zatem rola „frakcji rewo­
lucyjnej" wyglądała tak, jak to przed­
stawia „Robotnik", to jest była jedynie 
destruktywną, m iałaby ona po swej 
stronie całą sympatię komunistów. 
Równolegle z atakam i „Przedświtu" 
na  C. K. P. P. S. szłyby ataki Kom- 
partji. Powiększałyby zamęt, rozsze­
rzały szczęlinę rozłamu. Tymczasem 
dzieje się coś wręcz przeciwnego. — 
„Frakcja rewolucyjna" została potę­
piona, a komuniści stanęli w szere­
gach jej wrogów razem z resztą so­
cjalistów.

Pozorna ta  niedorzeczność znika, 
gdy uprzytomnimy sobie hasła, pod 
jakiemi występuje „frakcja rewolucyj­
na" i powody, dla których zdecydowa­
ła  się na rozłam.

Na rękę komunistom był jedynie 
ten stan rzeczy, jaki istniał w PPS. 
bezpośrednio przed rozłamem. A więc 
skostnienie, ciasne doktrynerstwo, od­
dalanie się od życia i gubienie w za­
ułkach teoretycznego radykalizmu. 
Ciągły ferm ent wewnętrzny i objawy 
starczego rozkładu. Taka organizacja, 
będąca wśród mas robotniczych w u- 
stawicznym odwrocie, pozbawiona roz­
pędu, dobrowolnie odcinająca się od 
pnia swej wielkiej tradycji, martwa, 
choć liczebnie potężna — m usiała być 
komunistom wygodna. Ich celem było 
oszczędzanie przeciwnika aż do mo­
mentu, gdy koniec jego sam dojrzeje, 
było nieprzeszkadzanie tem u natural­
nemu procesowi. Wtedy wystarczyło­
by jedno potężne uderzenie, aby go 
nie rozbić, lecz zniszczyć.

Rachuby te zostały obecnie prze­
kreślone. Nie przez przedwczesne roz­
bicie, ale przez powstanie ruchu od­
rodzeniowego, który pragnie starą par- 
tję zgalwanizować, tchnąć w nią no­
we siły. Ruch taki siłą rzeczy musiał j 
wywołać protest komunistów.

Ale protest ten jest wydatną, choć

mimowolną przysługą, oddaną „frak­
cji rewolucyjnej".

Stało się zresztą regułą, że wszyst­
ko, z czem na polskim gruncie walczą 
komuniści, z państwowego pnnktu wi­
dzenia jest wartością dodatnią. Zasa­
da ta jest tak niezmienna, że gdyby 
istniały wątpliwości co do jakiegoś 
zjawiska, opinja komunistów daje kry­
terium wystarczająco pewne, choć o- 
czywiście odwrócone. Opinja ta, wyra-

Sprawozdanie p. Devsya
JUŻ WYSŁANE DO AMERYKI.

ego korespondenta^

roczny urodzaj. W sprawozdaniu tern 
omawia rynek praicy w Polsce, kwestję 
bezrobocia, oraz sprawy łączące się z 
bilansem handalwym Polski. Doradca 
am erykański zamierza niebawem na 
konferencji prasowej przedstawić swo­
je poglądy na sytuację gospodarczą i 
finansową Polski.

ZA TRZECI KWARTAŁ ZOSTAŁO 
(Telefonem od nasz

Warszawa, 26. października. (A. B.) 
Amerykański doradca finansowy p. 
Devey przesłał do Ameryki sprawozda 
nie z działalności Banku Polskiego i z 
sytuacji gospodarczej za trzeci kwartał. 
Spiawozdanie daje wyczerpujący obraz 
sytuacji finansowej i gospodarczej Pol­
ski, uwzględniając szczególnie tego-

Rada ministrów pod przew. 
Premiera.

WNIOSKI O ODZNACZENIACH. — ZiMIANA GODZIN URZĘDÓW YCH. —
(Telefonem od naszego korespondenta).

Warszawa, 26. października. (A. B.) 
Odbyło się dziś zwyczajne posiedzenie 
Rady min. pod przewodnictwem PicUi. 
Bartla. Załatwiono cały szereg drob­
nych spraw bieżących, m. i. postano­
wiono, że w  br., jako w roku jubileu­
szowym 10-lecia powstania państwa 
wnioski o odznaczeniach załatwiane 
będą w miarę napływ u aż do końca 
roku, a nie jak dotychczas praktykowa 
nem było — tylko w dwóch terminach 
w maju i listopadzie. Przedstawieni 
będą do odznaki obywatele, którzy po­

łożyli zasługi przy dziele budowy pań­
stwa.

Warszawa, 26. października (A. B.) 
Po posiedzenin Rady Min. odbyła się 
rada gabinetowa. Przewodniczył jej 
p. Premjer Bartel przy ndziale kilkn 
ministrów.

Na dzisiejszej Radzie Min. uchwa­
lono zmianę godzin pracy w urzędach 
państw. Od dnia 1. listopada godziny 
będą trwały od 8 i pół do 15 i pół, 
w soboty od 8 i pół do 14. Rada Min. 
uchwaliła wniosek o ustanowieniu 
przy Min. po^zt Rady technicznej.

Warszawa, 26. października, (st.) 
Dostarczony polskiemu monopolowi ty 
toniowemu znaczny transport tytoniu 
rosyjskiego, okazał się źle roassoitcwa- 
ny i nie odpowiadają cy warunkom za- 
mówienia. Dyrekcja monopolu tytonio­
wego jest z tego powodu niezadowolo-

Milion dolarów kredytu
na cele handlu P olski z  Rosją.

JEST TO KREDYT TOWAROWY DLA EKSPORTERÓW TOWARÓW WYŁĄCZ­
NIE POLSKIEGO POCHODZENIA.

(Telefonem od naszego korespondenta.)
Warszawa, 26. października, (st) Ajen­

cja „Press" dow iaduje się, że w rządzie 
zapadła w czoraj decyzja ndzielenia przez 
Bank Gospodarstwa Krajowego kredytu 
w wysokości jednego miljona dolarów  
Polskicmn Tow. bandlu z Rosją „Polros" 
w Warszawie. Będzie to  kredyt towaro­
wy udzielany naszym eksporterom  do 
Rosji sow. w postaci eskontowania przez 
Bank Gosp Kraj. weksli odbiorców ro-

1
żona ex re rozłam u w P. P. S., w inna 
przekonać ostatecznie tych, którzy 
dotąd w ahali się, sądząc, że cena roz­
łam u jest zbyt wysoka w stosunku 
do korzyści.

Komuniści potępili rozłam, ale nie 
z bezinteresownego sentym entu do P. 
P. S. Potępili go dlatego, bo „fiakuja 
rewoluoyjna" może (choć nie — m u­
si) odrodzić socjalizm polski.

na, zachodzi przeto możliwość, że Pol­
ska nie będzie nadal kupowała tytoniu 
sowieckiego. Jak wiadomo, tytoń ten 
jest dostarczany Polsce w drodze kom­
pensaty za węgiel polski, zakupiony 
przez Sowjety dla portu w M urmań­

sku

Za dobry węgiel -  darzą nas 
lichym tytoniem.

Z TAKIEGO „HANDLU WYMIENNEGO" LEPIEJ ZREZYGNOWAĆ.
(Telefonem od naszego korespondenta.)

realizow any pod w arunkiem , że rząd so- 
wjecki udzielać będzie polskim eksporte­
rom licencji na przywóz do Rosji towa. 
rów jedynie i wyłącznie pochodzenia pol­
skiego.

Tow. „Polros" stanow iące część skła­
dową mieszanego Tow. „Sowpoltorg“, w 
k tórym  rząd sowjecki posiada połowę u- 
działn, korzystał dotychczas z kredytu 
tow arow ego w B anku Gosp. Kraj. w wy-

syjskich. K redyt ten  będzie mógł być sokości 2.400 tys. doi. Pozatem  Towarzy­

stwo korzysta  w B anku z kredy tu  1 mi­
ljona zł. niegwarantowanego przez rząd 
polski. K redyt ten  realizow any jest w ten 
sposób, że weksle sowjeckie żyrują naj­
wybitniejsi eksporterzy do Rosji, poczem 
weksle są eskontow ane przez Bank Gosp. 
Kraj.

Po przyznan iu  tego kredytu „Polsow" 
będzie eksportow ał do Rosji następujące 
towary: przędzę wełnianą i bawełnianą, 
towary pół wełniane, taśmy gumowe, ma 
szyny dla obróbki drzewa 1 metalu, ma. 
szyny dla przemysłu włókienniczego oraz 
chemikalja

 O -
REFERENCI BUDŻETU POZOSTANĄ 

CI SAMI.
W aiszawa, 26. października. (Tel. 

G P.) Jak się dowiaduje AW. w wy­
niku narad między p. premierem 
Bartlem a członkami komisji budżeto­
wej klubu B. B. ustalono, że podczas 
debaty- budżetowej poszczególne refe­
raty  zachowają posłowie, którzy pod­
czas dyskusji je posiadali, a więc 
i tym razem generalnym referentem 
będzie p. prof. Krzyżanowski. Debata 
budżetowa ze względu na obchód 
10-lecia Niepodległości rozpocznie się 
w połowie listopada a zakończy w 
dniu 30. marca 1929.

Dekret P. Prezydenta Rzplitej co 
do zwołania Sejmu na sesję zwyczaj­
ną ukaże się z końcem b. tygodnia lnb 
na początku przyszłego

 O'-----
PRZESUNIĘCIA W SŁUŻBIE WOJ­

SKOWEJ.
Warszawa, 26. października. (Tel. G. 

P.) W  przyszłym  tygodniu  ukaże się 
„D ziennik Personalny M SW ojsk." W e­
dług przypuszczeń zaw ierać on będzie 
dużo przesunięć personalnych na stano­
w iskach w ojskow ych, tudzież odkom en­
derow ać do służby cywilnej. W edług po­
głosek do MSZagr. odkom enderow ani zo­
staną pnłk. Schiitzel 1 ppnłk. Beck.

POMYŚLNE WIDOKI KAMPANJI CU.
KRO WE J.

Warszawa, 26. października. (Tel. G. 
P.) 2 w. cukrow ni polskich przeprow adził 
w śród członków  ankietę, z której w yni­
ka, że w tegorocznej kam panji wszystkie 
nasze cnkrownle wyproduknją około 
632.04tu ton cukrn, tj. o 130.00U ton w ię­
cej ntż w rokn nbiegłym. Spożycie wew­
nętrzne  w tym  roku obliczają na 380.000 
ton, czyi; o 25 tys. ton  więcej niż w roku 
1927/28. Reszta produkcji obliczona jest 
n a  eksport.

 O1------
SZANSE SMITHA POLEPSZYŁY SIĘ.

Waszyngton, 26. października.
G. P.) Dotychczasowe rachuby  co do 
szans obu kandydatów  na prezydenta 
Stanów  Zj. w yrażały się 60 proc. dla 
Hoovera i 40 proc. dla Sm itha. O statnio 
sen. Norris, k tó ry  uchodzi za ideowego 
wodza w szystkich elem entów  postępo 
wych oświadczył się za kandydaturą 
Smitha. W ten sposób na Smitha padnie 
5 milj. głosów, które przed 4 laty  odda­
ne zostały na  kandydata  radykalnego La 
Foilette.

19 RANNYCH W  KATASTROFIE AUTO­
BUSOWEJ.

Klausenburg, 26. października. (Teł. 
G. P.) Ubiegłej nocy wydatny! się tu 
straszny w ypadek autobusow y. Autobns, 
wiozący 22 osoby, wywrócił się, przy- 
czem 19 osób zostało zranionych.
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Jak należy zmienić
Konstytucję polską.

Opinja prezesa senackiego klubu B.B., sen. Romana.
N A W IĄ Z A N IE  DO T R A D Y C JI PR Z ED R O ZB IO R O W Y C H . — W Z M O C N IE N IE  W ŁA D ZY  Z W IE R Z ­
C H N IE J. — K O M PETEN C JA  Na CZELN IK A  PA Ń ST W A . — W YBÓR G ŁO W Y  PA Ń ST W A  DROGĄ

PL E B ISC Y T U . — SEN A T W IN IE N  ZOSTAĆ ZACHOW ANY.
f  T ele fo n em  od naszego korespondenta).

W arszawa, 26 paźdz. (A. B.) W y ­
w iad  u. p re m je ra  B a rtla  w  sp raw ie  
re fo rm y  K o n sty tu c ji, ogłoszony nie 
d aw n o  n a  łam ach  „ K u rje ra  W i­
leńskiego", a następ n ie  w y d a n y  w 
b roszurze z  p rzed m o w ą P re m je ra , 
stanow i p ierw szą pow ażną podsta­
wę do d ysk u sji na tem at zam ie­
rzonej podczas nadchodzących prac 
parlam entarnych reform y K onsty­
tucji.

P rezes B ezparty jnego  k lu b u  se ­
nackiego  w spó łp racy  z rząd em , se ­
n a to r  W ale ry  R om er, udz ie lił w y ­
w iad u  d z ien n ik a rsk ieg o , pośw ięco­
nego tem u  zag ad n ien iu .

„Z astrzeg am  się na  sam ym  w stę ­
pie —zaznaczy ł p. R om er — że w y ­
pow iedziane  m y śli są  w yrazem  
m oich

osobistych poglądów.
W  sw oim  czasie w  Senacie z a z n a ­
czyłem , że K o n s ty tu c ja  po lska, a c z ­
ko lw iek  stan o w i przeszczepienie na 
nasz  g ru m  zachodn io  -  eu ropejsk i 
jego p a r la m e n ta ry z m u , jed n ak że  w 
łin ja c h  sw ych  zasadn iczych  nie 
odpowiada psycnice i tendencjom  
rozw ojow ym  narodu, którego głó- 
w nem i cecham i by ły  dem okratycz- 
ność ustroju i pogodzenie 

w ładzy z narodem.
Jeśli więc mówimy o naprawie Kon 

stytucji, o usunięciu jej wad, które u- 
jawniło dotychczasowe doświadczenie, 
to jakbyśmy kontynuowali słuszne dą­
żenia światlejszych umysłów polskich 
z  czasów przedrozbib wych, zmierza­
jące do wzmocnienia wiaidzy rząd sącej 
wbrew skutecznym sprzeciwom daw­
nej społeczności szlacheckiej.

Jeżeli idzie o zagadnienie 
odpowiedzialności parlamentarnej 

rządu, to uwzględniając nasze położe­
nie geograficzne i układ stosunków we­
wnętrznych, wypowiedzieć się należy 
za Koniecznością wybitnego wzmocnie­
nia w ła łzy  zwierzchnej. Osobiście je­
stem zwolennikiem koncepcji rządu od-; 
powiedzialneyo jedynie przed naczelni­
kiem państwa. Kilka lat naszego parla­
m entaryzm u wskazuje, że uchwalenie 
votnm nieufności rządowi i mimkłrom 
nie wynikało nigdy z merytorycznych 
zarzutów, a zwykle z gry politycznej 
partji i

przypadkowych większości
Jeżeli więc zadaniem władzy rzą­

dzące/j jest rządzenie ustawodawcze i 
prawodawstwo, to wzajemne ustosun­
kowywanie się tych władz powinno po 
legać na obustronnej kontroli. Naczel­
nik państwa powinien poeiad lć prawo 
Totum zawieszającego co do uchwalo­
nych przez Izby ustaw, zaś ciałom u- 
stawodawczym przysługiwałaby kon 
trolla nad działalnością .zątlu. Naczel­
nik państw a byłby tym

czynnik-em nadrzędnym, 
rozstrzygającym w razie konfliktu. 
Rola parlam entu sprowadzałaby się 
do wypełniania najistotniejszych pod­
staw samegu rządzenia, tj. ustawo­
dawstwa i uehwa enia budżetu.

Nie wyobrażam sobie takiego sta­
nu, aby w tyciu państwa na formach

demokratycznych urządzonego przy 
największem nawet wyposażeniu na­
czelnika państw a we władzę, mógł ję 
władzę sprawować znpełnie niezależ­
nie i bez liczenia się z przedstawiciel­
stwem narodu. Wybór głowy pufistwa 
uważam za najodpowiedniejszy 

nrogą plebiscytu, 
ażeby uniezależnić ten wybór od ciał 
parlamentarnych. Zgromadzenie na­
rodowe wskazać by miało 2 kandyda­
tów dla plebiscytu. — Jestem zwolen­
nikiem

utrzym ania Senątg.
W ydaje mi się on koniecznością i jestem  
zw olennikiem  zw iększenia jego upraw ­
nień. Abv zapewnić zasiadanie w Senacie j 
przedstaw icielom  sam orządu, insty tucji 
społeczno-gospodarczych, naukow ych na- 

| leżałoby zmienić system powoływania se. 
natorów, bądź przez częściowe pow oły­
w anie z nominacji, bądź też drogą wybu-

Warszawa, 26. października, (st.) 
Nocy dzisiejszej w Toruniu zdarzył się 
niezwykły napad rabunkowy. W łaści­
ciel kina „Pałace" Sergjusz Izajcwicz, 
wracając do domu niósł 12 tys. zł,, 
zabranych z kasy. Po drodze zauw a­
żył leżącego na ziemi, jęczącego czło­
wieka. Powodowany litością nachylił 
się nad leżącym, który momentalnie 
chwycił go za nogi. Równocześnie dru 
gi osobnik, chwycił I. z tyłu za ręce 
i nałożył ma błyskawicznie pętlę, a 
potem obalonego chwycił za gardło 
i zatkał mu usta kneblem. Drugi za­
brał portfel z pieniądzmi. W tym mo­

rów przez w ym ienione insty tucje. Poza- 
tem  uw ażam  za konieczne utw orzenie 

Rady państwa, 
k tó raby  oddała  usługi w dziedzinie upo­
rządkowania stanu prawnego w państwie. 
T aka ra d a  państw a m iałaby upraw nien ia  
opinjodawcze.

Pod koniec swoich w ynurzeń w ypo­
w iedział się prezes Romer, że Sejm nie 
powinienby — zdaniem  jego — uchwa­
lać obalenia rządu poza głow>{ państwa, 
ale zaznaczył rów nocześpie, że jeżeli te- 

‘ go rodzaju  uchw ała Sejm u jest wypły­
wem uczciwej krytyki rządu, w inna ona 
być dla Naczelnika państwa wiążącą. 
W reszcie w ypowiedział się za podniesie­
niem w ieku d la  ooyw ateli przy w yborach 
sejm owych p rzynajm niej o parę  lat. W  
ten  sposób m iałaby być d ana  m ożność 
głosow ania obyw atelom , k tórzy  spełnili 
już swój obow iązek wojskowy.

O------

mencie nadeszła żona Izajewicza i 
wszczęła alarm. Przechodzeń, niejaki 
Biesiadowski, dobył rewolweru i pod­
biegł, co widząc rabusie 'rzucili się 
do ucieczki. Biesiadowski pohiesrł za

P Ł A S Z C Z E
R / . G L A K Y

K U T T K *
po cenach bardzo niskich po aca firma

M J T Y L E W S K !  i T E R 1CH
L W Ó W

PLAC MARJACKI 1. IIOTEL GF.ORGE’A 
Telefon 47-44.
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jednym z nich ku Wiśle. Ścigany rzu­
cił się do rzeki, i

Zaalarm ow ana policja odszukała 
jednego z bandytów, który wylegity­
mował się jako robotnik Roman Mo- 
rys. Do rabunku przyznał się, Policja 
odnalazła drugiego bandytę. Eył to 
sternik ze statkn Zamojskich, Grabow­
ski. Kiedy przybyła policja chrapał 
w najlepsze. Obudzony oświadczył, 
że nic nie pamięta, gdyż wrćcił pija­
ny. Policja obu aresztowała.

 o------
L IN JA  O K R ĘTO W A  L O a DYN— 

GDYNIA.
London, 26 paźdz. (T e l. G. P .) 

B aw ił tu d y re k to r  D epart. M orsk ie­
go p. Nosowicz. P o b y t jego zw iąza ­
n y  by ł z ro k o w an iam i1 o  u s ta n o w ie ­
n ie  bezpośredniej lin ji okrętowej 
m iędzy Londynem  a Gdynią.

——o------
LITW IN I PODPALILI SZKOLĘ 

PO LsK Ą.
W ilno, 26 pźdz. (T el. G. P .)  Z 

K ow na donoszą, że d n ia  24 hm . w 
m iasteczk u  O ran y  na  L itw ie  n ie- 
wytśledzeni d o ty ch czas sp raw cy  
podłożyli ogień pcld budynek szko­
ły  polskiej. A kcja ra tu n k o w a  zdo­
ła ła  um iejscow ić  pożar. Zachodizi 
pow ażne podejrzen ie , że ogięń pod­
łożyli członkow ie organizacji l i ­
tew skiej „żelaznego wilka".

 o------
a t a k  Ka m i e n i a m i  n a  p o c i ą g .

W ilno, 26 paźdz. (T eł. G. P .) O - 
n eg d a j podczas d n ia  n ieu jaw rn en i 
na  raz ie  sp raw cy  obrzucili kam ie­
niam i pociąg osobowy z  Barano­
w icz do Łunińca. O d łam k am i szk ła  
z k ilk u n a s tu  rożb ity ch  szyb zostało  
ra n n y c h  5 osób. P o lic ja  p row adzi 
energ iczne śledztw o.

 o------
EKSPLOZJA KOTŁA W HUCIE. 
Katowice, 26. października. (Tel. . 

P.) Dzisiaj zdarzył się w hucie Bail­
dona w Dębicy nieszczęśliwy wypa­
dek. Wskutek eksplozji kotła parowe­
go zginął robotnik Kozik, lat 61, 9 ro­
botników uległo poparzeniu. Władze 
wdrożyły energiczne śledztwo.

 o------
SKAZANIE ZABÓJCÓW STUDENTA.

Radom, 26. października. (Tel. G 
P.) Wczoraj rozpatrywano tu sprawę 
zabójstwa ucznia gimn. Tarnawskie­
go. 18-letniego Czołę skazano na 3 
lata więzienia, drugiego zaś na pół­
tora roku.

 o ----
KATASTROFA k o l e jo w a

W PARDUBICACH.
Praga, 26. października. (Tek G. P.) 

Dzisiaj w ydarzyła się na stacji kole­
jowej Pardubice katastrofa kolejowa.
Pociąg osobowy najechał na stacji na 
stojący próżno garnitur kolejowy, 
przyczem jedna osoba została zabita, 
li zaś rannych.

 o *
PROCES ZABÓJCY RADSCZA. 

Biełofflród, 26. października. (Tell. ;Gj 
P.) Śledztwo w sprawie' Radie z a zo­
stało zakończone. Radicz, Jovanowicz 
i Porowicz staną przed sądem w końcu 
listopada br.

Pulkowr.sk Mond wojewodą 
st i n is lw o w sk im .

(Telefonem od naszego korespondenta V

W arszaw a, 26 paźdz. (st) J a k  się W asz koresp o n d en t d o w iad u je , 
w  zw iązku  z m a ją c ą  n astąp ić  zm ianą na stanow isku  w ojew ody stan i­
sław ow skiego, stanow isko to objąć m a znany obrońca L w ow ą do­
wódca piechoty dyw izyjn ej w K rakowie, pułk. Mond.

Wielka katastrofa kclajimi!
w Rumunji.

■SZEŚĆ W AGONÓW  RO ZBITY CH , 25 OSÓB ZG IN ĘŁO , 45 CIĘŻKO
RANNYCH.

Bukareszt, 26 paźdz. (Tel. G. P .) Dziś w nocy w y d a rz y ła  się na 
s ta c ji Rekea w  pobliżu Lattine straszna katastrofa kolejow a. Pociąg 
p o sp ieszny  zd ąża jący  z B uk aresz tu  zderzy ł sie z d ru g im  pociągiem  
posp iesznym . Sześć w agonów  zostało zupełnie rozbitych. Wskutek 
katastrofy 25 osób poniosło śm ierć, 45 zaś jest ciężko rannych.

Bukareszt, 26 paźdz. (T e l G. P .) J a k  stw ierdzono , w inę zderzen ia  
ponosi u rzęd n ik  ru c h u  i zw ro tn iczy . O bydwaj zbiegli. D o tej pory  
znalez iono  27 tru p ó w  : 40 ran n y ch . Z abici — to przew ażn ie  robo tn icy  
i uczniow ie. W idok m iejsca katastrofy jest straszny.

Pomysłowy napad bandycki 
w  k orun u.

SPISEK NA WŁAŚCICIELA EINA. — LEŻĄCY „NIEBORAK”. CHWYCIŁ 
LITOŚCIWEGO PRZECHODNIA ZA NOGI A DRUGI SKRĘPOWAŁ GO

I WYRWAŁ PORTFEL.
(Telefonem od naszego korespondenta.)



•Mr. 4 „GAZETA PURAiNAA" z cinia 26. puzuzicfiuku litzb. Nr. b lód

S e n  A  proceses-DJSła D p u n g g  o oszusio
popełnione czekami bez pokrycia.

Sąd wycSsł wyrok uniewinniający.
URZĘDNIK PRYW ATNY I MASZYNISTKA ŻYRANTAMI W EKSLI SWEGO SZEFA. — OFIAROW AŁ  
NA ZABEZPIECZENIE PR ETEN SJI PARCELE... NIESW O JE. —  RZEKOME ZATRZYMANIE SPBAW Y

W arszaw a , 26 paźdz. (s t)  Dziś 
rozpoczął się w sądzie k a rn y m  w 
W arszaw ie  proces prze< iwko b, po­
stow i T adeuszow i Dornowskiem u, 
oskarżonem u o oszustwo.
1 1 AKit o sk a rżen ia  za rzu ca  m u , iż 
n ab y w szy  w m a ju  1927 r. od A b ra ­
h a m a  W olińskiego ' m a ją te k  z ie m ­
ski B iskupice, W ie lk i Bór, oszukał 
sprzedawcę, p o k ry w a ją c  znaczną 
część ceny k u p n a  w ekslam i i czeka­
m i bezw artościow em i. T  ran sak c  je  
te b y ły  b a rd zo  skom plikow ane i z a ­
w ile. W  czasie, gdy  in te re sy  p a n a  
D. s ta ły  źle, z a w a rł on z  W o liń ­
sk im  um ow ę k u p n a , p rzyczem  na  
poczet 100 tys. zt. um ów ionej ceny 
kupna w płacił zaledw ie 12 tys. go­
tówką. R eszta b y ły  to czeki na Bank 
Gospodarstwa K rajowego i Bank  
N arodowy oraz w eksle. Czeki w o- 
b u  b a n k a c h  nie m iały zupełnie po­
krycia, a na w ekslach  b y li jakiś 
urzędnik p. Dym ow skiego i jego 
m aszynistka.

G dy b ezw artośc iow ość  p ap ie rów  
w yszła  na jaw , p. D ym ow ski d la  za 
łagodzen ia  W olińsk iego  o fia ro w ał 
m u  na  na zabezpieczenie place w 
W arszaw ie.

Jednak okazało się, że parcele owe 
nie należały do p. Dymowskiego, lecz 
do Towarzystwa „Rozwój". Nie zna­
czy to, by p. Dymowski me mógł 
uiścić Wolińskiemu należności, stwier­
dzono bowiem, że bezpośrednio' po 
kupnie m ajątku zaciągnął D. w Ban­
ku Gospodarstwa Kraj. pożyczkę 100 
tys. zł., Woliński jednak nie otrzymał 
ani grosza.

W wrześniu 1S27 r. p. Dymowski 
pożyczył od przemysłowca p. Zyg­
munta Beredy 30 tys. zł. Gdy na po­
krycie tego długu nie było pieniędzy, 
Dymowski zaw arł z p. Beredą. układ, 
ipocą którego ten knpił od niego m a­
jątek Biskupice za 194 tys. zł. Wów­
czas oszukany W oliński wystąpił na 
drogę karną  przeciwko Dymowskie- 
mu, który został aresztowany w dniu 
wygaśnięcia nietykalności poselskiej. 
Po czterokrotnych zażaleniach obroń­
cy, Sąd Apelacyjny postanowił zwol- 
nió oskarżonego za poręczeniem ki'ku 
osób z rejentem Kosmisem i p. Bere­
dą za sumę 50 tys. zi.

Sprawa jest tem ciekawsza, że 
na tydzień przed aresztowaniem p.

UREGULOWANIE KWESTJI REPA­
RACJI.

Berlin, 26. padźziernika. (Tel. G. P.) 
Półurzędow y kom unikat stw ierdza, że 
rząd niemiecki postanowi! podjąć ko­
nieczne kroki zmierzające do zwołania 
niezależnej komisji rzeczoznawców, ma­
jącej doprowadzić do ostatecznego i cał­
kowitego nreeulowania kwestji repara- 
cyjnej wspólnie z innymi zainłeresowa. 
nymi rządami. Rząd prow adzi już roko ­
w ania z m ocarstw am i w spraw ie ozna­
czenia czasu i m iejsca oraz w yboru rze­
czoznawców. Koła berlińskie liczą się 
z tem , iż konferencja  odhędzie się jeszcze 
w listopadzie, a najpónźiej z końcem 
grudnia br.

«- o  '■ —

„POD SUKNEM".
{Od naszego korespondenta).

Dymowski wniósł przeciw Beredzie 
i Wolińskiemu doniesienie karne 

o szantaż,
m ający polegać n a  tem , że obaj propo­
now ali cofnięcie skargi przeciw , o ile pąr> 
D przepisze na n ich place za sum ę 75 
tys. zł D oniesien:e to  zaw iera 

sensacyjny zarzut, 
jakoby  p. B ereda m iał złożyć ośw iadcze­
nie: „Mam zapew nienie p roku ra to ra , iż 
spraw a k a rn a  przeciw  P anu  zatrzymana

Gdynia, 26. października. (Tel. G. 
P.) Strajk nie został jeszcze dotych­
czas zakończony, jedynie m arynarze 
Tow. „Żegluga Polska" zgłosili się do 
pracy. Ruch transportowy nie funkcjo­
nuje w całej pełni. W Gdyni rozeszła 
się pogłoska, że przybyć ma tn Pre- 
mjer Bartel celem rozejrzenia się w 
sytuacji, strajkowej.

Siła by ruch budowlany w kraju
BRAK GOTÓWKI HAMUJE INICJATYWĘ JEDNOSTEK.

Warszawa, 26. października. (Tel. 
G. P.) „Kurjer Polski" stwierdza słaby 
naogół ruch budowlany w Polsce. Na
koniec sezonu, oczekiwań o większegu o- 
żywienia ruchu inwestycyjnego. Na­
dzieje te jednak zawiodły i bnTowni- 
dwo dotychczas nie przybrało więk­
szych rozmiarów. W ykończenie szeregu 
robót zaczętych przez osoby prywatne

utrudnia brak gotówki. Daje się to od­
czuć ostatnio również w budownictwie 
na wsi, gdzie sfery rolnicze zachęcone 
stosunkowo korzystnym wynikiem zbio­
rów zaczęły dość-rnte.nzywnie budować. 
Obecnie już redukują zamierzone in­
westycje. Bank ©osp. Kraj. do dnia 30. 
września br. udzielił ogółem pożyczek 
na sumę 250,831.000 zł.

Masakra robotników rolnych 
na fclwarku i r  Zamoyskich

GAJOWI ZABILI TRZECH ROBOTNIKÓW. — POSTERUNKOW Y
CIĘŻKO RANNY.

W arszaw ń, 26 paźdz. (s t)  Na tle ek sm isji k ilk u  robo tn ików  ro l­
nych  w o rd y n ac ji Z am ojsk ich  na fo lw ark u  L ipko  doszło do tragicz­
nych w ypadków . Podczas czynności e k sm isy jn y ch  w y b u ch ła  bójka 
m iędzy gajow ym i a eksm itow anym i robotnikam i, która zakończyła się 
śm iercią trzech robotników. Są to Józef Pietryk, kapral Łapa i Łusz- 
czyk. Poster. Góra został ciężko ranny podczas interw encji. W szyst­
k ich  gajow ych , k tó rzy  b ra li u d z ia ł w te j k rw a w e j ek sm isji a re sz to ­
w ano.

Tragedia rodziny na lorze 
kolejowym.

DZIECKO ZGINĘŁO PRZEJECHANE, MATKA RZUCIŁA SIĘ POD POCIĄG,
A OJCIEC OSZALAŁ.

(Telefonem od naszego korespondenta,;

Warszawa, 26. października, (st.) 
W Będzinie zdarzył się straszny w y­
padek Torem kolejowym przechodziła 
rodzina Kowalskich. Nagle ukazał się 
parowóz przetokowy i m ała dziewczyn 
ka Kowalskich dostała się pod koła,

Matka ujrzawszy skrwawione zwłok: 
dziecka, z rozpaczy rzuciła się pod po­
ciąg i Ttoninsła śmierć na miejsca. Ko­
walski dostał silneao wstrząsa nerwo­
wego tak, że został odwieziony do za­
kładu dla obłąkanych.

będzie pod suknem, aż do podpisania li­
niowy z Beredą. Jeżeli to  nie nastąp i do 
9 listopada, spraw ie będzie nadany  
bieg".

Sąd nydal wyrok uniewinniający osk. 
Dymowskiego od zarzutów  oszukań­
czych zaw artych  w ak c ij oskarżenia. 
W yrok  sądu okręgowego nie jest wyro­
kiem ostatecznym, albow iem  jest m ożli­
we, że p ro k u ra to r odw oła się do wyż­
szych instancji.

Warszawa, 26. października. (Tel. 
G. P.) Główny inspektor Pracy p. 
Klott w yznaczył na jutro w Gdyni 
konferencję porozumiewawczą między 
strajkującym i jeszcze robotnikami 
transportowymi a pracodawcami. Kon 
ferencję prowadzić będzie inspektor 
XI okręgu (Gdynia). Jutro spodzie­
wają się likwidacji strajku.

SAMOLOT SOWJECKI NAD T E - 
RYTORJUM DOLSKIEM.

W ilno, 26 paźdz. (Tel. G. P.) 
W ładze  pogran iczne  zosta ły  z a a la r ­
m ow ane w iadom ością  o pojaw ieniu  
si i nad Drują sam olotu sow jeckie- 
go. S am olo t p rzez d łu ższy  czas k rą -  
żyi na n iew ie lk ie j w ysokości, lak, 
że s trażn icy  KOPu. dostrzeg li w ypi 
san y  na sam olocie n r. 910.

JAKICH KOBIET NIE LUBIĄ N A Si PANOW IE?
JAKICH MĘŻCZYZN NIE LUBIĄ NASZE PANIE? i

Opinje najw ybitn iejszych  przedstaw icieli sfer artystycznych i to­
w arzyskich  naszego m iasta — zam ieści w  num erze jutrzejszym  „Ga­
zeta Poranna".

Str?jk w Ci dyni dobiega końce.
W SOBuTĘ mA NASTĄPIĆ JEGO LIKWIDACJA. ]

FAŁSZYWE PAPIERY KOLEI KAROLA 
LUDWIKA W POLSCE.

Wiedeń, 26. października. (Tel. G. P.) 
Policja w iedeńska w padła na  trop  roz­
gałęzionego oszustwa papierami koirji 
Karola Lndw:ka, Różni agenci skupyw ali 
w A ustrji te p rio riłe ty  usuw ali stempel 
austrjack i i przem ycali za granicę, szcze­
gólnie zaś do Polski, gdzie sprzedawali 
je ze znacznym zyskiem. W  aferę tę za­
m ieszanych jest w iele osób.

NOWA „KOPENIKJADA" W NIEM­
CZE'iH.

Berlin, 26. października. (Tel. G, P.) 
Sensacyjna rzekomo afera, szpiegowska 
na Górnym Śląsku okazała się „kope- 
nikjadą . Dwaj żołnierze, którzy popeł­
nili w cihwili ich aresztowania samo­
bójstwo, okradli swego komendanta i  w 
jego uniformach jako rzekomi kapita­
nowie udali się z Wrocławia do mia­
steczka nukcwiny na granicy polskiej, 
tam jednakże zostali poznani i dlatego 
zmuszeni byli się ukrywać. Dziennik 
„Der Tag" stwierdza, że p o d ,ca łą  tą 
eskapadą ukryw ała się jakaś afera ero­
tyczna.

  o '
DJiMENTOWY SAMOLOT.

Berlin, 26. października. (Tel. G. P.) 
Trzy razy  w tygodniu ląduje w K apszta­
dzie sam olot, który  przynosi transport 
djameniow wartości 250 tys. tnnt. Dja- 
m enty  te pochodzą z tajem niczego nowo- 
odkrytego pola w głębi k ra ju . Syndyka! 
d jam entow y nie rzuca ich na  rynek, aby 
uniknąć nagłego spadku cen.

Kronika  
-  telegraficzna.

Ambasador Chłapowski n p. Prezy 
der.la F.spitej. Wczoraj w południe
przyjął p. Prezydent Rzpltej na  dłuż­
szej audjencji ambasadora polskiego w 
Paryżu, p. Chłapowskiego.

Jak rośnie Gdynia. Przyrost ludno­
ści w Gdyni z dnia na dzień się wzma­
ga. Dziś Gdynia ma około 22.000 sta 
łych mieszkańców. Głód mieszkaniowy 
jest wielki, gdyż mieszkań jest zale­
dwie około 9.000.

Dyrekcja pocztowa w W arszawie 
zamierza wprowadzić .w stolicy nowy 
typ skrzynek pocztowy-ch. Są to auto­
maty, stemplujące każdy wrzucony do 
skrzynki list. Zaoszczędzi to pracy u- 
rzędom pocztowy m.‘

Znana działaczka polska z Urzędu 
Emigracyjnego w Gdańsku, Jadwiga 
Domańska, pozbawiła się życia w y­
strzałam i z rewolweru.. Przyczyną tego 
kroku miały być w arunki materjalne.

W w ńzien:n kowieńskiem wybuchła 
głodówka wśród więźniów politycznych 
z powodu barbarzyńskiego obchodzenia 
się służby i urzędników z więźniami.

Zgon ban iyty. Ujęty wczoraj przez 
policję w Kolonji bandyta Heidger. 
zmarł w nocy wskutek odniesionych

Każdy pjwinisn zostać 
członkiem L .  0.  P. P,
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Lwów, 27. października.
(—) W pierwszych dniach b. mies. 

z mieszkania Adama Terkla, zam. 
Sobieskiego 28, skradziono z szafki 
nocnej portfel zawierający

5 tys. zł. i 90 dolarów 
Funkcjonariusze policyjni po prze­
prowadzeniu dochodzeń wstępnych 
przyszli do przekonania, żc kradzieży 
Jjjjf dopuściła się- służąca Katarzyna 
Trojanowska, którą aresztowali mimo, 
iż przeprowadzona u niej

rewizja dała wynik negatyy. ny.
Sąd również dla brakn dowodów wi­
ny nwolnił ją.

Sprawa ta  przycichła, aż dopiero 
przedwczoraj została ona całkowicie 
wyjaśniona i okazało się, że podejrze­
nie policji było zupełnie uzasadniane, 
albowiem <

kradzieży tej dokonała Troja­
nowska

wraz z wspólnikami. Trojanowska 
podglądając przez szereg dni wszyst- 
kie czynności swego chlebodawcy 

'.Stwierdziła, iż na noc pieniądze chowa 
"n do szafki nocnej. Porozumiała się 
wtedy ze Sietanją Leśniak, służącą 
w tej samej realności, oraz ze swymi 
znajomymi Jnlją i Andrzejem Dziur- 
kówymi i_ w nocy na 6 października 
portfel skradła, który — juk już za­
znaczyliśmy — zawierał 5 tys. zł. 
i 50 dolarów. Z łupu ttjo  otrzymała 
Trojenowska 2 i pół tysiąca zł. oraz 
jednego dolara, a obawiając ęię pie­
niądze trzym ać przy sobie dała je do 
przechowania swej znajomej dozor- 
ćzyui przy pi. Bernardyńskim.

RAGLANY 
JESIENNE

oryg ina ln e  
an g ie  s  tie

poleoa magazyn

h  LA V I L L E  DE P A R I S

G A B R Y E L  S T A R K  |
LW Ó W , PL. M A R IA CK I 11. \

SPKC4AL1S1A CHORÓB SKÓRNYCH 
1 WENER YCZNYiCH.

Dr. LAllTERSTEl^a
J.wów, Sykstuska 37 (róg Słowackiego^, 
Leczenie włosów, plam, znamion eleklro-

1.7i InninM l.-warcowa S115 10

Ettingera „R H IN O S A N "
(M. S. W. Nr. rej. 924) 
nBuwa pew nie i szybko

K A T A R  N O S A
ortu  nadm ierną  w ydzielinę śluzu, sp ra­

w iając nlyę w oddychaniu. 
W ytw órnia.

AptoKa ibp. dl Ettingera wa l w i a .  
Do nabycia uia w szystw cii apiaJtacb.

zostaje pod wrażeniem wielKisj afery, 
wykrytej pizez policję, która doszczęt­
nie kompromituje działający na tutej­
szym terenie t. zw. „Sojnz Ukraińskich 

, Kooperatyw", gdzie wykiyto wielkie 
) machinacje na szkoaę skarbu Państwa, 

oraz na szkodę samej instytucji. „Śojuz" 
kpoperatyw obejmował wszystkie koo­
peratywy na terenie tutejszego powiatu 
a na czele jego stali jako dyrektorowie 
Wasyl Humen i Stefan borodik. Ostat­
nio Borodik
sprzeniewierzył kwotę około 5 ty,., zł.,
a nie mając pokrycia, w porozumieniu 
z drugim dyrektorem Humenem namó­
w ił brata swego, Mykołę, do podpisania 
mn weksli kaucyjnych na powyższą 
kwotę. Mykoła Borodik, nie przeczuwa­
jąc podstępu,, a będąc analfabetą 

podpisał in bianco 
przedłożone mu blankiety wekslowe na 
ogólną kwotę 12 tysięcy, zł., mimo, iż 
był proszony o podpisanie weksli tylko 
na 5 tysięcy.

Onegdaj nadszedł termin płatności

Lwów, 27. października. ] 
(—) D nia 26. Lipca ub. r. K amila P in- I 

Icjewiczówna znalazła przy  ul. H erburtów  I 
7. porzucone dziecko 6 tygodniowe płci | 
męsidej, którem zają ł się kom isarja t 
dzielnicowy. Na podstawie rysopisu po­
danego przez przechodniów  policja od­
szukała matkę tego dzieeka w osobie 25- 
letniej Adeli Becker, rodom z W ełdzirza,

L w ów , 27 p aźd z ie rn ik a .
( —) W  sądzie pow . sekcji III . 

we Lw ow ie toczy się obecnie roz­
p raw a , k ló ra  w zbudza za in tereso­
w anie ze w zględu na  nazw isko  d ra  
Marjana Pańczyszyna, znanego  in -  

I te rn is ty , będącego jed n ą  ze stron  
j p rocesow ych. Oto z końcem  , m a ja  
| auto osobowe dra Pańczyszyna na 

drodze z M iK olajow a do L w ow a 
najechało na furę, k ló rą  jech a ł E i-  
sig Langer, a w sk u lek  zderzenia się

weferfli, które zostały przez „Sojuz“ ze- | 
skontowane i wówczas Mykoła Borodik 
dowiedział się, że ma płacić blisko 
12 tysięcy, wobec czego odmówił. Wów
czas Wa’syl Humen, który również od­
powiadał za szkodę wynikłej dla „So- 
juau“, począł naciskać na Mykołę Bo- 
rodika i jego ojca i odgrażał się im, żc 

cały ich majątek puści na licytację. 
Borodikowie ujrzawszy się w  obliczu 
nędzy zgoła niezawinionej, albowiem 
sami żadnego udziału w  oszustwie dy­
rektorów „Sajuzu“ nie brali, donieśli o 
Lem władzy bezpieczeństwa. Ze Lwo-

(—} Wczoraj znowu zanotowano 
we Lwowie dwa wypadki automobilo­
we. W ostatnich dniach ogarnęła szo­
ferów lwowskich jakaś psychoza, któ-

pow. Dolina, krórą aresztowano. P rze­
słuchana przyznała  śię do podrzucenia 
swego dziecka, którego ojcem byt ułau 
z 14. p. uł. Jan Krzywicki. Poniew aż w 
czasie aresztow ania była chora oddane 
ją  do L-.p taia, a w t: . i ia j  stanęła przed 
sędzią Łyczkowskim, k tó ry  zasądził ją  
ńa 6 tygodni aresztu, w raz z zastosow a­
niem  am nestji tak , że wyszła na wolność.

L an g e r sp ad ł z w ozu i odniósł 
ciężkie o b ra ż e n ia , p rzyczem  
ca ły  w óz oraz z n a jd u jące  się  na 
n im  to w ary  u leg ły  zniszczeniu. 
P rze s łu ch an y  d r. P a n czyszyn b ro ­
nił -się tern, że saim nie jechał kry­
tycznego dnia, lecz jego d w a j a s y ­
stenci. R ozpraw ę p row adzi rad ca  
C hlibow icki, w y ro k  spodziew any  
je s t w p ie rw szych  d n ia c h  lis to ­
pada .

wa przybył l ir  A  chodzenia wywia­
dowca Riedler do pomocy miejscowym 

,#ttdzcK jri policyjnym i po wstępnych 
dochodzeniach
aresztowano oba dyrektorów „Sojuzu", 
tj. Stefana Borodika i Wasyla Hnmena,
poczem opieczętowano lokal, a  księgi 
zabrano i odesłano do sądu karnego we 
Lwowie. Aresztowanych dziś wieczo 
rem odstawiono do Lwowa.

W ykryciS tej ,afery, oraz areszto­
wanie obu dyrektorów ,,Sojuzu Koope­

ruj ofiaram i padają przechodnie.
O godz. 9.15 rano u wylotu ulicy 

Zyblikiewicza i Stryjskiej anto cięża­
rowe nr. 7254, prowadzone przez szo­
fera Wład. Bobelę, najechało na tył 

, przy czepki tram waju nr. 9 z taką si­
łą, że tylną platformę tego wozu od- 

ięło. Szczęśliwym zbiegiem okolicz­
ności w tej chwili na platformie nie 
znaidował się ani jeden pasażer, tak, 
że z publiczności nikt nie odniósł 
szwanku. Ktokolwiek byłby się w tej 
chwili znajdował na platformie byłby 
poniósł niechybną śmierć z taką bo­
wiem siłą auto ciężarowe wjechało w 
wóz tramwajowy.

Drugi wypadek wydarzył się na 
ul. Żółkiewskiej, gdzie potrącony zo­
stał przez anto robotnik Karol Fnsiak, 
który odniósł szereg ran. Po uuzude- 

l niu mu pierwszej pomocy, odwiezio- 
j no go do szpitala powszechnego.

o------

j N ie wolno publicznie 
pudrować się.
B u d ap eszt, w  październiku- 

W ładze budapeszteńskie są o- 
grom nie su ro w e , jeżeli chdizf o ró ­
żne przepisy toaletciwe,. mające 
rzekom o w p ły w a ć  umor"Imają­
cą na sp o łeczeń stw o . Ostatnio 
P rezydium  P o lc ji w ydało  rozpo* 
rządzenie, w edług którego każda  
z  pan, która publicznie c z e sz e  się , 

I pudruje lub szim nkuie. zosta je  ska
źT*nł-»<-i, tio rO notirróur -TrJłJ|*V,

D a; gr osz na 
cele To  S . L .

■O-

M oulin  R ouge
R ealizacja  A  Duponta, tw órcy  „ V a r ie e “ z J a n n in gs m

W krótce na ekranach  Kopernika —  Marysieńki

Jak złodzieje okradli złodzieli.
ZAMACH SŁUŻĄCEJ NA NOCNĄ SZAFKĘ CHLEBODAWCY, DOBRZE ZAOPATRZONĄ W ZŁOTE I DOLARY. 
POLICJA MIAŁA DOBRY WĘCH... — ZŁODZIEJ UDAJĄC WYWIADOWCĘ POLICYJNEGO ZABRAŁ CENNY 

DEPOZYT Z „MELINY" ZŁODZIEJSKIEJ. — BATIAR I KORY NTJANKA W SELSKINACH.
O schowku tym  wiedziała spólni- 

czka tej kradzieży Julja Dziurków i 
postanowiła przyjść w

posiadanie ukrytych pieniędzy.
YV tym celu weszła w porozumienie 
ze znanym  złodziejem Józefem Ma ■ 
łaszkiem i w raz z nim udała się do 

/

owej dozorczyni, gdzie Matuszek 
przedstawiwszy się jako wywiadowca 
policji, polecił ukryte przez Trojanow­
ską pieniądze sobie wydać, poczem 

podzielił się zabraną kwotą I
z Dzinrkówną. i

Z uzyskanych pieniędzy kupił swej J

kochance Zofji Łańcnt, prostytutce, 
fntro selskinowe, a ponadto zadatko­
wał futro dla siebie, a resztę około 
tysiąc złotycn dat do przechowania 
matce swej kochanki.

Funkcjonariusze W ydziału Śled­
czego idąc po nitce do kłębka ustalili 
b  szczegóły i wszystkich sprawców 
aiesztuwali, przyczem pozostałe pie­
niądze, jak również futro selskinowe, 
oraz wiele garderoby nowej, zakupio­
nej przez złodzieji zakwestionowano, 
a aresztowanych odstawiono do sądn.

-------O—:----

DYREKTOR DEFRAUDANT ZAPOMO CĄ WEKSLA l/TPLĄTAŁ RODZONEGO BRATA W
ARESZTOWANIE DWU UYRjsKTURÓ W.

(Od n a szeg o  korespondenta).
Żółkiew, 26. października.

Miasteczko nasze od kilku dni po-

NIF,SZCZĘŚCIE. —

Epilog miłcćoi Adeli z  ułanem
SZEŚĆ TYGODNI ARESZTU ZA PODRZUCENIE DZIECKA

Z am lemrz uouisw oslslw
o przejechanie autem fu ry .

raftyw ukraińskich" wywołało w Żółkwi 
wielkie .poruszenie.

Szalone auto odcięto ptatformę
tramwaju.

CUDEM UNIKNIĘTO OFIAR LUDZKICH. — .ROBOTNIK POD AUTEM, fi 
Lwów, 27. października.
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NA OGÓLNE ŻĄD/-NIE dziś przepiękny dramat ■  n A I  |  A  NASTĘPNY PROGRAM na nowszy drama z p ęk n ą

BŁĘKITNE NOCE “W  APOLLO LYĄ de PUTTI ^  ZIfDiail! Hl»l?I
'  " ■ W  niedzielę o godz. 11 45 W I E L K I  P O R A N E K .  —  — — — — — —

Gościna Chdru Nauczycielek
czechosłowackich w e  Lwowie.

POWITANIU NA DWORCU. — ZEBRANIE TOWARZYSKIE W HOTELU KRAKOWSKI!!,
Lwów, 27 października.

(jp). Oa czwartku, 25. bm. Lwów 
gości w swoich m urach sympatyczna 
drużynę śpiewacką bratniego narodu 
słowiańskiego Chór nauczycielek cze­
sko- słowackich z Pragi, który po go­
ścinie. w Krakowie, Łodzi i W arsza­
wie pizybył w liczbie trzydziestu kil- 
ku osób z dyrygentem prof. P. Dedecz- 
kiem także do naszego miasta.

Miłych gości powitali na dwor­
cu głównym reprezentanci klubu cze- 
sko-słowacko-polskiego, jakoteż Związ­
ku zjednoczonych chórów polskich, o- 
raz konsulat czeski. Powitalne prze­
mówienia wygłosił prezes klubu cze- 
sko-słowacko - polskiego prof. Lehr- 
Sjiławióski, prezes Związku polskich 
towarzystw śpiewackich p. Tadeusz 
HSilinger, oraz p. Nuzikowska jako 
przedstawicielka nauczycielstwa pol­
skiego. Na powitanie w serdecznych 
słowach odpowiedziała prezeska Ghó 
ru  nauczycielek czesko-słowackich p. 
Janaszek, poczem komitet przyjęciu 
towarzyszył miłym gościom do miasta, 
by wskazać im przeznaczone dla nicn 
kwatery.

Wieczorem o godz. 9. odbyło się 
*ebranie towarzyskie, urządzune sta­
raniem  Klubu czeskosłowacko-polskie- 
go i ZwiązKu Zjednoczonych chórów 
polskich w sali hotelu Krakowskiego. 
W zebraniu obok członków powyż­
szych towarzystw wzięli udział także 
reprezentanci władz i słowarzyszeń: 
wojewoda Gołuchowski, komisarz m ia­
sta Nadolski, inspektor W ańczura, 
prof. Leszczyński, kustosz Ossolineum 
Wisłocki i w. i. Nastrój zebrania był 
nader serdeczny, piękne przemówienia 
wygłosili wojewoda Gołuohowski, kon­
sul Jirasek, prezes Związku chórów 
polskich p. Tadeusz Hollinger, imie­
niem nauczycielek i kobiet polskich 
p. Raczajówna, im. nauczycielstwa 
dyi. Szczurkiewicz, prezes Związku 
akadem. czesko-sł.-poisk. Imieniem 
drużyny śpiewackiej podziękowała za 
serdeczne przyjęcie p. Janaszek. Mów­
cy podkreślali wspólne ideały odu bra­
tnich narodów i chw fę podniosłą, któ­
rą obchodzi obecnie Czechosłowacja i 
Polska, a to uroczystość 10-lecia wy­
zwolenia obu państw z niewoli zabor­
ców. Wznoszono liczne okrzyki na 
cześć prezydenta Czechosłowacji Mas- 
saryssa, prezydenta Polski Mościc­
kiego, na pomyślność i rozwój obu 
państw, na zacieśnienie węzłów przy­
jaźni czeskosłowacko-polskiej, na cześć 
kobiet czeskosłowackich i polskich itp

Zebranie miało charakter nader 
serdeczny, a do jego uświetnienia 
przyczyniły się produkcje Chóru cze- 
skosłowackiego, który pod batutą prof. 
Pawła Dedeczka odśpiewał szereg pie­
śni czeskosłowackich. Nader m iłą nie­
spodzianką dla gości bratniego narodu 
były produkcje śpiewne artystki opery 
lwowskiej p. Pattówny, która darzyła, 
zebranie szeregiem pieśni czeskosłowa­
ckich. odśpiewanych z nadzwyczajną 
m aestrją i wdziękiem. W odpowiedzi 
na to Chór czeskosłowacki zaśpiewał 
po polsku pięknego m azura. Zebranie 
przeciągnęło się do późneeo wieczoru,

a jedynie wzgląd na  zmęczenie miłych 
gości położył mu kres.

W dniu wczorajszym drużyna cze- 
skosłowacka pod przewodnictwem de­
legatów Komitetu przyjęcia zwiedza­
ła  Lwów, zaś wieczorem odbył się 
wielki koncert Chóru czesko słowackie­
go w sali Instytntn Muzycznego.

L ^ ó w . 27. p aźd z ie rn ik a .
(—) D nia 19. w rześnia br. skradziono 

z m ieszkania Stefana Gotlieba, zam. przy 
ul. Szp.talnej 56., rozm aite rzeczy war­
tości 1.400 zł. Zaw iadom iona policja 
wszczęła dochodzenia, w „zasie których 
sąsiedzi poszkodow anegu zeznali, że o 
krytycznej godzinie, w której popełnio­
no kradzież w pobliżu tego dom u kręcili 
się Dawid Nebęl zwany „Malpa“ i Szaja 
Górwicz, obaj znani i notow ani złodzieje. 
Gdy w h.iKa god;;n  później prow adzący 
dochodzenia pośfcr. Kozłowski spotkał 
n a  ul. Ź ródlanej Nebla i chciał go aresz­
tować nawinal się w tej chwili Górwicz, 
który zaalarm ow ał szum owiny tak, że 
pow stało wielkie zbiegowisko, a w czasie 
szam otania się Nebla z Kozłowskim ten  ^

Dzisiaj Chór czeskosłowacki weź­
mie udział w uroczystości jubileuszo­
wej s  okazji l O  Iecia wyzwolenia Cze­
chosłowacji, który konsulat czesko­
słowacki urządza o godz. 8. wiecz. w  
sali Insty tutu  Technologicznego przy 
ul. Bourlarda.

'■slabii skater>rł się w rękę. Poster. Ko­
złowski znalazł się w opresji, a Górwicz 
w idząc że przewaga jest po stronie szu­
m ow i^  wy<_ ągnał z k.eszeni scyzoryk, 
począł g . i  ostrzyć na kamieniu i zagroził 
post. Kozłowskiemu, że musi go zarznąć, 
poczem wręczył Neblowi rew olw er z po­
leceniem zastrzelenia Kozłowskiego.

Gdy wreszcie na  alarm y Kozłowskie­
go zjaw ili się dw aj posterunkow i Gór­
wicz skorzystał z zamieszania L zdołał 
zbiedz. W kilka dn i późnićj został schwy 
tany , a  w czoraj stanął on przed sędzią 
Łyczkowskim, oskarżony o zbrodnię 
gw ałtu publicznego i po rozpraw ie zasą­
dzony został ra  5 nPesięcy ciężkiego wię­
zienia.

Mimochodem,
HILARY O PLACACH URZĘDNI­

CZYCH.
L w ów , 27. października.

— Czy laiem  w asz artykuł — 
m ówi) ssąc zgaszone cygaro* — o  o- 
bieln icach, jakie otrzym ała w W ar­
szaw ie delegacja niższych funkcjo- 
narjuszy pańslw ow ych . Pan w ie, żc 
nigdy nie przyw iązuję znaczenia do 
opinji prasy, a le w  tym  wypadku  
m acie słuszność. T ak długo piace u -  
rzędników i podurzędiTków nie zo­
staną uregulowane, jak długo s p y ­
chane będą na sam  koniec budżetu, 
na owe „resziiri" i oszczędności.

— D ziękuję za uznanie, szepną­
łem  upojony pochw ałą.

H ilary k iw nął niedbale g łow ą
— Zresztą la m yśl m nie sam em u  

często przychodziła do głow y, . nic 
jest więc lak całkiem  oryginalna. 
Ale przypom ina m i inną historję. 
Mamy teraz służącą, nasyw a się Pe- 
lagja, zdrobniale Pela. Pan w ie, że 
nie interesują m nie plotki, ale cza­
sem nie bez przyjem ności p rzysłu ­
chuję się jej opow iadaniom  . Opo­
w iada naturalnie o sw ych  poprzed­
nich służbach, a m iała ich całą li-  
tanję. Otóż wlaśni.e wczoraj m ów iła
0 sw em  ostatniem  „państwie". Jakiś 
przem ysłow iec, dobrze sytuow any, 
choć podobno do ru iny doprowa - 
dzony przez drożyznę. Co roku w y ­
jeżdża do W łoch, a  we L w ow ie ina­
czej nie jeździ, jak tylko sam ocho­
dem . Moja Pela, widząc, że z fin a n ­
sam i nie jest tak źle, zaczęła dobijać  
się o podwyżkę płacy. I w ie pan, co 
jej pow iedział? Że niem a. Dal słow o  
honoru i pokazał jej pusty portfel. 
Żalił się przytem  na sw ój los. T yle  
go życie kosztuje. N ajchęlniejby jej 
podw yższył o  tych 10 złotych m ie­
sięcznie, a le  — nie m oże. Szoferow i 
jest w in ien  za trzy jazdy. Podw yżka  
Peli doprow adziłaby go do ban­
kructwa.

— A cóż na to pańska Pela?
— OhMczyła sobie, że jej pan  

w ydaje tyle na inne potrzeby, że 
naprawdę jej podw yższyć nie może. 
W yraziła  m u szczere współczucie
1 podziękow ała za służbę.

— Dobrze, ale co to ma w spólne­
go z podw yżką płac urzędniczych?

— N iestety, nic. Przecież urzę­
dnik za służbę podziękow ać nie 
może.

Zdaw ało m i się, że zrozum iałem  
resztę.

yn.
— o* -

Sam obójstwo śpie­
w aczki operowej

N o w y  Jork. w  Dsźaziierniiku-
W  C hicagu otruła sie  g  ośrta 

śm ew a czk a  op erow a . Iz?.b' la 
Grant, k tóra  przed  d w u d ziestu  la- 
tv  odnosiła  w ie lk ie  su k c e sy  w  
E uropie i! A m eryce . S a m o b ó jczy ­
ni z o s t a ł a  kartkę z e  sh w a m i:  
. K rew  m ola n iechal snadnie na 
A m erykę" . Jak stw ierd zon o , no- 

epttinhó?sfwa h v fa

N A  Z  D A R !
MIR WAM BRACIA PRZYNOSIMY  
I BRATERSTW A CIEPŁY KW IAT,
CZAS JUŻ ROZWIAŁ W SZYSTK IE DYMY,
CO NAM PRZESŁANIAŁY ŚW IAT
NIE PONOWIM W IĘCEJ W AŚNI,
JAKO WRÓG NASZ W SPÓLNY CHCE.
CORAZ C-ŁERIEJ, CORAZ JAŚNIEJ  
SPOGLĄDAMY W SERCA SW E.
ZAKOŃCZYŁY SIĘ  OFIARY  
CIa Ł, RZUCANYCH OBCYM PSOM,
PO WYŚCIGU KRW I BEZ MIARY 
BUDUJEMY W ŁASNY DOM.
NIFCH SIE W ZNOSI, NIECHAJ ROŚNIE, 
ŚWIECĄC, JAK OGNISTY KRZAK.
NASZA W IOSNA, W ASZEJ W IOŚNIE  
POZDROW IENIA DAJE ZNAK.
HEJf POŁĄCZMY SIĘ SŁOW IANIE  
W  JEDNO RAMIĘ M JEDEN MUR.
NIECHAJ PIERŚ PRZY PIERSI STANIE  
JAK STULETNI, ST ARY BÓR.
NIECH ODŻYJE, BRACIA MILI,
STARYCH LEGEND NASZYCH CZAR.
NA ZADATEK OW EJ CHWILI 
POLSKA ŚLE WAM DZIŚ: NA ZDAR1!

H. Zbierzchowski.

6111 M t  £01 R iS M M C fł
Górwicz o s tr zy ł scyzoryk do c'osu.

POSTERUNKOWY W OPRESJI DWU ZNANYCH ZŁODZIEJE
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Szkolna afera komunistyczna
w Atenac;' Wołyńskich.

D Z IW N E  M E T O D Y  W Ł A D Z  SZ K O L N Y C H . —  K R Z Y W D A  W Y R Z Ą D Z O N A  U C ZC IW EM U  P E D A ­
G O G O W I. —  P R O F E S O R , P IĘ Ć  RAZY SK A Z Y W A N Y  NA ŚM IE R Ć  PR ZEZ B O L SZ E W IK Ó W ,

U SU N IĘ T Y  B E Z P R A W N IE  Z P O S A D Y .
Od prof- Jana L igęzy o- 

trzymalu'śm.y następujące pi­
smo, k tóre podajem y na od- 
pawiiedizialinfGŚć autora. Red.
K rzem ien iec, w  paźdzwerniiKu.

„W  kw ietniu roku bież- rada 
pedagogiczna gimnazjum sam orzą 
dowego w  Krzemieńcu, opierając 
się na doniesieniu Kom endy Poli­
cji i sędziego śiedozeglol w  Krze­
mieńcu, w ykluczyła  z zakładu 
ucznia ki. VIII c , o sa d zo n eg o  w  o -  
w y m  cza sie  w  w iez ien iu  śled -  
czem  z p ow od u  upraw iania  ag i­
tacji k o m u n isty c z n e ! Za pośred­
nictwem  ojca tegoż ucznia, w izy­
tatora okręgu  szkolnego wołyń 
skiego, p. T atarza . zw ołano w  
czerw cu br. radę pedagogiczną 
w  spraw ie w ym ienionego ucznia, 
całą siłą stara jąc  się sforsow ać 
d op u szczen ie  g o  dl o m atury  gim ­
n azja ln e!

Przeciw ko  tem u n iesły ch a n e­
m u pohańbieniu c a łe g o  stanu na­
u czy c ie lsk ieg o , tu taj na W oły­
niu, gdzie bandy dyw ersy jne bez 
1 litości m ordują żołnierzy KOP i 
policjantów, w ystępujących  w  io*- 
bron&e praw nego porządku, za- 
rem o n stro w a łem  w  K uratorium , 
w nosząc skargę i dom agając się 
satysfakcji.

Z rozkazu p T a ta rza  11 w rze­
śnia br dy rek to r Gimnazjum s?r 
ni|:/rzą dowego, p. Machnfewicz, 
zupełnie bezprawimiie, boz jakiego­
kolwiek odszkodowania. wvp->w :e 
dział mi posadę. Spraw ę oddałem

do załatw ienia kuratorow i Szelą- 
gowskiemu, w  m iędzyczasie zaś 
przyjąłem  p osad ę  p c ło r is fy  w  
G im nazfum  ro sy isk iem  w  Lucku. 
Dnila 7 bm. w ysłałem  do K urato­
ra Szelągow sktego depeszę, pro­
sz ą c  o za ła tw ie n ie  ca łej sp ra w y . 
W  odpowiedzi p. SzeJągowski nie 
za tw ierd z ił m nie na stan ow isk u  na

u c z y  cie lą  w  Łucku, iako  p o w ó d  
plcdając p rzy sła n ie  o w ej d ep eszy .

Od r. 1914 do 1921 przeby­
w ałem  na froncie i w  niewoli na 
Syberii. W róciłem  do kraju jako 
ochotnik V dyw- ukr. na Syberii, 
p ięć  razy  skazywali! mnie bo l­
szew icy  na śm ierć p rzez  ro z s fe e  
lanie. Teraiz — po raz szósty  p.

kuratrfr okręgu szkolnego w ołyń­
skiego skazuje m le  na śm ierć g ło ­
d ow a , ca łk iem  d ow oln ie , w b r e w  
p raw u, d ysp on u jąc  m oim  losem .

Spraw ą moją zajęło się T]oiw. 
nauczycieli szkół średnich i w yż- 
zych w  Rów nem , poiSiflow.de B- B. 
G w iżd ż , P och m arsk i i W o ło szy -  
n o w sk i. nadto grono nauczyciel­
ski e Gimnazjum . sam orządow ego 
w  Krzemieńcu w y s ła ło  do K uiato  
rjum protest.

Oburzente w śród  w szystkich 
kół społeczeństw a tut. bez różni­
cy narodow ości i w yznan ia  — ,o.- 
gromaie.

Jan L igęza.
 o -

ii[rozlałsie nem
nie mając ani grosza w kieszeni.

JEŹDZIŁ SOBIE BO KRAJU, WESOŁO PATRZĄC NA TAKSOMETR, RYTMICZNIE WYBIJAJĄCY SETKI ZŁO­
TYCH.... — UDAJĄC SYNA BUDNIKA PODRÓŻOWAŁ KOLEJĄ ZA PÓŁDARMO.

L w ów , 37 p aźd z ie rn ik a .
(—) W ilh e lm  W ierzb ick i, liczą­

cy la t 26, a b ilu r je n t  szkoły  rea lne j, 
karany już za pew ne przestępstwa  
przy w ojsku, we w rześn iu  h . r. po 
pow rocie 'z 6 tygodn iow ych  ćw iczeń 
w ojskow ych , zap rag n ą ł p o jech ać  do 
Koniuszek w ołoskich obok Rawy  
Ruskiej, gdzie spodziew ał się u tam  
lejszego w łaściciela  dó b r otrzymać 
zajęcie przy robotach m elioracyj­
nych. Chcąc sw ej osobie nad ać  w ię­
cej sp len d o ru  p o stan o w ił odbyć p o ­
dróż do K oniuszek  w ołosk ich  a u ­
tem  i w ty m  celu  n a ją ł  sobie au -  
todorożkę Nr. 90116, k tó rą  p ro w a ­
d z ił szofer B ro n is ław  Łoś. W pierw  
po jech a ł W ierzb ick i do R aw y  R us­
k ie j, odw iedził K on iuszk i w ołos-

skie, gdzie interesu n ie zrobił, gdyż 
w łaścicie l d ó b r ośw iadczy ł m u , iż 
robo ty  te są na  raz ie  n ieak tu a ln e , 
poczem  p rzez  M agierów i N iem i- 
rów naw rócił do Lw ow a.

G dy p rzy b y li d o  m ia s ta , takso- 
meter w ybił kwołtę zł. 264.70 i w ów  
czas szofer zażąd a ł zap ła ty , będąc 
p rzekonany , że nie spo tka  się  z ż a ­
d n y m i p rzeszkodam i, tem bardz ie j, 
że p asaże r na w stępie, p rz y  w y n a j­
m o w an iu , n a  żąd an ie  zad a tk u , 
ośw iadczył mu, że m a banknot 
500-złotow y, k tó ry  zm ien i po p o ­
w rocie. T ym czasem  okazało  się że 
W ierzbicki nie posiadał ani gro­
sza, a z 60 zł., k tó re  m ia ł p rz y  w y -  
jeździe ze L w ow a nic m u  nie pozo­
stało. W obec lego Łoś zaw iózł go

autem  na policję, gdzie W ierzb ick i 
nie u m ie ją c  się  w y tłu m aczy ć  z tej 
bezp ła tnej ja zd y , zo sta ł osadzony 
w  aresztach. P rz y  rew iz ji osobistej 
znalez iono  p rzy  n im  leg itym ację  
ko lejow ą n a  n azw isko Józefa Pro- 
fasiew icza, syna b u d n ik a  k o le jo ­
wego, p rzy  pom ocy k tó re j W ie rz ­
bicki za  zniżoną opłatą jeździł ko­
lejam i, w y rząd za jąc  sk a rb o w i ko­
lejow em u szkodę.

W czo ra j s ta n ą ł  on p rzed  sędzią 
Szulisław skim  i tłu m aczy ł się, że 
miar 60 zł., k tó ry m i z a m ie rz a ł w y ­
ró w n ać  należytość, jednak w  dro­
dze pieniądze te w ydał.

Po p rzep ro w ad zo n ej rozp raw ie  
sędzia S zu łisław sk i zasąd z ił go na 
3 m iesiące ciężkiego w ięzieniai

A P A R A T

u ła tw ia ją c y  k u p n o  o b u w ia  

p rzez  o k a z a n ie  w y r a ź n e g o  

o b r a z u  s t o p y  w  b u c ik u .

zn a jd u je  s ię  w  s k le p ie  firm y

A IA  VILLE DE PARIS

Z i o n  ę #  k r z u  2- s a  irn  e n  -  z ło d z ie i .
ZAŁAMAŁ SIĘ NA WŁAMANIU DO — WYWIADOWCY POLIC.

Lwów, 27. października.
( —) P ech a  m ia ł Z b ign iew  Je rz y  

N ow akow ski, liczący  la t 22, k tó ry  
m im o m łodego w ieku, by ł ju ż  k a ­
ra n y  za  k radzież. O to  d n ia  5 -go  
p aźd z ie rn ik a  w łam ał się on do 
m ieszkania Juljana Preisnera, w y ­
w iadow cy P. P ., zam ieszkałego  na 
Sygniów ce i sk rad ł tam  rozm aite  
rzeczy w artośc i 405 zł. W  o s ta tn ie j 
chw ili k rad z ież  spostrzegła żona 
Preisnera, H elena i w ybieg ła  za

złodziejem , którego zdołała przy­
trzym ać. S c h w y ta n y  N ow akow ski 
począł się szam otać  i w rezu ltac ie  
w yrw ał się jej z  rąk i  uciekł w raz 
z tow arzyszem , k tó ry  s ta ł na cza­
tach . Po k ilk u  d n iach  na podstaw ie 
ry so p isu  N ow akow skiego ujęto , a  
przy k o n fro n ta c ji zosta ł on z  całą 
s tanow czością  agnoskow any .

W czoraj stanął on przed sędzią! 
Szulisław skim  i  został zasądzony  
na dwa m iesiące w ięzienia.

Zabrał „anzug“ , zostawił łachy.,.
CHOĆ ZŁODZIEJ DRAPAŁ, MAR JA CAP CAPNĘŁA GO ZA CZUPRYNĘ...

G A B R Y EL S TAR K
L w ó w ,  p l .  M a r j a c k i  1 1 .

•Lwów, 27. października, 
i.—) Przed sądem odpowiadał 

wczoraj 19-letni Hryńko Doli szyn ze 
Zniesienia, oskarżony o kradzież 
z włamaniem. Mianowicie 15. paździer 
nika w targnął on do domu gospodarza 
Szczepana Małkusa w Zniesieniu i za­
brał mu jego nowe nbranie, w które 
na miejscu się przebrał, zostawiając 
mn na pamiątkę swoje lachy. Gdy 
złodziej opuszczał dom Małkusa i w y­
szedł na ulicę, sąsiadka Marja Cap 
zdziwiła się niepomiernie, widząc 
Małkusa w zmienionej postaci, po u- 
braniu bowiem sądziła, że to Małkus 
wyszedł. Gdy mu się jednak bliżej

przypatrzyła spostrzegła, że w ubra­
niu tern paraduje jakiś dryblas i po­
częła krzyczeć: „Złodziej, złodziej,
złodziej!" — przyczem sam a chwyci­
ła  go za rękę, usiłując go zatrzymać. 
Zdemaskowany złodziej począł się sza 
motać i podrapał jej twarz. Na szczę­
ście przypadkiem przechodził tamtędy 
poster. Jaremko i złodzieja przytrzy­
mał, którym okazał się właśnie H ryń­
ko Doliszyn.

Na wczorajszej rozprawie przed 
sędzią Szulisławskim oskarżony przy­
znał się do kradzieży i został zasądzo­
ny na 5 miesięcy więzienia.
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Z TEATRU.
Występ Zdeńki Ziki w „Tosce“, operze 

Pucciniego.
Lwów, 27. października.

Dzięki pojawieniu się nieznanej 
dotąd a wybitnej artystki zagranicz­
nej, p. Zdeńki Ziki, pierwszemu w bie­
żącym sezonie występowi cenionego i 
zawsze serdecznie oklaskiwanego śpie­
waka, p. Edm unda Płońskiego i cało­
ści wykonania — pod kierownictwem 
dyr. Jozefa Lehrera — więcej niż u- 
datnej, mogła bardzo już ograna u nas 
„Tosca“ obudzić jeszcze pewne zain­
teresowanie się publiczności.

Zdeńka Zika, wyborna śpiewacz­
ka, posiadająca w dużym, dram atycz­
nie zabarwionym sopranie, w swym 
temperamencie scenicznym i w okaza­
łej aparycji wszelkie w arunki do kre­
owania postaci Flory Toski, odniosła 
ońegdaj niepospolity sukces i w yw arła 
wrażenie jak najkorzystniejsze. Wi­
bracja tonów w medium głosu, me- 
próporcjonalnem niezawodnie do wy- 
datności wysokich tonów, zbyt w yra­
źna, a ostre chwilami brzmienie tych 
ostatnich mogłyby stanowić może pod­
stawę do zarzutów w szczegółowej a- 
nalizie głosu, gdyby nie mnóstwo in ­
nych zalet wokalnych (pięknie prowa­
dzona kantylena, artyzm  frazowania, 
prawdziwie dram atyczne akcenty i 
zachwycające słuchaczów wykonanie 
partji), które usuw a te m inusy na dal­
szy plan i decyduje o zwycięstwie 
przedstawicielki Toski. P. Zdeńka Zi­
ka tworzy postać jakby wyjętą z dra­
m atu Sardou‘a i psychologicznie praw ­
dopodobną, porywa widza i dostraja 
się równocześnie do intencyj kompo­
zytora opery, wywiązuje się więc ze 
swego zadania artystycznie i m axim a 
cum laude. Duety z p. Franciszkiem 
Bedlewiczem (śpiewakiem onegdaj do­
skonale usposobionym i bardzo okla­
skiwanym  wykonawcą partji Gavara- 
dossi‘ego) wypadły doskonale i wy­
w arły głębsze wrażenia, a rzewnie i 
z dram atycznem  przejęciem odśpiewa­
na arja  Toski zapewniła przedstawi­
cielce tej postaci sukces na całej linji.

Powrót p. E. Płońskiego i dalsze na 
scenie lwowskiej występy tego cenio­
nego artysty (jeden z najpiękniejszych 
głosów barytonowych, jakie kiedykol­
wiek słyszałem), ucieszą niezawodnie 
wszystkich lwowskich melomanów.

Szanufcle cudzy spoko;!
A PE L , KTÓRY P O W IN IE N  Z N A L E ŚĆ  ECHO I W  NASZEM

ŚRODOW ISKU,
Lw ów , w p aźd z ie rn ik u . 

(j'P) W  sły n n e j u licy  nocnych  lo ­
kali, n a  M ont P a rn a sse  w  P a ry żu  
p rze chód nie spostrzegli p rzed  n ie ja ­
k im  czasem  niezw ykły  napis,, przez 
caiy w ieczór i noc ośw ietlony ja- 
skraw em  św iatłem  latarni. Na ta­
b licy  są w yp isane  słow a:

„Szanuj spokój i sen drugich". 
P oczątkow o c z y ta jący  ten  nap is 
p rzy p u szczali, że w ten u p rz e jm y  
sposób p re fek tu ra  po lic ji zw raca  się 
d o  p rzechodn iów  nocnych. — J a k  
się je d n a k  n astępn ie  okazało , nap is  
ten  um ieśc ił jeden  z w łaścicie li 
noicnego lokalu, w  którym  odbyw ały  

się dancingi, 
ab y  w ten  sposób zw rócić  uw agę 
w ychodzących  z zab aw y  gości, na

potrzebę h a m o w a n ia  w ybuchów  w e­
sołości ze w zględu n a  sen m ieszk ań ­
ców okolicznych dom ów.

Tego ro d z a ju  u p o m n ien ia  p rz y ­
d a ły b y  się także i w in n y ch  środo­
w iskach , a  n aw e t w naszy m  L w o ­

w ie, k tó ry  jak k o lw iek  nie m oże być 
p o czy tan y  za jedno  z p ierw szo rzęd ­
nych  cen trów  żyw o pu lsu jącego  ż y ­
cia  nocnego, a le  za to ci, s to su n k o ­
w o dość n ie liczn i am ato rzy  nocnych 
zabaw , jacy  z n a jd u ją  się w  naszem  
m ieście, p o czu w ają  się do za is te  źle 
pojętego p a tr jo ly z m u  lokalnego, aby  
roibić h a ła s , p rzew y ższający  nocny 
g w ar w  P ary żu , L o n d y n ie  czy B e r­
lin ie.

l a i e m i  e z e  t u  m  u c z c n e o n  A r .
PR ZY PU SZC ZA JĄ , ŻE  B IEG Ł Z R O S JI SOW . ZAGRANICE.

K ijów, w paźd z ie rn ik u .
O lb rzym ią  sensację  w yw ołało  w 

k o lach  u k ra iń sk ic h  ta jem n icze  z n i­
knięcie znanego — rów nież  na b r u ­
k u  lw ow sk im  — uczonego u k ra iń ­
skiego, członka A k ad em ji N au k  S. 
Je frem o w a. W  o s ta tn ic h  czasach

R s n e i i e u i n e  [ S S f t z e o i e  M a .
„SY STEM  KOM UNISTYCZNY W  R O SJI

K O W IC lE ".
ZBANKRUTOW AŁ CAŁ-

M oskw a, w paźd z ie rn ik u .
M oskw a m a  obecnie n ie lad a  

sensację , z pow odu _ rew elacy jnego  
ośw iad czen ia  S ta lin a  w  sp raw ie  
„całkow itego  b a n k ru c tw a  system u  
kom unistycznego  w  S o w je tach “. 
W y stąp ien ie  S ta l in a  — niezw ykle  
ostre i  gw ałtow ne, pośw ięcone było 
o m aw ian iu  „n iebezp ieczeństw a p ra  
w icow ego", a  m . in. zaw ie ra ło  z n a ­
m ien n e  ośw iadczen ie , że n ied aw n o  
p rzep row adzone  zn iesien ie  rep re s ji 
wobec opornego w ło śc iań stw a  „ je ­
szcze b a rd z ie j pogłębiło  n iebezp ie­
czeństw o. M usim y p rzyznać  po 10- 
le tn im  d o ś w ia d c z e n iu /z u p e łn e  f ia ­
sko naszego ek sp e ry m en tu  k o m u ­

nistycznego. S tosunk i, p a n u ją c e  w 
naszym  k ra ju , w dalszym  ciągu  
sprzyjają rozw ojow i ustroju kapi­
talistycznego.

N iech w as, tow arzysze — m ow tł 
d a le j d y k ta to r  K rem la , nie d z iw i 
m o je  tw ierdzen ie , że d o tąd  nie po­
trafiliśm y zniszczyć k o rzen i kapi­
ta lizm u w  zw iązku sow jeckim . U- 
strój kapitalistyczny zachow ał w  
R osji dotychczas bazę gospodarczą 
o w iele  trw alszą, niż komunizm".

Jak ie  w rażen ie  w yw ołało  to d -  
św iad czen ie  S ta lin a , k tó ry  ró w n o ­
cześn ie  zapow iedz ia ł bezw zględną 
w alkę z now ym  k ie ru n k iem  — c h y ­
b a  zbytecznem  będzie dodaw ać.

Szereg tych in spe sukcesów zainau­
gurowała wczoraj kreacja postaci ba­
rona Scarpji dość szczęśliwie, a  zw ła­
szcza podczas potężnie brzmiącego fi­
nału  I. aktu znalazł imponujący audy- 
torjum m aterjał głosowy p. Płońskiego 
szerokie pole do popisu. Prócz zasług 
wokalnych zasłużyła również na u- 
znanie gra sceniczna przedstawiciela

Scarpji i walory te artystyczne złoży­
ły się — ku ogólnemu zadowoleniu — 
na harm onijną całość. Inne partje po­
zostały w niezmienionej a dobrej ob­
sadzie, i śmiało też może sprawozdaw­
ca zaznaczyć, że poziom artystyczny 
czwartkowego wieczoru operowego nie 
pozostawiał nic do życzenia.

Fr. Nenhanser.

toczono w  p ra s ie  sow jeck ie j ostrą  
w alkę p rzec iw ko  tem u zasłużonem u 
uczonem u, za rzu ca jąc  m u  sk ra jn y  
patrjo tyziin  u k ra iń sk i. Zagrożono 
m u  ostrem i re p re sa lja m i; w  obaw ie 
p rzed  n iem i Je frem o w  opuścił n ie ­
leg a ln ie  U k ra in ę  sow., u d a ją c  się za 
granicę.

Wedile p rzy p u szczen ia  jego p rz y ­
jació ł, Je frem ó w  ju ż  z n a jd u je  się na 
tery trorjum  C zechosłow acji, wzgl. 
innego p a ń s tw a  zachodniego.

N ależy dodać, że n iedaw no  padl 
o fia rą  p rześlad o w ań  k o m un istów  
in n y  uczony u k ra iń sk i, p ro f. Szczei - 
b akow sk i, k tó ry  nie będąc w stan ie  
p rzen ieść  ty ch  c iąg łych  n apadów  i 
Szykan ze s tro n y  uczonych  to w a­
rzyszy , popełn ił sam obójstw o , rz u ­
ciw szy się do  D n iestru . T rag iczny  
los kolegi w łaśn ie  zadecydow ał o u- 
eicczce Je frem o w a.

 o-

M i lit ary z  acja 
technicznych

uczelni sow ieckich.
M oskw a, w p aźd z ie rn ik u .

„R ew w ojensow iet" ogłosił roz­
porządzen ie  w sp raw ie  p rz e p ro w a ­
dzen ia  w p rzysp ieszonem  tem pie 
m ilitaryzacji w szystk ich  w yższych 
technicznych uczelni sow ieckich. 
M ilita ry zac ja  m a  obow iązyw ać  już  
od początku bieżącego roku szkol­
nego. R ów nocześnie „C ik“ k o m so ­
m olców  za rząd z ił m ilitaryzację  
m łodzieży, pozostającej poza szko­
łam i.

FEJLETON „GAZ. POH.“ z Z8. X. 1928- 

MAURYCY NOURY.

W I L C Z Y C A
Słońce sik.rylo się iza olbrzymim lasem, 

skąd pełzając szły wielkie cienie na drogę. 
Smoki, kobcftdy i wszelakiego rodzaju stra ­
szydła średniowiecza kryły się w tajemnic 
.pełnych lasach wysokopiennych, jaski­
niach, ruinach i norach podziemnych, taik, 
że hreczkosieje nawet okoliczni n.ie śmieli 
polować w gęstwinie. Od czasu szcze­
gólniej, k iedy dowiedziano się, że pe­
wna rudera na  skraju urzeczonego lasu 
jest zamieszkaną. Oddalona od innych, ży­
jąca żydem  reigiularnem i .spokojnem nowa 
lokatorka w ydawała się ludziom marą, 
widmem, niezw ykłą jakąś istotą, nawiedza 
ną przez duchy...

Pewnego dnia skrzydło okna w ruderze, 
trącone w iatrem  trzasnęło; sucho,, ponuro., 
jak uderzenie skrzydeł nocnego ptaka. Nikt 
się w domu nie ruszył.

—■ Czyżby ladacznica odeszła? — 
szepnął do siebie, czatujący na szczycie 
diziwo-nnicy dzwonnik kościelny. Poczem 
zrobiwszy znak Krzyża świętego, odwró­
ci! wztok od rudery i patrzał na drogę, 
rozmyślając:

— Co to za kobieta? Skąd się wzięła 
w naszej okolicy? Jednego z wiec-zorów 
światło nagłe zabłysło w potępionym do­
mu, Ciekawi ludzie zbliżywszy się, ujrzeli 
na progu istotę o oczach pełnych dzikiej 
tęsknoty, o włosach szorstkich i czarnych. I

I Matowe błyski pieściły jej sikorę. Uyja I 
I piękną. Ale taka nieokreślona groźba, ta  I 
t .kie dziwne olkrucieństwio biło z jej n ieru­

chomo Utkwionego wzroku, z nawpół uchy 
lonych warg bez uśmiechu, z poza których 
błyszczały zęby, ostre jak kły, że ludzie 
zatrzym yw ali się zdała, niemi, ogarnięci 
jaikąś nieznaną trwogą.

Odezwała się nagle — krzyknęła ku 
nim właściwie swym dzikim, gwałtownym 
i ochrypłym  głosem. Wówczas przera­
żeni, uciekli. Za niemi kobieta śm iała sir 
szyderczo. Czar jej jednakże przyciąga! 
od czasu do czasu zuchwałych chłop­
ców do rudery. Kobieta zdaw ała się cze­
kać ich, miewała nawet dla nich uśmiech 
na ustach.

Każdy wszakże z oczarowanych przez 
nią w racał .ze wzrokiem dzikim i siną tw a­
rzą. Jaka trucizna sącizyla się z m iłęscii 
poganki?

Starzy, kiwając głowami, przepowia 
dali nieszczęście. Obca kobieta była u- 
osobieniem zła: z pastwisk ginęło bydło,
odkąd ona zjawiła się w okolicy; skrom­
ny ołtarz, wzniesiony na procesję Boże­
go Ciała w polu został 'sprofanowany... 
Przez n ią  naturalnie, choć n ik t jej na go­
rącym  uczynku nie przyłapał. Ciszę nocy 
przerywał wrzask jej demonicznych hyrn 
nów...

Gdzie była tego wieczora, Pewnie b łą­
dzi po lesłe, biorąc udział w seansach czar- 
cLch—

Dzwonnik Mathieu wpatrzył się uw a­
żnie w drogę. Radość odbiła się na  jeg 
twarzy. Proboszcz Sulpice wychodził wis- 
śnie z lasu. Wrócił wreszcie z niebezpie-

I cznej' wyprawyI ftieraz już' odwazar się 
I sam odwiedzać sam otną paraliankę. Mimo 

błysków nienaw iści w oczach czarownicy 
nie w ahał się upominać ją łagodnie. D a­
remnie jednak...

— Lepiejby zrobił — m aw iali wieś­
niacy —• gdyby zaklinaniem  wypędził z 
niej czarta!

Ale dobry pasterz upierał się przy swej 
misji apostolskiej.

Tym razem jeszcze wraca zdrów i ca­
ły z lasu- Ze szczytu dzwonnicy Mathieu 
ujrzał proboszcza, który odwróciwszy się, 
nachylony, głaskał jakieś zwierzę, psa 
prawdopodobnie, co szedł za nim . Dzwon­
nik zszedł z wieży, otworzył drziwi, pro­
wadzące do plebanji i cofnął się. Roz­
szerzony wzrok utkwiwszy w zwierzę, w y­
szeptał:

— Wilk...
W ilk rzeczywiście towarzyszył księdzu 

1 usiadł u jego nóg przy ognisku.
Dom Sulpice z dobrym uśmiechem po­

łożył rękę na płowym łbie.
— To wilczyca, Mathieu. Kiedy space­

rowałem po lesie, w yszła nagle z k rz a ­
ków. Staliśm y nieruchomi naprzeciwko 
siebie. Patrzyła mi w oczy. Zdawało mi 
się, że widzę taką rozpacz, .w błagalnym 
wyrazie jej wzroku, że nie mogłem po­
wstrzymać błogosławiącego gestu. Wnet 
przypełzła do um ie, liżąc moje sandały. 
Wówczas pogłaskałem ją. i ruszyłem w 
dalszą drogę- Ona poszła w ślad za mną. 
Trzeba ją -zatrzymać, Mathieu. Jest to dar 
od Boga; nagroda może, za bezowocne mc-: 
wysiłki...

W estchnął. U jego stóp wilczyca w y­

ciągnęła s,ię, ze łbem między łapami, po­
korna i oddana.

W  taki sposób Dom Sulpice, skromny 
rekkw z Beauvaisis, został panem  i przy­
jacielem wilczycy. Zwierzę było napra­
wdę zdumiewające. Godzinami całemi 
stało pod ozdobnym portalem kościoła i z 
głową do góry waniesiofią przyglądało się 
świętym figurom. Kładło się na ziemi 
przed ukrzyżowanym Chrystusem, szło za 
procesją z boku, przyczem wilgotny jego 
wzrok tkwił nieraz w lśniąc,em taber- 
nacuiium... Czasami opuszczało probo­
szcza i błądziło po okolicy. Zauważono je 
kiedyś przed ołtarzem, sprofanowanym 
przez przeklętą. Lizała kamienne płyty i 
zdawało się ludziom, że oczy jej były peł­
ne łez.

Pewnego ranka, proboszcz obudziwszy 
się, nie znalazł swej wilczycy na miejscu, 
ai tego stamego wieczora światło zabłysło w 
oknie rudery. W nocy jedna ze stodół o- 
kolicznych poszła z dymem. Blużniercza 
włóczęga święciła swój powrót.

Wieśnia-cy, oburzeni, um yślili zemstę. 
Przy źródle, gdzie kobieta zwykła była 
gasić pragnienie, wykopali jamę głęboką i 
przykryli zasadzkę liśćm i i mchem. Prze­
klęta wpadła doń, słyszano bowiem wycie 
jej i złorzeczenia- Ucichła potem. Po 
chwil)i jednak rozległ się jej krzyik tak pe­
łen skargi i holu. że zacny proboszcz Dom 
Sulpice poszedł na. jej ratunek.

W głębi jam y ujrzał okaleczoną przez 
sterczące ostro, jak kolki, gałęzie swą wil­
czycę, która, drżąc calem ciałom w-zno- 
siła ku niemu błagalny wzrok- Jego wil­
czyca wpadła do zasadzki, przygodowa-



Nr. 8665 „GAZETA PORANNA" z d n ia  28. p aźd z ie rn ik a  1928.

Przed obchodem 10-lecia
państwa polskiego.

KAŻDY W IN IE N  OZDOBIĆ S W E  OKNA NA LEPK A M I KO M ITETU  W O JE W Ó D Z K IE G O , Z KTÓRYCH 
DOCHÓD PR ZEZN A C ZO N O  NA B U D O W Ę  „DOMU ŻO ŁN IER ZA " W E  L W O W IE . — CH O RĄ G W IE O

BARW ACH NARODOW YCH.

Lwów, 27. października.

Z Komitetu W ojew . obchodu 
10-lecia państw a polskiego otrzy­
m ujem y następujący apel do spo­
łeczeństw a.

W ojew ódzki Komitet obchodu 
10-lecia w skrzeszen ia  P aństw a 
Polskiego podaje do wiadomości, 
że w  drwach najbliższych zostaną 
oddane d!o rozsprzedaży  nalepki 
Huminacyine na okna. Nallepk? te 
w  kpi orze czerw onym  z godłem 
partstw ow em  i data 1918— 1928, 
będą do nabycia w  kioskach i skle 
pach- Dochód z nalepek przezna­
czony jest na budowę „Domu 
Żołnierza" w e  Lwowie-

Ostrzegał się P T . Publiczność, 
U rzędy i Instytucje przed  naby ­
waniem  nalepek io innych kolo­
rach i rysunkach, rozsprzedaw a- 
nych przez poszczególne osoby, 
gdyż nile pochodzą one od W oje­
w ódzkiego Ko/mitetu.

Przewodmierzący Kom itetu: 
Wojciech Gołuchowski 
W ojewoda lwowski.

Celem ułatw ienia m ieszkań­
com m iasta Lwlowa nabycia 
przepisowych chorągwi o bar­
wach Państwa, odpow iadających 
rozporządzeniu o godłach P ań ­
stw ow ych, M agistra t m iasta Lwo 
w a  zam ów ił w  jednej z fabryk 
krajów- odpowiedni m aterjaf na 
chorągw ie o odpowiednich ba r­
w ach  bez szw u  i polecił w e  w ła ­
snym  zakresie sporządzić kilka 
tysięcy gotowych- Chorągw ie te 
długości 1.70 cm. a szerokości 90 
cm. w raz  z drzew cem , nabyw ać 
m ożna już dziś w e w szystkich 
Komisariatach dzielnicowych po 
6.50 zł. za sztukę-

W obec zbliżających sie uroczy 
stjoiści 10-łeepa Obrony Lw owa.

nej dla niegodnej, która zdołała się z  niej 
wydostać!

'Ksiądz pomógł zwierzęciu wydobyć się 
a jam y, zabrał z subą, i wyleczył jego 
rany. Czarownica gdzieś znćlkla, zijawiając 
się znowu w ruderze wówczas dopiero, 
fcieidy Dom Sulpice, chodząc po okolicy, 
przywoływał swej wilczycy, która ogarnię­
ta  nostalgią, zaszyła się ponownie w gę- 
atwinauh leśnych.

Tym razem wróciła rozwścieczona i po­
p a la ła  najstraszniejszą zbrodnię; o zmierz 
chu rzuciła sdę na dziecko, wpijając sws 
.pazury w gardło i pokazując chciwe krwi 
zęby.

W  porę jednak dostrzeżono ją i rzuco­
no się na ratunek dziecka.

Zostawiwszy sw ą ofiarę .pobiegła w 
stronę rudery. Ludzie, nieprzytom ni z 
gniewu ciskali w nią kamieniami, i w id­
łami. Jeden z wieśniaków, Greoffroy Laig- 
nel, najlepszy łucznik w całej okolicy, 
chwycił swój luk  po dtodze- Dopadłszy 
•kobietę u skraju lasu, spiął luk i stirzała 
świsnęła. Ciało •:z przeraźliwym w rzas­
kiem padło na ziemię i m artw a cisza za­
legła wokoło.

Luidzie strachem przejęci zbliżają się- 
Łuciznik pierwszy pochyla się nad tru ­
pem...

W gęstwinie ze strzałą, tkw iącą w sa ­
m ym  środku ciała leżała bez życia... w il­
czyca proboszcza Dom Sulpicea.

Nikt już nigdy polem nie widział {ej 
kobiety.

Tłum. F. M.

KMecia zdobycia! niepodległości, 
Zarząd m iasta L w ow a m a nadzie­
je, że nie brąKnie nikogo w  m ie­
ście, k toby w dniśach tych  uroczy­
stych  rjie w y w ie s i z dom ów i bat 
konów  swlcfch chorągw i narodo­
w ych, W raz  z chorągw iam i będą 
do nabycia w  Kom isariatach dlziel 
nicowych nalepki na okna po 10 
gr. i odznaki po 20 gr.

Ś rodow iska  Z w iązku  L eg jon i- 
stów i Z w iązku  Strzeleckiego O krę­
gu lw ow skiego  w ezm ą bardzo  
czy n n y  u d z ia ł w u roczystośc iach  
pań stw o w y ch , o rgan izo w an y ch  dn . 
11. lis to p ad a  h r . W e L w ow ie odbę­
dzie się we czw artek  d n ia  8. lis to ­
p ad a  b r. o godz. 8—ej w ieczór w lo ­
k a lu  Z w iązku  L eg jon istów  p rzy  ul. 
G ródeckiej 69 u roczysty  w ieczór z

1 o k az ji 10-lecia N iepodległości P a ń ­
stw a, na k tó re  złożą się: słowo 
w stępne oraz p ro d u k c je  m uzyczne 
lokalne, póczem  odbędzie się z a b a ­
wa taneczna. Dla L eg jon istów  i 
S trzelców  w stęp w olny. Goście i 
sy m p a ty cy  m ile  w idz ian i. O becność 
członków  Z w iązku  L eg jon istów  i 
Z w iązku  S trzeleck iego  obo w iązko- 

t w a. Jednocześn ie  O kręg Z w iązku  
L eg jon istów  i Z w iązk u  S trze leck ie­
go we L w ow ie, z okazji 10-lecia 
N iepodległości P o lsk i jak o  żyw y 
p o m n ik  o rgan izu je  Koło P rzy jac ió ł 

{Z w iązku  Strzeleckiego we L w ow ie, 
i K om itet O byw ate lsk i B udow y 
w łasnego  d o m u  im. Józefa  P iłsu d s ­
kiego przy ul. W agonow ej we L w o ­
w ie.

na
Obrońców Lwowa

ku podniesieniu ducha teraźniejszych i przyszłych  pokoleń .
OBECNIE IDZIE O TO, ABY POPŁYNĘŁY NA TEN CEL LióZNE DATKI, ZA CZEM AGITUJE KORNEL MAKU­

SZYŃSKI V/ ARTYKULE PONIŻEJ ZAMIESZCZONYM.
Lwów, 27. października.

Straż Mogił Polskich Bohaterów, 
jak wiadomo, opiekuje się cmenta­
rzem Obrońców Lwowa. W ybudowała 
już kaplicę, kończy katakumby i za­
m ierza wznieść na wymienionym 
cm entarzu l

pomnik Chwały 
ku podniesieniu ducha teraźniejszych 
i przyszłych pokoleń.

Projekt pomnika i jego kosztorys 
jest gotowy, zaaprobowany przez od­
nośne władze i uznany za piękny przez 
znawców architektów. Będzie to łuko­
wa kolumnada, zastosowana do terenu 
i łącząca się z kaplicą i katakum bam i 

w piękną całość.
Projekt, którego autorem jest śp. Ru­
dolf Indruch, inż.-archit., asystent 
Lwowskiej Politechniki, został na kon­
kursie uznany za najładniejszy i uzy­
skał aprobatę Szyszki Bohusza w Kra­
kowie. Koszta budowy obliczono 

na 184.000 zł.,

które Straż M. P. B. ma uzyskać ze 
składek.

. Znany literat Kornel Makuszyński
popiera sprawę zbiórki na cel powyż­
szy następującym  prześlicznym arty­
kułem ;

W listopadzie mija lat dziesięć od 
tej chwili, kiedy słowo „Lwów" nape- 
czniało krwią i

krwią się oblało; 
kiedy, miasto „zawsze wierne", poło­
żyło się jak pies'na progu Rzeczypo­
spolitej, ostatkiem tchu broniąc każdej 
Jej piędzi; kiedy walczyli ludzie i kie­
dy walczyły mury; kiedy dzieci, Pol­
ską obłąkane, zmieniły się w bohate­
rów; kiedy znikąd już nie było na- 
dzieji,

tylko od Boga.
Świat cały zdumiał się tą walką, a 
wieki wiekom wieść o niej podadzą.
Odpoczęła srodze spracowana śmierć, 
a na grobach

wyrosły kwiaty
Odwróciła się purpurowemi, krwawe-

o  m i m  o d z e n ie  s z u s u  s d o m o h i i c i i
wojnami od  1914—1921 r.

WIEC ZWIĄZKU POSZKODOWANYCH WO.INĄ. DOMAGA SIĘ 
UCHWALENIA U S T A W Y  INDEMNIZACYJNEJ.

Kraków, w  p aźd z ie rn ik u
Dnia 21 brn- icidibył s'-e w  K ra­

kow ie w ielki W 'ec  Zw iązku po­
szkodow anych wojną. Wiec. z a ­
gaił p rezes Zw iązku p. Wojcie­
chowski. poczem  sek re tarz  p. 
Serafin zdał snrawTlzdauie z czyn­
ności Z w iązku , a p. Olejarski
szczegółow e spraw ozdanie z dele 
gacił do Lw ow a i W arszawy oraz 
odczytał _ projekt u staw y  indótn- 
nizacyjnejj o wynagrodzeniu szkód 
spowodowanych wojnami od r. 
1914 1921. jakotież objaśnił rze­
czowo poszczególne punkty pro­
jektu ustaw y.

W końou uchwalono następu­
jącą rezolucję:

1) P rzed łożyć  czynnikom  usta 
w odaw czym  i w ykonaw czym  
uchw alony na w iecu prćjekt usta  
w y  Indem nizacyjnej 0 w ynagro ­
dź et nu szkód, spow odow anych 
wojnami od 1914 do 1921 roku, 

a) by Sejm p rz e d i projekt u-

s ta w y  ■indemn.izącyjiie.i um ieścił 
na najb liższym  porządku d zien ­
nym . w ziął pod obrady  i nadal 
mu moc obowiązującej ustaw y,

b) by Rząd uchw alona ew en­
tualnie ustaw o n iezw ło czn ie  w  
ż y c ie  w p ro w a d z ił ,i spełniając o- 
bow iązek P aństw a wlcbee '■po­
szkodow anych wojńą obyw ateli, 
p rzy stą p ił n iezw ło czn ie  do w p r o -  
Avadzenia w  ż y c ie  u s ta w y  i w y ­
płaty odszkodow ań w ojennych.

2) Ditmaigać się, aby R ząd zai- 
nim projektow ana ustaw a wejdzie 
w  życie, p o sp ie szy ł z doraźną po­
m ocą p o szk o d o w a n y m  p rzez  u- 
d żielan ie  za liczek  lub su ro w có w  
na p o czet ich od szk od ow an ia .

3) W ezw ać w szystkich  Pa- 
słów  na Sejm i Senatorów  do 
poparcia i uchwalenia projektu li­
s te w . oraz do zaopiekow ania sie 
sp raw ą w y p ła ty  odszkodowań 
w o j e n n yoh r< nszk odo w a ny m .

-— o-----

mi znakam i zapisana karta  historji, a 
na. nowej zaczęliśmy pisać ciąg dalszy 
wieczystej polskiej racji stanu, co ser- 
cein walczy, co zniewala miłością, i 
naucza zgody powszechnej.

Ci jednak, co leżą 
w niepoliczonych lwowskich 

grobach,
uczynili rzecz wielką, świętą i spra­
wiedliwą; zrozpaczeni, widząc, że ni­
czego nie dokażą, szermując sercem, 
musieli walczyć „jasnym mieczem 
Państwa". Rycerze nieustraszeni, bez 
skazy i zmazy, oddali życie za całość 
Ojczyzny. Krwią swoją purpurową 
podpisali trak tat

o nienaruszalności granic, 
wytyczyli je swojemi grobami. W al­
cząc o nią, nauczyły nas dzieci lwow­
skie

wzgardy dla kompromisów,
wzgardy dla wszystkiego, co nie jest 
Ojczyzną. Spią teraz w swoich grobach 
szczęśliwi, że umieli struchlałym  lu­
dziom okazać, jak straszliw a potęga 
ukryta jest w rozbłyśniętym piorunie 
idei. Na całą Polskę światło z niej roz­
błysło, cała Polska ujrzała w tem ro- 
zelśnieniu

promienistego ducha, 
co się nad Nią unosi. Idące na śmierć 
dzieci lwowskie, lwowska „krucjata 
dziecięca", w alcząca przeciwko wszel­
kim ludzkim rachubom, nauczyła nas 
w iary w te moce nadprzyrodzone, co 
się w duszach lęgną i duchem zwycię­
żają, wobec czego niczcm są strate­
ga je i armje.

Słowacki powiedział.
„Lecz tym, do idą nie przez czarno-

księstwa,
ale przez wiarę, dam, co Bóg sam daje: 
w usta ich włożę komendę zwycięstwa, 
a w oczy wzrok ten, co zdobywa kraje. 
Na reszcie trum ien ja pieczęć położę, 
Tak mi dopomóż, Chryste Panie Boże!"

Oto ](m powód promienisty, dla 
którego czcimy ponad wszystko tych 
rycerzy maluczkich , tych męczenni­
ków idei, tych ofiarników wspania­
łych :

że nie utracili nadzieji, 
że pokonali rozpacz, 
że uwierzyli w ducha 
że: zam iast płakać, walczyli, 
że walcząc, ginęli, 
że ginęli z radością, 
źe na wieki wieków utrwalili w Na­
rodzie wiarę w wolę swycięstwa.
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Poświęciliśmy ich wspominaniu — 
ich miesiąc: listopad, ale nie po to, a- 
by płakać nad grobami, bo są to groby 

najdumniejsze na rwiecie.
Nie łamiemy rąk, rozżaleni wspomnie­
niem, bo któż z  łam aniem  rąk i ze 
szlochem do upojonych zbliża się zwy­
cięzców? O, nie! Cmentarz lwowskich 
bohaterów nie jest miejscem ponurem, 
gdzie się łzawe odprawia zaduszki: 
jest to

pole chwały,
łąka  życia, na które z pod ziemi, z pod 
darn i grobów, jak przeczyste źródło, 
bije prcuniknisly blask, jest to 

gniazdo orłów, 
co jarzącem i patrzą się oczyma, czy 
żyje wśród nas to, co oni zbudzili 
krzykiem serc i szczękiem oręża. Na 
tym  dziwnym cm entarzu czasem tyl­
ko oczy napełniają się łzami, ale du­
sze napełniają się dumą, bo na  tym 
dziwnym cm entarzu na grobach 

> rośnie radośC 
rozkwiecona z tego, źe „żywię duch, 
żywię duch!". Na te groby powinni 
z daiek? przychodzić pielgrzymi, aby 
się uczyć miłości Ojczyzny. Powinni 
tu  przychodzić Indzie małej wiary, a- 
by się napełnić wiarą niezłomną, lu­
dzie miałkiego ducha, aby się nady- 
szeć bohaterstwa. A źe tu  leżą 

uczniowie w mundurkach, 
przeto ten cm entarz jest jak szkoła, 
najdziwniejsza szkoła, w której dzieci 
jasnowłose i błękitnookie nanuzaja si­
wych Indzi o tern, że ze śmierci ofiar­
nej najbujniejsze wyrasta życie.

Dlatego my: m atki i ojcowie, kre­
wni i przyjaciele tych dzieci polskich, 
śmiercią pobitych, pragnęlibyśmy, aby 
ten cm entarz jaśniał

radosnem światłem  
i świecił pokoleniom; aby na całą 
Polskę, widny, szumiał swojemi drze­
wami pieśń o bohaterstwie i o poświę­
ceniu bez gramc. I nie dla tych sza­
rych dzieci pragnęlibyśmy stroju, no 
leżą one w słonecznej chwale, promie­
nistej i djamentowej, w pnrpnrze 
krwi, z najcudniejszym na tw arzy u- 
śmiechem, nie dla nich, — nie dla 
nich... Pragnęlibyśmy, aby ta  

idea nieśr liertelna, 
na tym pogrzebiona cm entarzu, zna­
czyła się pomnikiem tak dostojnym i 
uroczystym, aby ten, co nań  spojrzy, 
poczuł dreszcz wzruszenia, co nie 
przemija, lecz się w serce wdrąża i 
leczy je i um acnia. Pragnęlibyśmy, ■ 
aby niezłomna duma i śm iertelna o- 
fiara dobyły się z tych grobów zna­
kiem widomym, trwałym symbolem, 
jasnym i wyrazistym. Stać nas, na­
ród potężny i na pomniki użyteczności 
publicznej i na- taki pomnik dla du­
cha, najbardziej, wbrew łatwym  pozo­
rom, użyteczny. Tembardziej, że nie 
prarniemy zbyt wiele. Wedle sił na­
szych, przystroiliśmy to cmentarzysko 
chwały, wznieśliśmy pomnik jak mo­
żna było, najokazalszy nie śmierci, 
lecz idei życia, lecz wszystko to wy­
daje się nam  zbyt małe wobec jej o- 
gromu. Pragniemy przeto dokończyć 
dzieła, wznoszą Pomnik Chwały, aby 
świecił pokoleniom i przypominał i bu­
dził widokiem swoim

myśli wielkie i jasne.
O pomoc zwracam y się do -tóązystkich. 
Niech na tym lwowskim cm entarzu 
wyrosną kolumny tan niezłomne, jak 
niezłomni byli ci, co na nich leżą,

*
Datki chociażby najmniejsze prosi­

m y przesyłać pod adresem skarbnicz­
ki Olgi Zakrejs, (Lwów, ul. Gródecka 
1. 66, I. p.), lub wpłacać na rzecz Stra­
ży Mogił Polskich Bohaterów czekiem 
P. K. O Nr. 142.396.

Sw ar Kowie obc.gżają poważnie
Husmanna.

HUSMAN OKAZUJE SIĘ N IEW Ą TPLIW IE ZBOCZEŃCEM. — ZAZDROŚĆ O KOLEGĘ. — ZA PRZY­
KŁADEM KRA NT Z A. — GDY SIĘ  UiPIŁ, ZAM iENIAŁ SIĘ W FUR JAT A.

E ssen , w  p aźd z ie rn ik u . 
( = )  W toku  d z isie jsze j ro zp raw y  

szereg św iadków  obciążył pow ażn ie  
oskarżonego K aro la  H u sm an a . Z e­
zn an ia  św iadków , co p ra w d a , ńe 
zaw sze zg ad za ją  się z bewzg'ędną  
ścisłością. I ta k  np. pew na  p a n n a  
zeznała, iż D aube je j pow iedział, że 
H u sm an  m ia ł  w  nocy

napaść pew nego kolegę n a  tle  
erotyeznem.

Gdy tym czasem  in n y  św ia d e k  ze­
znał, że D aube m u  opow iedział, j a ­
koby  H u sm an a  w łaśn ie  do  niego, do 
D aubego, zb liży ł się w  celach sek ­
su a ln y ch .

N a posiedzen iu  przecipom cinio- 
w em  p rzes łu ch an o  św iad k a , K ata­
rzynę Bartel, k tó ra  p o zo staw ała  w 
bliższych s to su n k ach  z D aubem  od 
końca 1926 ao początku r. 1928. 
św iad ek  zeznał, ze H u sm an  n ie raz  
w y raża ł się o D aubem

w sposób n ienaw istny  
W ogóle w yglądało  to tak , jak o b y  
H u sm an  był zazdrosny o Daubego 
i p ra g n ą ł K a ta rzy n ę  z kolegą po róż­
nić. 'P onadto  pew nego  ra z u  n r a ł  
H u sm an  ośw iadczyć tuż po berliń­
skim  procesie Krantza.że tak i proces

być m oże ry c h ło  odbędzie się  ró w ­
nież w  G ladberck. W  zw iązku  z tein 
rad z ił dziew czyn ie, ab y  ze rw a ła  z 
Helmutpim.

N astępn ie  p rzesłu ch an o  kolegę 
H u sm an a , F ritza  Kappera, k tó ry  u -  
waża K aro la  za zboczeńca, po słu g u ­
jącego się pokryw ką p r z y ja ź n i/w o ­
bec kolegów  d la  brudnych celów  e- 
rotycznycb. W ielk ie  za in teresow a-- 
nie w y w o ła ły  zeznan ia  p. H eleny  
Krenz z Gladsbećk. D aube m ia ł je j 
opow iedzieć, że H u sm an  m a 

anorm alne skłonności. 
R ów nież b ra t  je j, uczeń g im n a z ja l­

ny, w  ten sposób H usm ana określał.
W  d a lszy m  ciągu  ro zp raw y  trzej 

da ls i św iadkow ie, s tu d en c i g im n a ­
z ja ln i ośw iadczyli, że H u sm an  do­
konał na nich czynów  niem oral­
nych. O skarżony  p ró b o w ał tem u 
zaprzeczyć, a le  bronił się  bardzo 
słabo. P u n ad lc  jeden  z  ow y ch  trzech 
kolegów  zaznaczył, że H u sm an , gdy  
się u p ił

zam ieniał się wprost, w  furjata.
W  tak im  stan ie  by łby  n iew ątp liw ie  
zdolny do dokonania zb. c dni.

Po tych  zezn an iach  odroczono 
sp raw ę do d n ia  następnego.

Opętany Macdonald.
DUMA NARODOWA. — MYŚL, KTÓRA

MA N JAK A.
ZAW ŁADNĘŁA DUSZĄ

Londyn, w p aźd z ie rn ik a .
(= )  Ż ona zag in ionego  lo tn ik a  

ang ie lsk iego  M acdonalda, k tó ry
m u sia ł śm ierc ią  p rzep łac ić  sw ó j z u ­
ch w ały  lo t p rzez  Ocean, opow ie­
d z ia ła  n iedaw no  p ew n em u  d z ie n n i­
karzo w i, w  ja k i sposób je j m ąż 
w p ad ł na  tę ideę.

Z jeziora wyłonił/ się
mury m iasteczka .

SKUTKI OBNIŻENIA SIE POZIOMU WODY
JEZIORZE.

W- SZTUCZNEM

Berlin, w październiku.
O ciekarwem zjawisku^ dcmosd 

„BeriLiner Młttagspost*. M ianowi­
cie w  latach 1910— 1914 u tw orzo­
no w  Niemczech

sztuczne Jezioro, 
które oitrzymato nazw ę Stansee 
.Tezom to ciągnie się na przDst"ze 
ni 27 km i zaw iera  200 m tjonów  
m etrów  sześć. w ody. Koszta bu­
dow y w ynosiły

20 milionów marek zł 
Na w  tucznie ze Danym terenie 

znaj-diGiwał się przedtem  szereg 
w si i miasteczka. M ieszkańców  
tych  osiedli

przeniesiono jzdzaendziej 
i budynki częściow o rozebrano. 
Zostawiono nari m ia s t m urow ane 
s ta ro -'dom y miasteczka!, gdyż 
rozbiórka nie onłaca»a sie. Obec­

nie w skutek  długotrw ałej posu­
chy poziom jeziora obnażył się io 
17 m i

ruiny 
miasteczka w yłoniły sie z wody.

„Myśl ta  — ośw iadczy ła  żona 
lo tn ik a  — -zjawiła s ię  w  n im  w re ­
s ta u ra c ji . T u z in  gęsto obsadzonych  
stołów, m u zy k a , tańczące  p ary . U - 
ry w k i rozm ów  krążyły w  pow ie-  
tiz u . B yło to bezpośredn io  po locie 
oceanicznym  Lindberga. D w aj A- 
m e ry k a n ie  ro zm aw ia li i usły sze li­
śm y  słow a:

„T^k, udało się nam  pobić A n- 
glję na glowr 

Mój m ąż  popadł w  głębokie zam y­
ślenie. Z a b łę k itn y m  d y m em  cy g a ra  
w id z ia ł niezm ierzone przestrzenie 
oceanu A tlantyckiego. N agle po­
w stał. P o w zią ł postanow ien ie . P rz y  
najb liższej sposobności

kupił solbie sam olot.
O pętała go w p ro st m y śl letu ocea­
nicznego. K ilk a  słów u s ły szan y ch  w  
re s ta u ra c ji zadecydow ało o jego 
dalszem  życiu...."

Racijoaparat jako  
różdżka magiczna

Ciekawe odkrycie uczonego  
rosyjskiego.

Leningrad, w  paźdz ie rn iku .
P rof. P e tro w sk i, członek In s ty ­

tu tu  stosow anej geofizyki, w y n a laz ł 
spec ja ln y  ra d jo a p a ra t, k tó ry  przy  
pom ocy fał e lek trom agnetycznych  

oldkrywa złoża Kruszcu. 
P ie rw sze  p róby  poczyn ił prof. P e ­
tro w sk i na  K aukazie , gdzie odkry ł 
do tychczas nieznane pokłady rudy  
żelaznej, bogatej w  siarkę. Dalsze 
p race  rozpoznaw cze potw ierdziły  
rezultaty prof. Petrow skiego

IM Ia iro w y  trtek pisarza.
L U D Z IE  BIORĄCY SIĘ  NA SPOSOBY... —M ETODA N IEZA W O D N A .

N ow y Jork, w  p aźd z ie rn ik u .
( = )  P ew ien  a m ery k ań sk i a u to r  

w p ad ł na genjalną, choć dosyć bez­
względną metodę zap ew n ien ia  sw ej 
książce rozgłosu . Z w ie lk iem  z m a r­
tw ien iem  zauw aży ł, że nap isan e  
przez niego dzieło  

nie m iało zupełnie powodzenia.
W ów czas k aza ł n ap isać  p a rę  ty s ię ­
cy listów  n as tęp u jące j treści: „ ł a ­
ch a n y  p rzy jac ie lu , u w ażam  za sw ój 
obow iązek  d on ieść  p an u , że p< j a ­
w iła  się k siążk a , zaw ie ra jąc a  

nikczem ne oczernienie pańskiej 
osoby.

P on iew aż a u to r  w y m ien ia  p ańsk ie

nazw isko , a  n aw e t ad re s , p i zeto 
w szelka pom yłka jest wykluczona". 
O czyw ista , lis t p o d aw ał rów nież 
dokładny tytu ł książki i autora, p o ­
czerń następow ał niew yraźny pod­
pis.

O dbiorcy ty ch  listów  nie b y lib y  
ludźm i, g d yby  n a ty c h m ia s t nie z a ­
k u p ili ow ej k siążk i, a b y  dow iedzieć 
się, co za nikczem ność o n ich napi­
sano. N a tu ra ln ie  przyjem nie się 
rozczarowali.

S p raw ą  tą je d n a k  zajęły się 
dzienniki am erykańskie i ów a u to r  
s ta l się przeidmiotem ogólnego po­
śm iew iska.

i P b z i ź i !  z a c z n ą
fry zu ry  a la garconne.

nrs c liduiouiane
W iedeń, w p aźd z ie rn ik u .

(1) O dbyw a się tu ta j obecnie m ię­
dzynarodow y kongres fryzjerski., ną 
k tó ry m  rozw ażano  rozm aite  now o­
ści z dziedziny  moidy dam skiej i 
m ęskiej.

M iędzy innem i w ystąpiono z pro­
jektem  ondulow ancj fryzury m ę­
skiej. Panow ie, we-duig p ostanow ie­

n ia  k o n g resu  fryz je rsk iego , p o w in n i 
obecnie nosić w łosy dłuższe i p ię­
knie nofailowane. Gdrvby m ężczyźni 
zechcieli rzeczyw iście u słu ch ać  tej 
o p in ji fry z je rsk ie j, to św ia t zap e ł­
n iłby  się p o stac iam i w ielce rom an- 
tyęznem i, w s ty lu  zeszy tow ych  ro­
m ansów  sensacy jnych ...
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Wielki clzień Longchamps.
Bieg o nagrodę 250,000 franków,

OLBRZYMI NAPŁYW LUDZI. — GORĄCZKA TOTALIZATORA. OBRAZKI Z TORU. —■ BIEG. — TRICK DŻO­
KEJA. — JAK SIĘ WYGRYWA W „TOTO", NIE ZNAJĄC SIĘ NA KONIACH?

(Korespondencja własna „Gazety Porannej”),
Paryi, w  p aźd z ie rn ik u .

O s ta tn i w ie lk i b ieg  je s ie n n y  o n a ­
grodę Rady Municypalnej w  kw ocie 
ćwierć mujona franków n ie  m ógł o- 
czyw iśc ie  odbyć się w obec p u s ty c h  
try b u n . T em b ard z ie j, że o  p a lm ę  
p ie rw szeń s tw a  m ia ły  w a lc z y ć  najlep­
sze, znane szeroko konie, o raz  najlep­
si dżokeje, w śród  n ic h  dwa bożyszcza 
to ru : A. Esling i F Herve. A  że pogo­
d a  d o p isa ła  zn ak o m ic ie  i  je s ien n e  
słońce  n ie  szczędziło  b la sk ó w , n ic  d z i­
w nego, że  ju ż  od godziny  1-sze j zd ą ­
żały  n ie p rz e b ra n e  tłu m y  w  k ie ru n k u  
Bois de Bouiogne. Gardziele metra 
wyrzucały niestrudzenie w regmar- 
nycb odstępach skłębioną, kotłującą 
masę lndzką. W zd łu ż  szosy , p ro w a­
d zące j do to ru , w y c ią g n ą ł się sznur 
ant. O lb rzy m i ten  park automobilowy 
liczy  około lu.000 wozów.

P rz y  w ejśc iu  tłok nieopisany. O- 
kienka totalizatora w prawdziwem o- 
blężenin. K ażdy je s t p ew n y  w y g ran e j. 
B a k m e k e iz y  u w ija ją  się w śród  tłu m u . 
Jed en  z n ic h  s ta n ą ł  n a  k rześ le  i k re ś li 
w  p o w ie trzu  w ie lk im  b ia ły m  k a r to ­
n em  jak ie ś  c y fry  i h ie rog lify , k tó re  
gdzieś n a  d ru g im  k o ń cu  to ru  o d b .e ra  
jego w spó ln ik .

Grają tn prawie wszyscy, n ie  ty le  
z ch ęc i z y sk u , ile d la  em ocji. Jeże li 
bow iem  n ie  m a  się  „sw ego" k o n ia , jes t 
zu p e łn ie  obo ję tnem , k tó ry  koń p rz y j­
dzie p ie rw szy .

Wyścigi są bodaj najtańszą roz­
rywka w Paryzn. W stęp  n a  tra w n ik  
(m iejsce  s to jące) 3  fr. (1 z ł.) , n a jn iż ­
sz a  s ta w k a  5 fr. (1.70 zł.). D robny  u- 
rz ę d n ik , ro b o tn ik  czy  s tu a e n t, k tó ry  
p rz y je c h a ł n a  w yścig i m e trem , a u to ­
b u sem  czy  tra m w a je m , stawia swo­
ich 5 franków, a jeżeli wygra, wraca 
taksówką.

O żyw ien ie  się w zm ag a . Po k u n ­
sz tow nej „ m a ą u illa g e "  p ięk n y ch  p a ń  
sp ły w a ją  s tru g i po tu , zmieniając twa­
rze w plastyczne mapy geograficzne. 
P ew n e p o ru szan ie  da je  się n a w e t z a ­
u w a ż y ć  p rzy  „wadze", gdzie się zgro­
madziła cała „hante volće“, arysto­
kracja i plntokracja Paryża. W śród 
tego olśniewające stroje, płaszcze-pc* 
ematy, n a  k tó re  z re sz tą , z  w y ją tk iem  
fotografów , n ik t  n ie  z w ra c a  uw ag i.

W y p ro w a d z a ją  kon ie  n a  s ta r t .  0 -  
gó lną uw ag ę  z w ra c a  A. Esling, dżo- ’ 
kej, k tó ry  z począ tk iem  p a ź d z ie rn ik a  
zdoby ł nag rodę  „ Ł u k u  T ry u m fa ln eg o " 
w kwocie pół miljona franków. To też  
„Finglas", którego dosiadł, jest ogól­
nym faworytem.

R u szy li. Z ra z u  trz y m a ją  się  row no. 
Z a  ch w ilę  w y su w a  się z tru d e m  k ilk a  , 
n a jle p sz y c h  k o n i: k o n k u re n c ja  jes t
bard zo  s iln a . Każda pijdż ziemi zdo­
bywana niezmiernym wysiłkiem. G ru­
p a  jeźdźców  w y d łu ż a  s ię  co raz  b a r ­
dziej. O sta tn ie  300 m . Dżokeje stoją w 
siodłach i wychyliwszy korpus pozio­
mo kn przodowi, leżą niemal na kar­
kach rozpędzonych koni. Szpicruty 
świszczą raz wraz. —  N a try b u n a c h  
w rz a sk  n ie s ły c h a n y . K ażdy  ry c z y  n a ­
zw ę „sw ego" ko n ia . M orze głów  fa lu ­
je. T uż p rzed  m e tą  wysnnął się w sza­
lonych susach „Balmoral" i o połowę 
długości wyprzedziwszy innych, przy­
szedł pierwszy do mety. T uż z a  n im  
„N otrico". F a w o ry t „F in g las"  „up laso  
w a ł"  się trzec i. Z w y c ięsk i dżokej F

H ervć  p rzy jm u je  g ra tu lac je . W łaśc i­
ciel „ B a lm o ra la "  h r . R iv a u d  m im o te ­
go n ie  p o k ry ł n a w e t c en y  ko m a; za­
płacił bowiem za „Balmorala", k tó re ­
go n ied aw n o  k u p ił w  D eauv ille , 700 
tys. irauków. B ieg o nagrodę R ad y  
M u n icy p a ln e j b y ł z re sz tą  try u m fem  
ro d z in y  R iv a u d , n a  d rug iem  m ie jscu  
u p la so w a ł się bow iem , jak  w sp o m n ia ­
łem , „Notrico", który jest własnością 
brata hr. Rivand, Jdaxa.

O n ie s p o d z ie w a n e j  zw ycięstw ie  
„ B a lm o ra la "  k rą ż y  n a s tę p u ją c y  k o ­
m e n ta rz -  Przy jeduym z ostatnich bie­
gów „Balmoral" przy bai dzo słabej 
konkurencji, przyszedł z trudem pierw­
szy. P rz y p u sz c z a n o  w ięc, że n ie  będąc  
w  form ie, n ie  odegra  w iększe j re li

p rzy  ta k  s iln e j k o n k u ren c ji. T y m cza ­
sem  był to tr.ck dżokeja, który nie 
chcąo przed wielkim biegiem odkry­
wać szans konia, umyślnie go wstrzy­
mywał.

K to się  n ie  z n a  n a  k o n ia c h , a  chce  
g rać , postępu je  b. prosto . S ta w ia  n a  
konie , n a  k tó ry c h  ja d ą  E sling  lu b  H er- 
vć. Nie było wypadLn, by jeden z 
uicu, jeżeli jnż nie wygrał biegu, to 
przynajmniej się nie uplasował.

T łum  pow oli o d p ły w a ł. 3-ch godzin 
było trzeba, by odprowadzić z Long- 
champs zbitą ludzzą marę. A w ieczo ­
rem  3 -cie  w y d a n ie  „ lT n tra n s ig e a n fa "  
o bw ;sśc iło  P a ry ż o w i zw ycięstw o  „ B a l­
m o ra la" . ster.

Z  żucia prowincji.

Kronika stanisławowska.
(Od easzego korespondenta).

Stanisławów w październiku 
Zuchwały cayn par ot ha wir.skiego. Pa­

robek z Załukwi, 17-letni Miikoiłnj Zubkie- 
wicz, dostał się do kozy za wybryk, który 
godził w życie ludzkie. O*to około godzimy 
11.30 przed południem, kiedy pociąg po­
spieszny przejeżdżał obok Halicza, olb- 
raueśl go kilkakrotnie kam ieniam i, skut­
kiem ozogo wybił okno ozołowe parowo­
zu. Kawałki zbiiego szksa ugodiziły w lewy 
połic.zek i nos m aszynistę Karola Myddaika, 
talk, że odniósł dotkliwe obrażenia ciele­
sne.. Policja natychm iast wyśledziła zu­
chwałego pa.robozaika i odstawiła go do a- 
resztów sądu karnego w Haliczu.

kradną tabliczki z nagrobków. W jed­
nym z tut. sklepów starego żelaza przy­
trzymano 17-ietniego Stele,na Bahrynow 
skiego w chwili, kiedy oferował sprzedaż

17 kg. m etalu, pochodzącego z  połam a­
nych tabliczek z nap.samł oderwanych z 
nagrobków na cmentarzu żydowskim. Me­
tal po przetopieniu przedisti wiałby w ar­
tość około 10 złotych, podczas gdy w yrzą­
dzona przez bestialskiego złodzieja szkoda 
idzie w tysiące złotych.

Pozai autobusu. W mortorz kursują- 
ego między Stanisławowem a Bohorod- 

ozanam, autobusu 'zapaliła się onegdaj 
benzyna, skutkiem  czego w pewnej oh wili 
cały  wóz stanął w płomieniach. Pasaże­
rowie m om entalnie opróżnili autobus i 
djatego wyszli bez szwanku. Sam wóz splo 
nąl doszczętnie.

Z żałobna] ha ty. Zmarł tu  nagle w  62 
roiku życ a  Jakób Zborowski, naczelnik 
W ydziału Dyrekcji koleji państw.

Kronika tar i opolska.
lOd naszego korespo:: ucina,j

Tarnopol w "aździenniiku- 
(1) Ruch oświatowy na prowincji.' Ko­

m isja oświatowa T. S. L. pod przewodni­
ctwem p. dyr, Schweizera wydaje owocne 
plony swej pracy. Ostatniemi czasy wyjeż­
dżali prelegenci po wsiaoii z rozmaitenc 
odczytami, jatk między imienni do ń.ałej p 
Rozwadowska z odczytem pt. „Typy ludo 
we“ i „Rzym" z w yświetlaniem odpowie 
dmeh c brązów. Następnie w Hluibooziko 
wielkim na lem at „Przemysł domowy ja ­
ko podstawa dobrobytu ludu" mówi) p- 
Pastuszenko. Również Komisja oświatowa 
wyanaczyia na dzień 10. i 1*1 listopada br. 
z okazji OiLdhodiu Dziesięciolecia W skrzr 
szenia Polski odpowiednich prelegentów do 
wyjazdów do sąsiednich wsi. Następnie 
wystosowano do wszystkich czytelń tutej­
szego Kola odezwy z wezwaniem do two­
rzenia komi*stów obchodowych w porozu­
mieniu z miejscowemi księiżmi proboszcza­
mi, naczelnikami gmin i kierowcami szkół- 

Z Rady miejskiej. W  dniu 22. bm. od­
było się posiedzenie Rady miejskiej, na 
którom wybrano raslępujące Komisje: re­
wizyjną z dyr. Oskwarkiem, budżetową z 
Komisarzem rządu pułk. Nowakowskim,

drogowo budowlaną z dyr. Rufigielskhn, o- 
światowo-sakolna z dyr. Gzabanowskim, 
opieki społecznej z zast. komisarza drom 
Mautilem, prz-edsiębiors-tw (komunalnych '?. 
radcą Ostru-wskini i podatków od lokali z 
dyr. Paporischem na czele. Również zmie­
niono na,zwę Fundacji stypendyjnej im. 
cesarza Franci,szika Józefa I. na dwie, a 
to Fundację młodzieży uczniowskiej im. 
Sienkiewicza i Fundację młodzieży rze­
mieślniczej im. Staszica. Następnie pod 
wyiżs-zono opłaty gminne za połączenie ka­
nałów prywatnych z gmóranemi.

Samobójstwo. Niedawno popełnił sam o­
bójstwo szklarz z Zaleszczyk, Izaak 
Schachter, zeskakując z mostu żełJyfcgo 
nad Dniestrem w Zaleszczykach i zabija­
jąc się no miejscu. Przyczyną tego roz­
paczliwego kroku były zle stosunki finan­
sowe denata.

Okradli owego chlebodawcę- Jan So­
snowski i Małamma, zajęci u m asarza Ty­
tusa Jprymowicza, skradli na stfkodę ostał 
niego 51 kg. słoniny. Jednakowoż zostali 
przychwyceni w obwili wynoszenia skra­
dzionego towaru i oddani do aresztów no- 

łicyjnych.

Kronika przemyska.
(Od naszego 

Przem yśl w październiku.
Składnica surowca tytoniowego w Prze­

myślu. W maga z \ nach t. zw- Polferow- 
skłch przy uU Mickiewicza zostania urzą­
dzona składnica surowców tytoniowych. 
Generalna Dyrekcja Monopolu Tytoniowe­
go przeprowadzi adaptację wspomnianego! 
obiektu tak, że w najbliższym  caasie zo­
stanie oo oddany do użytku na cel powyz 
szy.

Lwowski Teatr Miejski w ystaw ił 82 
bm. przy przepełnionej wudow ii b. Tea-

ko-respondentaj.
tnu Polskiego operetkę Horstu i Engiki: ,,A- 
dieu Mimi“ w kompletnej obsadzie Iwow-

Zuakomita para artystów, Mar ja Mali­
cka i Aleksander Węgierko wyi tąpią w 
niedzielę 28. bm. w sali 'teatralnej Domu 
Robotniczego w „Prawdziwej miłości".

Pod zarzutom oaza itwa została aresz­
towana niejako. W anda Mikolajewicz-Da- 
rowska z Kolonie pow. Linko, która gra­
sując przeważnie wśród 'oficerów, w yłu­
dzała od n ich zasiłki pod pozorem, że bę­

dąc łab daleką krewną, znalazła się n a ­
gle a przypadkowo w olbcem órodiOwiaku 
be'z pieniędzy.

W ręce policji dosital się również nieja­
ki Józef Fedczsak, 28-ffeJni młodzieniec, żoJ 
naty, ojciec kilkoiga azieci, który idąc śla­
dami oszusta matrymonialnego Karola Un- 
geheuera, przebywającego w tut. więzieniu 
śledcztm , jeździł po wsiach i wyłudza) 
od naiwnych dziewcząt pieniądze, pod po­
zorem oże,„ku.

Parcelacja wielkiej własności ziem­
skiej. Wedle krążących pogłosek, m a znów 
kilka posiadłości ziemskich w tu t. powie­
cie ulec parcelacji. Niektóre aortychczaso- 
w*e akcje parcelocyjne silnie chromały, a  
naw et przybrały formy <*zw. dzikiej par­
celacji, kolidującej z powodu swego cha­
rakteru spekulacyjnego z przepisam i u sta ­
wy o reformie rolnej. Byłoby przeto w in ­
teresie publicznym hardzc wskazanymi, by 
tutejszy powiatowy oraz lwowski okręgo­
w y urząd ziemski roztoczył jak najściślej 
szy nadzór nad tą żyw otną 9prawą. — 
W ten sposób bowiem zaoszczędzi się par­
cel antom niejednego rozczarowania a n a ­
wet częstych, kosztownych i rujnuję ~ych 
cM-nrów sadowych.

K a i  i  o  ?  
K a i l o T

Lwów 27. października.
Pijacy to dziwny naród. W iedzą, że 

robią źle, a  wszytsUkdimi sposobami starają 
się wmówić w siebie i w otoczenie,, że 
nałóg ich nie jest znów- tak zły i zawsze 
jest wynikiem jakiejś sity wyższej i n ie­
odpornej. Pytałem  raz mego znajomego, 
któremu alkohol szkodził na serce:

—  Mój drogit jeśli wiesz, że to ci 
szkodzi, dlaczego pijesz tak wielle? Czyż 
nie wystarczyłby ci ostatecznie^ ażeby 
nie wyjść z wprawy, jeden kieliszek przed1 
jedzeniem ?

— Cóż chcesz, mój drogi — nie moja 
to wina. Znasz działanie alkoholu -— po. 
wv.piciiu jednego kieliszka staję się innym 
człow-iekiem. A. czyż temu innem u czło­
wiekowi mogę odmówić kieliszka wódki?
Na to mam za dobre serce.

Czyż w tem rozumowaniu niema pew ­
nej logiki?

Drugi mój znajomy, czując się nie 
zdrów, poszedł do doktora. Doktór Pył 
znanym  wrogiem alkoholu, więc z miejucu 
zabroni! mu zaglądać do kieliszka. Na 
poparcie swoich wywodów pokazał chore­
mu następ-jący  eksperyment: Do dwóch 
szklanek, jednej napełnionej wodą, a  d ru ­
giej czystym alkoholom, wrzucił dwa ro­
baki. •

—  Niech pan tylko spojrzy, jak zabój­
czy jest alkohol dla każdego żywego or­
ganizmu. Robak we wodzie czuje się 
świetnie i macha ogonkiem. Robak w al­
koholu odrazu wyciągnął kopyta!

— W łaśnie leczę się odd iwna wedle 
wskazań pana doktora.

— Jafcito? nie rózumię.
— Zaraz panu wytłumaczę. Oddawna 

cierpię na robak) w kiszkach. Więc codzien 
nie zalewam robaka.

I ten rozumował logicznie. Bo pijak 
broni się przed trzeźwością jak każdy dlP g 
rektor przed, daniem zaliczki.

Chochlik.
■ O------

D ywan cesarski po­
w ędrow ał do A m eryki
Należał niegdyś do Józefa II. — 

A m erykanin zapłacił 40 tysięcy  
funtów  szterlingów . /

L ondyn, w  październiku. 
Z nany dyw an cesarski, któ­

ry niegdyś należał do cesarza Józe­
fa  II„ został w lipcu 1927 r. sprze­
dany przez kom isję reparacyjną do  
Londynu za 23. tys. funtów . P rzed­
wczoraj przeszedł ten dyw an w po­
siadanie Am erykanina Popego, któ­
ry zań zapłacił 40 tys. funtów  szter- 
lingów.
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straszliwe szczegdły tragedii
rodzinnej w Fayoriten.

MORDERCA RODZINY BYŁ ZW YRODNIALCEM , KTÓRY BRUTALIZOW AŁ OTOCZENIE I NASTA- 
W AŁ NA CZEŚĆ SWOICH PASIERBIC. — W STRZĄSAJĄCE ZEZNANIA JEDYNEJ POZOSTAŁEJ

PRZY ŻYCIU CÓRKI ŚCHINZLGW EJ.

dna ltib druga z nas nie otrzymała 
od niego dotkliwych cięgów

Nieszczęśliwa dziewczyna zaprze­
cza mniem aniu, jakoby Schinzel do­
puści! się czynu w stanie pijanym, 
gdyż niejednokrotnie już odgrażał się 
rodzinie, iż ją zamorduje, a na  krótki

czas przed spełnieniem zbrodni po­
wiedział. — Żebyście wiedziały, że 
sprzedam rower i kapię sobie rewol­
wer, a wtenczas wszystko będzie pły­
wać w krwi.

Straszliw a rzeczywistość potwier­
dziła prawdziwość .tej pogróżki.

Dwa; ludzie zginęli dla psa.
PRZYSŁOWIOWA WIERNOŚĆ PSA. — NIEFORTUNNA KĄ­
PIEL. — STARZEC I MŁODZIENIEC PONIEŚLI ŚMIERĆ DLA

, PIESKA.

W iedeń, w  pażnzierniKu.
( jp )  S tra sz liw a  Iragedja ro d z in ­

na, k ló ra  ro zeg ra ła  się w dzie ln icy  
F a v o ritte n  — ja k  o tem  d o n o s iliś ­
my! już we w czo ra jszy m  num erze  
„G azety P o ra n n e j"  — nie p rz e s ta ­
je za jm o w ać  żyw o o p in ji p u b licz ­
nej w W ied n iu , zw łaszcza, że m o ­
ty w y  czynu zbrodniarza i samobó j­
cy  w ychodzę teraz w  całej sw ej 
jaskraw ości i  ohydzie na św iatło  
dzienne.

Śledztw o  w ykazało , że ja k k o l­
w iek  bezpośredniego spełn ien ia
zb rodn i należy  dopałry  wać się

w  nienorm alnym  stanie u m y­
słu  Schinzla, 

spow odow anego  — ja k  to już  wspo 
m n ie liśm y  — nieszczęśliw ym  w y ­
p adk iem , k tó rem u  uległ m o rd erca  
p rzed  trzem a  la ty , to je d n a k  ju ż  i 
p rzed tem  'był o n  człow iekiem  z w y ­
rodniałym  i praw dziw ym  tyranem  
nieszczęśliw ej rodziny.

O d d łu g ich  la t o d d aw ał się n a ­
łogowo pijaństw u i w  s ian ie  op iłym  
folgow ał w szystk im  złym  in s ty n k ­
tom . S tale  w y b u ch a ły  w dom u  
kłótnie z starszą od niego żoną, a 
nadto prześladow ał sw oim i z w y ­
rodniałym i instynktam i obie córki 
żony z pierw szego m ałżeństw a. Te 
za lecan k i m iłosne trz y m a ły  całą 
rodzinę

w  ciągłym  n iep o k o ju  
zw łaszcza, że S ch inze l nie w a h a ł 
się używ ać p rzec iw ko  nieszczęśli­
w ym  dziew czę 1 om  brutalnej siły , 
zaś opór ich d o p ro w ad za ł go do 
istnych  ataków  szału.

Ż tego powodu przed kilku mic- 
\ siącami opuściła dom matki 20-letnia 
Elza Kosteleczka, która — jak wiado­
mo — pierwsza odkryła krwawą tra- 
gedję. Dziewczyna chcąc uniknąć na­
paści ze strony ojczyma, przeniosła 
się do rodziców swojego ojca i dzięki 
tema tylko aniknęła losu reszty ro­
dziny. Niezwykle piękna dziewczyna 
jest poprostu złam ana strasznem  nie­
szczęściem, a szczegóły, jakie podaje
0 gehennie całej rodziny, wprost mro­
żą krew w żyłach.

Żeby dać obraz tego, co przecho­
dziłyśmy —• mówi w śledztwie — 
przytoczę jeden przykład, który mnie 
spowodował do opuszczenia domn mo­
jej matki. Mam narzeczonego, z któ­
rym chciałam 'pewnego dnia wyjść na 
przechadzkę. Przed opuszczeniem do­
mu prosiłam .ojczyma o pozwolenie. 
W pierwszej chwili zgodził się, ale 
gdy chciałam  wyjść, rzucił się na 
mnie, wymierzył mi kilka policzków
1 rozkazał zostać w domn. Następnie 
zaś w  brutalny sposób

pragnął mnie zniewolić, 
zatykając mi nsta, abym nie krzy­
czała. Tylko dzięki wytężeniu wszyst­
kich sił udało mi się uwolnić od bru­
ta la  i krzykiem zmusić go do zanie­
chania swoich ohydnych napaści. Nie 
inaczej postępował z moją młodszą 
siostrą, Lndmilą, której powtarzał nie­
ustannie. — Mila, ja cię kocham, albo 
będziesz należała do mnie, albo do 
nikog w życiu. — Mimo tych erotycz­
nych zakusów, ojczym nie szczędził 
nam także brutalności w innym kie­
runku, a nie upłynął tydzień, aby je­

P p rv r, w  naździerniku. 
( = )  Ludzie w iele 'zawdzięczają 

w ierności psa. o k tó rym  naw et fi­
lozof niemiecki Schopenhauer na­
pisał raz. że w ięcej ceni w yw ija-

k z a c ih o  jeum LU  s-y  Zu.ćl fZ/ćU
■r\'7 ̂  W’i°V 17'OTsrot' C*o flVTTj
i dla niego ofiarow ał sw ój żyw ot.

O  p° tvi r-vvn
piiszą obecnie p ism a  fran cu sk ie . 
Oto bliższe jego szczegóły:

Na plaży w Boulcgne Sur M er 
(we Francji) spacerował 68-I0/1H 
staruszek Pere Rabuche. p ’ ow a 
dząc na linie pięknego psa Renee. 
W  pew nej chwili foxterier zap ra ­
gnął spróbow ać

kąpieli w  falach morskich. 
Zaledwie jednak odpłynął nieco 
od brzegu, począł tomać-

S tarzec nie pozostaw ił pieska

Nowy Jork, w  październiku- 
„New Jork  T im es" rozpisuje 

się obszernie o zuchwałym  
^napadzie bandyckim  

na klub „Lew el“ w  Nnwym  Jor 
ku. W  godzinach rannych, gdy w  
klubie hocowalo około dw ustu 
przyjezdnych gości.

wtargnęli do lokalu 
trze! zamaskowani bandyci i s te­

nie ogonem poczciwego psa, niż 
w szystk ie obłudne grzeczności 
ludzkie. W  iluż w ypadkach ten 
czw oronogi przyjaciel człow ieka 
poświecił swoi® żvci“ w  ofierze.

sw u iiu  nutouww wliuii-ac. ze  Renee 
znajduje się w  takiej opresji, sko­
czył natychm‘ast w ubraniu do 
wody na ratunek. Ale i on został 
porw any  w irem  i 

począł zanurzać s*e w  falach.
TTl-mf X — T?,.-a-l
Glawson i pośpieszy! starcowi z 
pom aca. Nieszczęście chciało, że 
zarów no starzeć, jak ów  mło- 
dziew ic ufoiupiiii, n;n uratowaw­
szy życia biedne! DS; n<e.

R ycina nasza przedstaw ia po­
dobiznę starca, ow ego Anglika, 
oraz chw-le, w  kfórei Glawson 
śpieszy z pomocą Rabocbe‘owi.

ro ryznw aw szy  obecnych, zabrali 
z kasy ogniotrwałej kasetkę z 

■ trzema tys!acami dolarów.
C ała operacja odbyła się 

w błyskawicznem tempie 
i zanim zarząd klubu zdołał ochło­
nąć. bandyci wskoczy'! d i  sarna- 

1 chedu i znikli w  niewiadomym  
kierunku.

KRONIKA
P a źd zie rn ik a

S o b o ta
S - b i r y  m , F .o re n ty n y

REDAKCJA BEZWARUNKOWO MA NU-
SKRYPTÓW N łE  ZWRACA

TEATR WIELKI:
Sobota, 27. października o godz. 3-ciej 

„Rusałka"' , przedstawienie dla młodzieży 
szkolnej.

I Sobota, 27. października o godz. 7.30 
„Tajemnicza dania".

Niedziela, 28. bm. o godz. 3 popoł. 
„Łatw iej przejść w ielbłądowi".

Niedziela, 28. bm. o godz. 7.30 wicez. 
„R usałka", opera.

Poniedziałek, 29. bm. o g. 7-30 „Tra- 
v ia ta“, gość. wyst. P. R ajczcw a i A. Szlc- 
m ińskiej. • •

*
Teatr W ielki. Dziś popot. o godz. 3, 

po cenach najniższych d la  młodzieży 
szkolnej daje  T eatr Miejski prześliczną 
baśń operow ą Antoniego D w orzaka „R u­
sałka", z F ranciszką  P latów ną w p artji 
ty tułow ej, oraz pp. O końską, Falkenberg, 
Demetrowicz, H inglerów ną, Popowiczów- 
ną. W ilkoszew ską, Benderem , M oreną i 
Szymonowiczem w partjach  czołowych. 
O rkiestra pad  batu tą  kapelm istrza Lesz­
czyńskiego. — W ieczorem  o godz. 7.30 u- 
każe się po raz siódmy, w ypełniająca 
stale w idow nią tea tru , czaru jąca opere t­
ka jazzbandow a. ,>Tajemnicza Dama", 
k tórej staranne w ystaw ienie n a  naszej 
scenie budzi ogólny zachw yt.

W  niedzielę z pow odu obchodu 10- 
lecia niepodległości R epubliki Czesko- 
Stowackiej daje  T eatr W ielki dw a u ro ­
czyste przedstaw ienia. Popołudniu  o g- 
3-ciej po cenach znacznie zniżonych d a ­
na  będzie kom edja Fr. L angera „Łatw iej 
przejść w ielbłądowi", a wieczorem o g- 
7.30 baśń operow a A. D w orzaka „R usał­
ka" z św ietną przedstaw icielką p a rtjii ty ­
tułow ej, p rim adonną opery Narodowej 
Czeskiej, Z denką Zika. Obydwa te p rzed­
staw ienia poprzedzone będą hym nam i 
b ratn ich  narodów  Polski i Czecho-Słowa- 
cji. Ponadto  przedstaw ienie popołudnio­
we będzie połączone z koncertem  sym ­
fonicznym , w program  którego wchodzą 
w yłącznie utw ory głośnego i ulubionego 
kom pozytora czeskiego B. Sm etany. Przed 
rozpoczęciem przedstaw ienia w ykonana 
będzie w spaniała uw ertu ra  do opery „Li 
bussa", w an trakcie  m iędzy pierwszym 
a drugim  aktem  uw ertu ra  do opery „P o ­
całunek" (Hubicka), a m iędzy drugim  a 
trzecim  aktem  w spaniały poem at sym fo­
niczny z cyklu „Ma v last“ pt. „Vyse- 
hrad". W ieczorne' przedstaw ienie „R u­
sałki" oprócz hym nów  poprzedzi p rze­
mówienie.

Piotr Rajczew i Aniela Szlemińska.
Słynny teno r scen zagranicznych, P io tr 

i Rajczew, pozyskany przez dyrekcję  T ea­
tru  W ielkiego — w ystąpi tylko dw a razy 
w operach V erdi‘ego „T rav iata“ 29. bm. 
i „Rigoleto", 2. listopada br. Obok zn a­
kom itego gościa w ystąpi rów nież gościn­
nie, zaproszona przez dyrekcję teatru  
prim adonna opery poznańskiej p. Aniela 
Szlem ińska, k tó ra  odtw orzy pa rtję  Vio- 
letty  w „T raviacie“ i  Gildy w „Rigolecie".

*
TEATR MAŁY:

Sobota, 27. bm. T eatro  Dei Piccoli, 
słynny tea tr Sztucznych ludzi. Dwa przed 
staw ienia o godz. 7 i o godz. 9 wiecz.

Niedziela, 28. bm. T eatro  Dei Piccoli, 
słynny te a tr  Sztucznych Ludzi. Dwa 
przedstaw ienia o godz 7 i o godz. 9 w.

Poniedziałek, 29. bm. T eatro Dei P ic ­
coli, słynny tea tr w ioski Sztucznych L u ­
dzi. Dwa przedstaw ienia o godz. 7 i o 
godz, 9 wiecz.

*
Teatro Dei Piccoli wszechświatowej 

sławy teatr Sztucznych ludzi w zbudza o- 
gólny zachw yt. N ajw ięksi pesym iści w y­
chodzą z tego fenom enalnego przedsta­
wienia oczarow ani. Pogoda i hum or u ro ­
czych lalek udziela się widzom, a p raw ­
dziwie artystyczny śpiew żywych a r ty ­
stów, ilu stru jący  ruchy sztucznych kole­
gów oraz praw dziw ie bajkow o dekoracje, 
k tórych  może pozazdrościć n iejeden  p ra ­
wdziwy tea tr dopełniają przepięknej ca ­
łości. N iestety T eatro Dei Piccoli tylko 
kró tk i czas gościć będzie jeszcze we Lwo­
wie.

*
Biuro koncertowe M. Tu erka.

i Poniedziałek 29. października: Elsa
I ForatmaJin. W ykład dla Pań  na tem at:

Napad bandytów na klub.
ŁUPEM ICH STAŁA SIE KASETKA Z KWOTĄ 3 TYS. DOL.
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Czy pan zamówił ?
NOW Y SPOSÓB REKLAMY W PROW ADZIŁY DYREKCJE T E A ­

TRÓW W ŁOSKICH.

Zycie erotyczne kobiet i odmłodzenie ży­
cia.

Piątek 2. listopada: “ tur Ilermeilim,
Pianista.

Mwprek 6. listopada: Caspar CASSADO 
W iolonczelista. 9861-4

*
REPERTUAR KINOTEATRÓW.

APOLLO: „B łękitne noce“.
IW E N U E : „F lirt n a  Plaży".
CASINO: „C órka Z orry“.
CHIMERA: „S trzał o Północy".
GRAŻYNA: „Kusicielka".
FATAMORGANA: „Chłopczyca".
KOPERNIK: „U łańskie m iłostki".
LEW: „Cyrk Royal".
LUNA: Eddie Polo.
MARYSIEŃKA: „U łańskie miłostki".
OAZA: „Jej ojciec**. 1
PAŁACE: „T ajem nica cytadeli".
PASAŻ: „Cyrk Tom-M ixa“.
UCIECHA: „Pzefdpiekle.

SENSACYJNA IMPREZA 
KABARETOWO - KINEMATOGRAFI­

CZNA.
W niedzielę, dnia 4. listopada 1928

o godzinie 12 w południe odbędzie się 
w  sali Lina „Pa.ace" staraniem  Klubu 
sportowego Policji Państw, wielki Po­
ranek kinematograficzny, na którym 
wyświetlony zostanie jeden z najwspa­
nialszych filmów św iata pt. „Monte 
Santo” (dramat w 10 aktach), ponadto 
doborowa komedja i tygodnik aktual­
ności.

Jako uzupełnienie programu występ 
znakomitej pieśniarki J. Erwestównej.

Bilety po znacznie zniżonych ce­
nach do nabycia w dniu poranku przy 
kasie kina „Pałace".

Komitet budowy pomnika M arji Ko­
nopnickiej we Lwowie składa gorące po­
dziękow anie D yrekcji T eatru  W ielkiego 
pp. dyr. B arw ińskieinu i Zarem bie za 
bezinteresow ne oddanie widowni —- p. 
dyr. L eonjj B arw ińskiej za trudy  podję­
te w urządzeniu  A kadem ji — p. prof. St. 
M ajkow skiem u za wygłoszenie przem ó­
w ienia oraz za wzięcie udziału w te j Aka 
dem ji, pp. W andzie Siemaszkowej, F ra n ­
ciszce Platów nie, W ik torji Pastów nie i 
pp. M arjanow i K ielarskiem u, St. Kustow- 
skiem u, Ja r . Leszczyńskiem u, oraz Tow. 
śpiew ackiem u „B ard" pod ba tu tą  p. R. 
W ojnarow icza.

Przyjście w konsulacie czeskim. Z o- 
kazji obchodu uioczystości dziesięciole­
cia w yzw olenia Czechosłowacji konsul 
czechosłowacki we Lwowie dr. Jan  Jira- 
sek u rządza w niedzielę 28. bm. o godz. 
16 30 do J8 30 recepcję w lokalu  konsu­
la tu  czechosłowackiego przy ul. 3-go Ma­
ja  2 .. n a  k tó rą  zaprasza w szystkich przy ­
jació ł w zajem ności polsko-czechosłowa­
ckiej, oraz członków  kolonji czechosło­
w ackiej w Polsce. Osobne zaproszenia 
rozsyłane nie będą.

Nalepki iluminacyjne na święto 10-lc- 
cin Państwa Polskiego. W ojew ódzki Ko­
m itet obchodu 10-lecia w skrzeszenia P ań ­
stw a Polskiego podaje  do wiadomości, że 
w dniach najbliższych zostaną oddane do 
rozsprzedaży nalepk i ilum inacyjne na 
okna. N alepki te  w kolorze czerwonym 
z godłem państwow em  i datą  1918—1928 
będą do nabycia w kioskach i sklepach. 
Dochód z nalepek przeznaczony jest na 
budow ę „Domu Żołnierza" we Lwowie. 
O strzega się PT. publiczność, urzędy i in ­
sty tucje  przed nabyw aniem  nalepek o in ­
nych kolorach i rysunkach, gdyż nie po­
chodzą one od W oj. Komitetu.

Zarząd. Okreąn Zw ązku Legionistów i 
Związku Stize aokiego oraam zuje we Lwo­
wie kurs 'kulturalno-ośw iatowy w term i­
nie oid 1. do 4- listopada włącznie. W kur­
sie wezmą udział wszyscy referenci kuJ- 
turallno-ośwdatowi Oddziałów Zw igp|u 
Legionistów Okręgu lwowskiego i Obwo­
dów Związku Strzeiledkiego Okręgu lwow­
skiego.

Komitet organizacyjny Zjazdu b. więź­
niów ideowych z lat 1914— 1921 zwołał do 
W arszaw y na 10. listopada dfluiei z koileji 
Ztja.zid b. wiięźniów ideowych. Udział w 
zjeździe należy zgłaszać pisemnie najda­
lej do 5. listopada bi pod adresem kap. 
Rom ana Śliwy w W arszawie (Pałac Mo­
stowskich™ Zjazd warszawski złoży hołd 
pierwszemu obywatelowi Rziplitej p- P re­
zydentowi Mościckiemu oraz pierwszemu 
żołnierzowi Rzplitoj Marsz- Piłsudskiemu.

Związek Legjonistów, jako  członek 
Federacji Polskiej Związków Obrońców 
Ojczyzny, weźmie udział w uroczysto­
ściach w v  ąrszaw ie dnia 11. listopada 
br. Legjoniści-członkow ie Związku za­
mieszkali we Lwowie pragnący w yiechać

M edjolan, w  październ iku .
(N ) „C orriere  d e ila  s e ra “ donosi, 

że w łoskie hotele sta ły  się oibecnie 
terenem , na którym  teatry próbują 

now ego sposobu reklamy. 
Z ao b serw o w an o  to o s ta tn io  we F lo  
ren c ji, gdzie portjerzy hotelow i od ­
wiedzają poszczególnych  

gości hotelow ych,

zap y tu jąc , czy nie zam ów ił: Hoży na 
p rcm je rę  sz tuk i w teatrze  m ie jsk im .

Je s t  to  oczyw iście trick  o bm yślo ­
ny z  góry, p rzyczem  p o r lje r  o trz y ­
m u je  za  sw ą rolę w ynagrodzen ie  od 

i d y re k c ji tea tru .
Cel polega na tern, any uwagę 

I m ieszkańców  hotelu zwrócić na cla- 
I ną sztukę.

I B ruckeństein I. 6(5, Salom on W eisnicht I.
19, Izrael B raunstein 1. 60, Tadeusz Mań­
ko I. 16, M arja W ronow a 1. 54, Konrad 
Hedel L  10, M arja Żym irska I 45, Z yg­
m unt Motylewski j. 52, S tanisław  Paw li- 
sko 1. 40, K atarzyna Kiljan 1. 66 , M arja 
GBhiiak f 15, Józefa B aruch 1. 19, Lazor 
Nowosad I. 31, Ksenia L idow ska 1. 57, 
Stanisław  Kowal 1. 56, K atarzyna Musian 
1. 70.

(—) Włamania i kradzieże. Jakób Lan-
dau, żarn- przy uli. Sykstuakiej 31, d-oniósl 
■wczoraj policji, że z m ieszkania ziginęly ' 
mu rozm aite rzeczy w art. 300 zł. W to ­
ku djenodzeń policyjnych rzeczy te odna­
leziono u jego sluiżącej Anny Horajeckiej i 
p-oslug-ac/Jki Marji Cytu-Ls/ki-ej. Rzeczy te 0- 

' dobrano,ia  obie złodziejki aresztowano.-*-—
Z mieszkania Cyli W ittłin. zam przy uli. 
Wyibian-owsikiego 5, s-kiradziono wczoraj po* 
włam aniu się 20 dolarów, oraz sztukę płót­
na, wartości 230 zł. — Z m ieszkania Ma­
ry Kozydor, zam. Rycerska 16, skradziono 
w-ozoraj 6 flaszek soku malinowego, w ar­
tości 120 zł„ a na szkodę jej sublokatora 
Jana KitUlera garderobę wartości 140 zł. — 
Uibieglej nocy niez-nani spraw cy rozbili 
kiosk Jana  Kuźmiereziuka przy ul. Akade­
mickiej i śku-adli czeikoiadę i  pa,pier,o-sy 
wartości 145 zh  — . Marja 'Orlowieżowa, 
zam. przy  ul. Kochanowskiego 20, doniosła 
policji, że onegdaj Luśka Ha.jdaczo-wnL 
skradła na jej szk-odę 35 -zł„ oraz dw a prze 
ścieradla, wartości 105 zł. — Z maesakania 
Luidwika Maurycego Hakperna, zam. przy 
ul). Gródeckiej. 109, skradziono po wlama- \  
niu się .garderobę, wartości 1&70 zł.

(—) Aresztowania.. Do aresztów policyj 
nych oddano wczoraj: P inkasa SiiUbenga,
poszukiwanego za kradzież m arynarki na 
szkodę Józefa Niissena, zam- przy ul. Ba­
lonowej 16, Bronisławę Clhowańską za k ra­
dzież 11 dolarów i 100 zł. na  sakodę F ran­
ciszki Finiewiezowej, zam. przy uil- Klle,pa- 
r-owslkiej 10, Annę W oknacką za kradzież 
na szkodę Em anuela Gltlcklicha, oraz Ka­
zim ierza Piotrowskiego, który dokonał k ra­
dzieży garderoby na 8‘Zikodę Franciszka 
Śn.iegonia i Anny Borys, zam. przy uil. Su- 
pińskiego 20 .

(—) Ne ły zgon. Wczoraj w  godzinach 
południowych w m ieszkaniu swem w  R yn­
ku 1. 27, zmarł nagle emerytowany prof. 
dr. f-ilo-zpfiji Paweł Vispek liczący lait 70.
Na polecenie- lekarza sądlowego zwłoki- za ­
brano do Insty tu tu  medycyny sądowej.

(—) Skradziona futra znaleziono n ku­
śnierza. Onegdaj skradziono Mojżeszow-i 
Feuertaigowi, zam. przy Uil. Szpitalnej 28, 
dwa futra. Ona fu tra  znade-ziono u  kuśnie­
rza Oz-j-as-za Katza, p rzy  ul. Gazowej 4 i 
zostały przez poszkodowanego rozpoznane. 
Ponieważ Katz mc um iał w yjaśnić sikąd te 
futira się wzięły u niego, wobec togo areszto 
wano go.

(—) zameon zamoDc^izy na tle niesna­
sek małżeńskich. Wczoraj w nocy targnęła 
się na życie przez wypicie spirytusu dena­
turowanego B arbara Luksanider, zam. przy 
ul. Boimów 20. P-ogotowie ratunkowe od­
wiozło ją do szpitala powszechnego. Powo 
dem zamachu samobójczego byty niesnaski 
małżeńskie.

(—) Ofiara zamachu mordercze jo. Do 
szpitala powszechnego przywieziono w« zo­
raj Tymka Pełecha, liczącego lat 63, -z So- 
kolówki, pow. Złoczów, którego nieznany1, 
sprawca postrzelił w zamiarze pozbawie­
nia go życia-

 o------
KOLEŻANKI, które złożyły egzamin 

dojrzałości w r. 1918 w  I. Seminarium 
Państwowem przy ul. Lakrami ńtek we 
Lwowie oddz. A i B, uprasza się o poda­
nie adresów do 20 . listopada b. r. celem.' 
urządzenia Zjazdu Koleżeńskiego z. oka­
zji dziesięciolecia na ręce koleżanek: 

BcirdaKówny Marji,
Lwów, Zyblikiewioza 46.

Poko-mówny Stoiaufi,
Lwów Kordeckiego 5. 8900-3

Z  km in.
Wywóz konL z Polski. W „M onitorze 

Polskim " ukaże się w najbliższym  czasie 
okólnik min. skarbu w spraw ie wywozu 
zagranicę koni.

W agencjach pocztowych Niezwisha, 
pow. Horodenka, DoLroMany pow. Gró 
dek i urzędzie W iśniowczyk pow. Pod­
hajce zaprow adzono służbę telegr. i telef. 
w ograniczonych godzinach dziennych.

Upały jesienne w Zakopanem. Po sil-, 
nym  w ietrze halnym  nastąp ił w Z akopa­
nem  bardzo wielki wzrost tem peratury , 
k tó ry  dochodzi do 25 stopni ciepła. Ze 
śniegu nie pozostało najm niejszego śladu 
mimo, że niedaw no leżał w w ielkiej obfi­
tości w górach.

 o- —

do W arszaw y, za re jestru ją  się w sekre- 
tarjacie  (Gródecka 69.) godz. 18—20, zaś 
zam ieszkali n a  prow incji w swoich od­
działach. W yjeżdżający o trzym ują wolny 
przejazd ze I wowa do W arszaw y i z 
W arszaw y do Lwowa, zaś w W arszaw ie 
zakw aterow anie i całkow ite wyżywienie. 
W yjazd do W arszaw y w sobotę 10. listo­
pada w godz. rannych , wyjazd z W arsza­
wy do Lwowa w poniedziałek 12. listopa­
da rano.

Pierwsza Załoga Obrony * wowa w 
szkole im. H. Sienkiewicza składa tą  d ro ­
gą JW I anu drow i inż. Kazimierzowi Bar- 
tlowi, Prezesowi Rady M inistrów i byłe­
m u uczestnikow i w alk listopadow ych ser­
deczne podziękow anie za hojny dar 500 
zł. na  ufundow anie pom nika śp. Dowód­
cy — s ta ro p o lsk im  żolnierskiem : Bóg
zapłać.

Święto pułkowe 1. pułku saperów ko­
lejowych. W dniu  3. listopada 1928 r. 
obchodzi 5. pułk saperów  kolejow ych z 
okazji dziesięciolecia pu łku  swe doroczne 
święto pułkowe. Uroczystość zaszczyci 
swą obecnością pan  Prezes Bady m ini­
strów  prof. dr. Kazimierz B artel jako 
oficer rezerw y tego pułku.

Z ochronki im. J. Piłsudskiego. W  po­
niedziałek 29. om. o gociz. 16 odbędr e się 
w lokalu przy  ul. Jabłonow skich 7. ze­
branie Towarzystw u przy jació ł ochronki 
i in te rn a tu  im. Józefa Piłsudskiego we 
Lwowię.'

W szystkie chóry lwowskie zawiadamia 
wydział Związku tow. muz. i śpiewaczych, 
że jodyna z .nieśni, które będą .od­
śpiew ane;^,) dniu 1. listopada te .  na  cme-n 
Unizu Obrońców Lwowa — oldibędz;ię się 
w niedzielę bm. ojjggdz. 10-tej rano- w
sali „Solkola-ajaCiorzy". Obecność w szyst­
kich śpiewaków cibowflpSowa. Biblioteka­
rze posŚteególnydh towarzystw  przyniosą 
potrzebne niuty. 1

Wykład dla kobiet pt. „Życie Biotycz­
ne, siła seksualna i odmłodzenie życia". 
Znana hygjeinistŁa p. Elsa Forstera nn  z 
Koilonji, wszechstronnie wykształcona i ru 
tyn owalna prelegentka i a-utorka .prac nau­
kowych z zakresu hygjeny seksualnej ; 
kosm etyki kobiecej, wygłosi w języku nie­
mieckim w poniedziałek dnia 29. bm. nie­
zwykle interesujący wykład w yłącznie dla 
Pań. W ykłady tej świetnej prelegentki cie­
szą się zagranicą ogromnem powodzeniem. 
Pani Forstm ann zdaniem pr,asy jest w 
tyn1 kienunku najlepszą prelegentką, a  wy- 
blajd jej znakomicie przem yślaną pracą. 
W skazuje oina kobiecie pewną drogę do u- 
zidrowienia jej ciała, daje cenne rady do 
upiększenia zewnętrz,liego wyglądu, do pie 

■ lęighowamia ciała, mówi o małżeństwie, o 
życiu seksualnem  naszej ©polki i to w sło­
wach świadczących o głębokiej znajomo­
ści duszy kobiecej . W  sposób wyczerpu­
jący i niezm iernie przystępny omawia 
ona skomplikowane i niejednokrotnie de­
likatne tem aty ku zadowoleniu słuchaczek. 
W śród Wielu bojowniczek praw  kobiecyi h 
jest Pani F órstm ąnf jedną z tych rzad­
kich kobiet, na których odpowie,dzialny 
człowiek może polegać.

Polskie Tow. Higjeniczqe we Lwowie 
odbędzie w alne zebranie w niedzielę 28. 
bm. o godz. U  przedpoł. w sali posiedzeń 
Izby lekarskiej, ul. Zyblikiew icza 23. I. p. 
Porządek obrad : 1) O dczytanie p ro toko­
łu z ostatniego walnego zebrania. 2) Spra 
w ozdanie z czynności zarządu  u stępu ją­
cego, 3) Spraw ozdanie kom isji rew izy j­
nej. 4) W ybór członków .now ego zarządu, 
fi; W nioski i in terpelacje.

Związek Nanczycicli Przedszkoli u rzą ­
dza 28. bm. o godz. 11 -tej rano  w sali 
Ogniska Związku Polskiego N auczyciel­
stw a szkół pow szechnych (Gmach Skarb­
ka  vis a vis teatru) P o ranek  dyskusyjny 
z referatem  p- L azarusów ny pt. „Stosu­
nek wychowawcy do w ychow anka". Go­
ście m ile w idziani.

IX. posiedzenie K oi- lwowskiego T. N. 
S. W. odbędzie się 27. bm. o godz. 7.30 
wiecz. w zwykłej sali posiedzeń Koła, ul. 
Kubali 2. gimn. I.

Związek Zawodowy Naucz. Polskich  
szkol średnich kom unikuje, że w niedzie­
lę dn ia  28. bm. odbędzie się zwyczajne 
w alne zgrom adzenie członków  okręgu 
lwowsaiego w gim nazjum  I. przy ul. Ku­
bali 2 . Początek o godz. 10 przedpoł.

W ydział Koła Rodzicielskiego Gimna­
zjum II. im. Szajnochy zaprasza w szyst­
kich członków  Koła do wzięcia udziału 
w pogrzebie śp. Stanisław y z W arsaich  
Jasiew iczow ej żony dyrek to ra  gim nazjum
II. dziś w sobotę o godz. 3-ciej popoł. 
z domu żałoby ul. Ląckiegc 6 . na  cm en­
tarz Łyczakowski.

Medycy(czki) starego systemu! Przed 
ostatecznem  załatw ieniem  spraw y sta re ­
go systemu studjów  na medycynie, zwo­
łu je się wiec medyków  starosystem ow ców  
na  dzień 27. bm. tj. w sobotę o godz. 4 
popoł. do sali Polskiego Domu Akadem i­
ckiego, Sobińsiuego 7. (dawniej Królew­
ska, boczna Zielonej, dojazd tram w ajam i 
3 i 7). Koleazy! We w łasnym  w aszym  in 
teresie leży bezwzględne przybycie w szy­
stkich kolegów i koleżanek. Jaw cie się 
licznie!

Wieczór informacyjny dla nowowstę- 
pujących na wyższe uczelnie, urządzony 
staran iem  Akademickiego Koła T. S. L„ 
Zrzeszenia A kadem ickich Kół prow incjo 
nalnych, oraz Akademickiego Związku 
Polskiej m łodzieży z Kresów W schod­
nich odbędzie się dn ia  29. bm. (w ponie­
działek) w sali Czytelni Akademickiej, ul. 
Łozińskiego 7., o godz. 19.30.

W alne zebranie terytorjalnego Tow. 
przeciwgruźliczego odbędzie się we Lwo­
wie 27. bm. (sobota) o goaz. 18.30 w gma 
chu Polik lin ik i przy ul. Lindego 5. P o ­
rządek obrad przew iduje: 1) U konstytuo 
wanie się tery torja lnego  Tow. przeciw ­
gruźliczego. 2) Uchwalenie sta tu tu  Tow. 
3) Uchwalenie regulam inu. 4) W ybory. 
5) Spraw a m iesiąca przeciwgruźliczego. 6) 
W nioski i in terpelacje. W  niedzielę 28. 
bm. o godz. 10 rano odbędzie się zwie, 
dzenie now obudującego się paw ilonu 
Lecznicy w Hołosku. W yjazd autam i. Na 
zebranie przyrzekli swoje przybycie de­
legat m inisterstw a i delegat Polskiego 
Związku Przeciwgruźliczego.

Związek Knpców Tytoniowych R. P. 
Zarząd Koła lwowskiego Związku k u p ­
ców ty ' nitowych podaje do wiadomości, 
że lokal jego znajduje się od dn ia  15. bm. 
przy ul. Zygm untowskiej 14. parte r w po 
dwórzu.

Kolo zabawowe Związku podoficerów  
rezerwy urządza dn ia  28. bm. „Komplet 
taneczny", m uzyka Jazzband, początek 
o godz. 6 wiecz.

Koło dramatyczne Polskiego Stow. rę­
kodzielników i handlowców „Przyszłość" 
we Lwowie urządza 28. bm w sali Bursy 
im. D ekerta (Cłowa 5. II. p.) Inaugu racy j­
ny wieczór. Początek o godz. 7 wiecz. 
Dochód na  dalszą rozbudow ę sceny.

Lwowskie Kolo Mandolinistów „Hej­
nał" zaw iadam ia, że od 15. listopada br. 
rozpoczyna zbiorowe lekcje gry na m an­
dolinie i gitarze według najnow szej m e­
tody. Inform acji udziela we w torki i 
od 19.30—21 sekretarz  Kola w lokalu 
Tow. Młodz. polsk. im. Kościuszki przy 
ul. W ronow skich 1. 4. 1. p

Ostre strzelanie w Zamarstynowie, W 
następujących dniach m iesiąca listopada 
br. odbędzie się ostre strzelanie n a  strzel­
nicy wojskowej w Zam arstynow ie: 7, 12 
15, 21, 26. Pas niebezpieczeństwa otoczo­
ny będzie w ojskow ym i posterunkam i o- 
cbronnym i, do k tórych  zarządzeń p rze­
chodnie w inni się stosować.

Zmarli we Lwowie: M ichał Romankie- 
wicz la t 29, K atarzyna M arków 1. 24, J a ­
dwiga B ukow ska 1. 53, Leopold Szende- 
rowicz 1. 60, Agata K rzeczkowska I. 83, 
R udolf Neciuk 1. 39, Tomasz Bałtowski 
1. 74, Józefa K upczyńska i. 34, P erlą  Ha- 
m erscblag t. 75, N atan Allschiiler I. 78, 
Cyryl Hawrysz I. 49, Stefan Kolodeński 
1. 53, Stefan Czapelski 1. 29, Józef Swjtko 
1. 22, W ładysław  Ochański 1. 42, Stefan 

j  Późniak 1. 22, Semen Szpur I. 48, Becha
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m o t  A m  sencK y a  we Luirje.
CIEKAWA DEMONSTRACJA NOWEGO APARATU. — DZIĘKI TEMU WYNALAZKOWI NIE 

BĘDZIE JUŻ NIEWYGODNEGO. ZNIEKSZTAŁCAJĄCEGO NOGĘ OBUWIA.
Lw ów , 27 października.

(.) A m atorzy pięknegici i w y ­
godnego obuwia, — a któż do 
nich nie należy  — przeżyw ają 
obecnie p raw dziw a sensację. — 
Oto firm a Gabriel Sfark> przy pl. 
Halickim 10, dem onstruje 

ciekaw y aparat, 
dzięki k tórem u m ożna sile ustrzec 
przed zakupieniem niewygodne- 
ao i niedostosowanego odpowie­
dnio do kształtu nogi obawia. A-  
para ł ten, k tó ry  został w prow a­
dzony do Mflctu pod nazw ą „Pe- 
doskep-', jeist zaiste  w ynalazkiem  
bardzo  pożądanym  dla publiczno­
ści}, jeż j i  się zw aży, Jakie niesły­
chane katosze przechodzi sie z po 
wodu nienależycie d-branego obu 
wia, a nadto z Jak poważnym u- 
szczerbkiiem dla zdrowia jest ta 
sprawa połączoną.

tMiai uiświadomtepia znaczenia 
wygoam ego i należycie dostoso­
w anego dla nogi 0'buwiia. w arto  
w skazać  w szystk ie  niemiłe skut­
ki, jakie wynikały dotąd z powo­
du niemożności należytego zor­
ientowania sie w  tej mtorze- 

P rzez  źle dobrany  bucik w iel­
ki pai.ee zostanje wyprowadzony ze 
swojego naturalnego położenia, a 
rów nocześnie zostaje zwichnięta 
równowaga cafci stoov. opiera­
jącej się na wielkim palcu, m ałym  
palcu » khśoi pletowaj.

.Tesli natom iast bucik uciska 
m ały  palec, to powoduje to  wrasta

Ze sportu.

Zapasy cięzkoatletów .
Lwów, 27. października.

Czwartkowy wieczór ściągnął tłu ­
my publiczności do cyrku przy ul. Ko­
pernika.

Mecz bokserski między Aksiono- 
wem a Wamszewskim m iał skandali­
czny epilog. Aksionow, który był już 
blizki zwycięstwa, niepotrzebnie w za­
pału uderzył łożącego W alczew skie- 
£u, wobec czego zdyskwalifikowano 
go, zwycięstwo zas przyznano W alu- 
szewskiemu. Sekundant W aluszew- 
skiego nerwowy Kraus nie czekając 
na decyzję sędziów, wbiegł na arenę i 
pobił Aksionowa. Kiaus został ukara­
ny grzywną.

Starcie Stembaoha z KShlerem i 
Poschoffa z Prc haską po 25 mino. re­
zultatu  nie dało.

Fansianoff wygrał handicap 25- 
minutowy w walce ze Szfekkerem. Z 
oti zymanych 200 zł. 50 ofiarował dla 
najbiedniejszych m. Lwowa na ręce 
dyżurnego komisarza policji.

Olbrzym Pinecki w walce elim ina­
cyjnej pokonał w 32 min. podwójnym 
nelsonem Bahn Samsona.

Sztekker przyjął wyzwanie Samso­
na na walkę am erykańską.

Zapaśnicy Loncig i Próller zostali 
wykreśleni z turnieju, przebył nato­
m iast Herkules z Gór Harcu Gerhard 
Karsch

Dziś (r  sobotę) walczą: Pinecki-
Ferystanow, Karsch-W aluszewski, o- 
raz trzy decydujące Steinbach-Poo- 
schoff, K raus--Prohaska (rewanż) i 
sensacyjna w alka am erykańska — 
(wszystkie chwyty dozwolone) —  Sam­
sona ze Sztekkerem aż do rezultatu.

nie paznogei w  dato oraz bolesne 
nagniotki, Ga gorsza zdarza się 
przytem  często, że w skutek  tego 
nacisku także zewnętrzna podpora 
nogi sie obniża i wytwarza się tak 
zwana płaska stopa.

Nadto zbyt ciasne obuwie w y- 
wLiluje zaburzenie w cyrkulacji 
krwi, w skutek  czego tw orzą  się 
fru/y  5 ż«rr«*ł»tonfa. p n o p a  o i ^ n n i e  
na podbiciu.Nicmniej uścisk taki po 
drażnja silnie nerw y, sprowadza 
bole głow y i rozdrażnienie nerwo 
we.

N,:'e kl:mlec na tern- Obniżenie 
pndbicifa, k tó re  następuje z w yżej 
podanych pow odów , powoduje 
ró\,vniP7 7 f*pamy nctowienin li­
da i podudzia, wskutek czego na­
stępuje silne naprężenia musku- 
łów  i ścięgien catoj norf Co w ię­
cej .ciddżiaływa to także na obni­
żenie położenia kości łonowej, co 
w  następstw ie prow adzi nieraz

Londyn, w  p aźd z ie rn ik u .
{ = )  N ied aw n o  w p ad ł an g ie lsk i 

lek arz  i u rzęd n ik  s a n ita rn y , dr. 
Craycton na o ry g in a ln y  pom ysł K a ­
za ł on ogłosić 10 przykazań zdrow ia, 
z k tó ry ch  n iek tó re  b rzm ią  ja k  n a ­
stępuje: „Św ięć d z ień  m y c ia  i po ­
rząd k o w an ia !"  — „Czcij i u trz y m u j 
w  idea lne j czystości tw o je  otocze-

GIEŁDY.
GIEŁDA LWOWSKA.

Lwów, ,26. października.
5 proc. Poż. konw ersy jna 66415, 66.50, 

B ank Polski 173k>, Bank M ałopolski
26.75, b row ary  223.—, Chodorów 101.—/; 
Gazolina 35.— , 34.75, Siersza g. 23.— m ar 
kowa, Tesp. 22.—, 25.— 22.50, 40 proc. 
Inwest. 1j 9.50, 119.75.

GIEŁDA ZBOŻOWA.
Lwów, 25. października. 

Słabsza podaż w dalszym  ciągu. Trans 
akcije w życie, otrębach pszennych i ziem­
niakach.

Ceny zibóż utrzym ane, natom iast ziem ­
niaki spadły w cenie z puwodu zwiększo­
ne# po dąży.

Ogólne skargi, że brak wagonów uni-e-’ 
m ożl iwia d os t a-w ę •

Tendencja utrzym ana, (usposobienie spo­
kojne.

Pszenica k raj. dw orska ex 1928 750— 
76C gr. 46.00—47.00, Pszenica kraj. zbio­
row a ex 1927 730— 740 gr. . 43.25—44.25, 
Żyto małopolskie ex 1928 690 gr.
34.24—35.25, Jęczm ień m ałopolski brow. 
640 gr 36.50— 36.50. Jęczm ień małopolski 
przem iałow y 040 gr. 31.00—32.00, Jęcz­
mień maiopol. pastew ny ^00—610 gr.
36.50—36.25, Owies m ałopolski ex 1928 
450 gr. 31.00—32.00, K ukurudza rum uń- 
«S.'! 44 00—44.50. Ziem niaki przemysłowa 
5.75—6.25, Fasola b ia ła  90.00— 115.00, 
Fasola kolorow a 60.00—65.00, Fasola k ra  
sa 80.00—90.00, Groch % V ictoria 57.50

-67.50, Groch polny 45.00— 47.00, Bobik 
30.00—35.—, M ieszanka pastew na w ziar­
nie 00.00—00.00, W yka 34.25--38.25, Sia­
no słodkie k raj. prasow ane 18.00—20.00, 
Słomn prasow ana 5.00—5.25. K ukuru­
dza 31.75—32.75, H reczka 35.00- -36.00, 
Len 70.00— 70.00, Łubin  niebieski
21.50—22.50, Rzepak ozimy ex 70.00—■
72.00, Mąka pszenna 40 proc. 80.00—
81.00, Mąka pszenna 40 proc. 7000—-
71.00, M ąka żytnia 70 proc. 51.00--51.00, \ 
Grysik nknnhlZiM.y.ypi - ,UU—70.n0. ilą k i 
kok. 49.00-51.00. O tręby żytnie 24.00-24.50 
pszenne netto  bez w orka 25.25—25.75, Ka 
sza Ineoznnfi 50 iiror- .-aićy k 50 pioc. 
połówek 70.75—72.75, Kasza jagi. 24.75—

ao rozmiaiUych zaburzeń w ew ­
nętrznych w organizmie.

Tym  w szystk im  niedhgodino- 
ściom at naw et pow ażnym  niebez 
pieczeństw om  zaonbi ega 

„Pcdoskop",
aparat do prześwietlania bucika 
zaponiocą promieni Roentgena, o o 
pozwala kupującemu naocznie 
przekonać się. czy noga w buciku 
znajduje sie w swoiem natoralnem 
położeniu, czy  bucik nie jest za 
krótki lub zbyt watki.

D z ię k i te m u  a p a ra to w i zialró-  
w n o  kupujący jak i kupcy unika­
ła wszelkich watoUwości i kontro­
wersji. To te ż  ro z p o w sz e c h n ie n ie  
to ^ o  arcy-nifu b y lrf lw  7 c y w c b 
m ia r  w skazane, a  f irm a  G abrjel
Starki k tó ra  p ierw sza w e  Lwowtó 
apara t ten u siebie w prow adziła  
i obecnie dem onstruje, zaisłużyła 
się tą inow acją dobrze swoim kli- 
iientom.

t a A l H O B H U H H i a

n ie!“ — „(Nie n a ra ż a j tw oich  są s ia ­
dów  n a  n iebezpieczeństw o lub na 
śm ierć , nie -zw ażając n a  p ry m ity w ­
ne w y m ag an ia  d iy g jen y !"  — „P ożą­
d a j zaw sze św ieżego p o w ie trza  i 
słońca!" — „Nie z a m y k a j slale 
d n iem  i nocą tw o ich  okien!" — „Nie 
z a b ie ra j Iwo im  dzieciom  p ra w a  do 
zd ro w ia  i szczęścia!"

■iiiiniMiniiira iiiiiiiim
25.25. Kasza jęczm ienna 49.25—51.75, P ę ­
cak 49.00—51.00, Proso k ra j. 40.00— 41.00. 
Makuchy lniane 49.00 — 50.00, Ko­
niczyna czerw, k rajow a n a tu ra ln a  220.00 
—250.00, Mak nieb. 125.00'—135.00, Mak 
siwy 100.00— 110.00, W orki jutow e wyr- 
Stradom, W arta  1.68—1.72, Częstocho- 
ki używ ane dobre za sztukę 1.38—1.42.

GIEŁD A WAHSZAWSKA.
t Warszawa, 26. października. (Tel. G. P.) 
5-puc), pożyczka dolarowa 104, 5-prc. po­
życzka konw ersyjna 67, 5-prc. pożyczka ko 
lejowa 1925 CO 3/4, 6-prc. pmżyezlka dola­
rowa 86 1/4, 10-prc. pożyczka kolejowa
102 i pół, 8-pirc. Listy zast. Bku Gosp. Kraę. 
94, 8-prc. Listy zast. Bku Rolnego 94, 
S-prc. Obligacje Bku Gosp. Kraj. 94.

Waluty i dewizy. Holandia 360.60, Lóą 
dyn 43.13, Nowy Jork 8-S8, Paryż 34.77, 
Praga 26.36, Szwajcaria 171.12, Wiedeń 
135.09, Wiochy 46.59.

Warszawa, 26. października.. (Tel. G. PO 
Bank Handyowy 120, Bank Falski 174.50, 
Baink Z w. Sp. Zar. 80, Eleiktr. Dąbrowa 88, 
Elektryczność 90, Siła, Światło 135, filio- 
do.rów 197, Fir.ley 63 i pól, Węgiel "8 , L il­
pop 36 i pól, Modr.zejów 34', Noiiblin 
207 i pół, Ostrowiec 115, Rudziki 39, S tara­
chowice 44, Zawiercie 19.

GIEŁDA ZURYGHSKA.
Znrycb, 26. października. (Tel. G. P.) 

Pairyż 20-31, Londyn 25.20 i pól, Nowy 
Jodk 5.19.70, Bel-g}a 72.26, Włodhy 27.212, 
Hiszipanija 83^80, Holandja 208.36, Berlin 
133183, Wiedeń 73.10, Sztokholm 138.82.50, 
Oslo 138-52.50, Kopenhaga 138-65, Sofja 
3.7'5, Praga 15.40, W arszawa 58-20,'B uda­
peszt 90.60, Bialogród 9.1S, Ateny 6.72, 
Konstantynopol 2.61 i pól, Bukareszt 
3.14 i pól, Helsingfors 13.08.

GIEŁDA WIEDEŃSKA.
Wiedfń, 26. października. (Tal. G. P.) 

Amsterdam 284-52, Belgrad 12.46 3/4, Ber­
lin 169.10. Bruksela 98.63, Budapeszt 
123.73, Bukareszt 4.38,1/8, Kopenhaga 
189.15, Londyn 34.32 i pól, 114-15,

I Mediolan 34.18 1/4, No\Vy Jork 709.55, 
Oslo 1S9.10, Paj/Pż 27.73, Praga 21.02 3/8, 
Sofja 5.10 9 i pól, Sztokholm m j |0 .  W ar­
szawa 79-81 i pól, Zurych 136.54, Amery­
kańskie 706.75, Niemiecki 168.85, Francu­
skie 2,7.66, Włoski 37.08, Jugosłowiańskie

12.42, Czeskie 20.99, W ęgierskie 133 86, 
Renta majowa 0.75, _Renta lutowa 0.75, 
Tureckie 29 i pól, Bańkverei,n 26.90, Bodem 
kredit 110 i pól, K reditanstałt 59, Kompas 
0.77, Landeribank 30.95, Merkury 22 i pół, 
Kolej północna 1167, Austr. kod. państw-
25.75, Kolej poluidn. 13.65, Goieszow
4 2:7 i pól, Cement 142 i pół, Browary 
180 i pól, Ailpiny 43, Beng u. H utten 899, 
Krupp 11-51, Poldi Huette 182 3/4, Prager 
Eisen 431, Skoda-294 i pół, S iersza 18.75, 
Zieleniewski 125 3/4, Apollo 1'57 i pól.

GIEŁDA LONDYŃSKA.
Londyn, 26. października. (Te,. G. P ) 

Nowy Jork 484-96, K anada ■Ł35.18, IToilan- 
clja 12.09.68, Francja 124.09, eBlgja 34.8-87, 
Wloclhy 92.60, Niemcy 20.365, Szwaijcarja 
95.201, TIisizp.an'ja 30.12., D-anja 18.190, 
Szwecja 18.143, Norwegja 18.10C, Helsing- 
fors 192.70, Praga 163.62, W iedeń 34.48, 
W arszawa 43.25.

GIEŁDA PARYSKA.
Paryż, 26. października. (Tel. G. P.) 

Londyn 124.10, Nowy Jork 26.59, Beligja 
355 i pól, Hibzpanja 412 i pól, Włochy 
134-05, Szwajcarja 492 1/4, D anja 682 1/4. 
Hoilanidija 1026, Norwegija 688 l/4> Szwecja 
684, Praga 76, Rumunija 16 i pot, Niemicy 
610, Wiedeń 360.

OBROTY PRYWATNE.
Lwów, 27. październ ika

T endencja spokojna. O brót średni.
W a LUTY: D oiary am er. 8.87.50 do

8.88.00, dolary  kanad. 8.81.50 do 8.82.00, 
korony czeskie 0.26.25— 1.26.50, szyling-, 
austr. 0.25.50— 1.25.00, leje 0.05.25— 
0.05.50, fran k i francusk ie  0.34.50—0.34.75 
frank i szw ajcarskie 1.71.50— 1.71.80, fu n ­
ty szterlingi ,43.40.00- 43.80.00, czerwień-'
Ce sow. za jeden 26.00 —27.00.

ZŁOTO: 20 koron  36.60.00—36.80.00,
20 franków  34.40-00— 34.70.00, 20 m arek 
niem. 42.40.00—42.75.00, 10 rub li ros.
■16.80—47.20.

SREBRO: Kor. auslr. 0.69.0G—0 70.00.
5 kor. austr. 3.55.0G-—3.60.00, flor. austr 
1.77— 1.80, rub le  rosyjskie 3.00—3.10, 
kopiejki za rubel 1.60— 1.55.

 O —
Kfpnika pnspodarczą.

£»paaek nen na bekony w Londy­
nie. Ostatnie notowania na bekony 
polskie na rynku londyńskim w yka­
zały spadek ż 98 sh do 84 sh. Znacz­
ny ten spadek został ,/yw ołany nie 
pogorszeniem jakości towaru polskie­
go, lecz nadm ierną podażą bekonów 
duńskich, których podaż dochodziła 
ostatnio do 4.000 hektów (16.000) 
sztuk tygodniowo. Na powyższe zjawi­
sko zwraca się uwagę polskich fabryk 
przetwórczych eksportujących towar 
ten du Anglji.

Taryfa tranzytowa îrzez Polskę 
i Niemcy do Gdańska. Ustalenie bez­
pośredniej taryfy z Czechosłowacji do 
Gdańska i Gdyni, w kombinacji przez 
Niemcy i Polskę, Iud  też wprost przez 
Polskę, jest już na ukończeniu i w 
krótkim czasie należy się spodziewać 
ukazania się jej w druku.

Liczba bezrobotnych w Danji. Licz­
ba bezrobotnych w porównaniu z ty ­
godniem poprzednim w Danji wzrosła , 
o 1476 osób i wynosiła 36.27R osób.

Przedłużenie międzynarodowemu kar 
tein fabryk drutn. Międzynarodowy 
kartel fabryk drutu odbędzie w P ary­
żu dnia 26. bm : konferencję, na której 
ma być zadecydowana kwestja prze­
dłużenia kartelu poza termin 31. gru­
dnia 1928 r.

K ą c i k  r a ! fo z u r r .

PROGRAM AUDYCJI RADIOWYCH.
Sobota 27. października 1928.

Warszawa (1111) 16.00 Muzyum z płyt 
gramofonowych, 18.00 Program dla dzieci 
starszych i młodzieży. „Syrena",, bajka 
Andersena, 20.30 Operetka F. Lehara p. t. 
„Druciarz", 22-30 Transmisja muzyki ta- 
neęfendj z dancingu „Oaza".

Kraków (9661 20.10 Komunikaty, ,20.30 
Transmisja kóącertu wieczornego z W ar­
szawy.

doznań (344, 20.30 „Druciarz", operet­
ka F. Lehara, 22.30 Wieczór kabaretowy, 
24.00 Koncert nocny firmy „Philips" w 
wyk. orkiestry salonowej.

10 orzykazaj zdrowotnych.
ORYGINALNY POM YSŁ LEK A R Z A  A N G IELSK IEG O . — DEKALOG

ZD RO W IA .
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Katowice (.422) 20.30 Transm isja z We 
sza wy.

Wił j o  (435) 20-30 Transm isja z  W ar 
szaiwy operetki F. L ehara „Druciarz".

Praga (348) 13-55 10-lecie n.epoditejflo 
ści republiki Czechosłowacji. 19.00 Pic* 
gram uroczysty.

Londyn (861) 22-45 Tańce i marsze 
■wiedeńskie. W programie: Suppe, Strau.se, 
Kornzak.

Lipsk (365) 20.30 Radiokabareł. Następ
nie m uzyka taneczna.

Berno (411) 20.00 Transm isja koncertu 
symfonicznego z Bazylei. W programie: 
Wa,pjacja Schum anna, na skrzypce i wio- 
lonczeleę i Symfonije Szkocka Mendels­
sohna.

Berlin (483) 20.00 Mikrofonem przez 
Berlin. Następnie muzyka taneczna.

Wiedeń (517) 19.30 „W esołe w inobra­
nie" recytacje.

Kannas (2000) 19-30 Transm isja z 
Teatru Państwowego „Faust", opera Gou­
noda

*
Nieaziala, 28* października 1928.

Warszawa (1111) 12-05 Transm isja Inau­
guracji Roku Akademickiego z Uniwersy­
tetu Warszawskiego, 15.15 Pierwszy kon­
cert z cykiłu międzynarodowych koncertów 
w ym iennych wyższych uczelni muzycz­
nych polskiah i zagranicznych. Wykona/w 
M. Kariklin, laureatka Konserwatoriu-m w 
Rydze. 17.20 Audycja pośwKjeo-i.a pamięci 
{mrucz. S. Króla Kasaubśkiego. 20.30 Kon­
cert wieczorny. 22-30 Transm isja muzyki 
tanecznej z dancingu „Oaza".

Kraków (566) 19-15 ipro-f. A. Balicki 
„Łucjan Rydel" —  w dziesięciolecie śm ier­
ci (z recytacjam i). 20*30 Transm isja kon­
certu wieczornego z W arszawy. 22-30 
Transmisja muzyki tanecznej z restauracji 
„Paviillon“ .

Poznań (344) 20.15 Akadem ja Cze ska z 
okazji św ięta narodowego Czechosłowacji i 
dziesięciólbcia. n:epod logi ości, 22-40 Lekcja 
tańców. 28.00 Muzyka taneczna.

Katowice (422) 18*00 Koncert pop. z u- 
dzialem  orkiestry klubu mandolinistow. 
„Halka". 20-30 Transm isja koncertu wiecz, 
z W arszawy. 22.30 Transm isja muzyki ta ­
necznej.

Wilno (436) 19-00 Odczyt w języku li­
tewskim wygi- J. K raunajtis. 20.00 Transm. 
•z W arszawy-

Kióiewico (303) 20,30 Koncert wiecz. 
radjoorkiestry. 22-30 Muzyka taneczna 
z Berlina.

Lipsk (385) 19.00 Transm isja uroczysto­
ści Schubertowskiej z Ver&ra'haius®aal w 
Dreźnie. 22-30 Transm isje m uzyki tanecz­
nej z Berlina-

S ztuttgait (379) 20.15 Muzyka kam eral­
na. 21-00 „Der Ersle" farsa F. Dietricha.

Rzym (447) 20.45 Obcfhód św ięta naro­
dowego. _  , , ,

Sztokholm (454) 19.16 „Wesoła wdów­
ka", operetka Lehara. f<

Langenbmg (468) 20.00 „Carewicz . o- 
pertka Lehara.

Wiedeń (517) 16.15 Koncert kobiecej
orkiestry symfonicznej. 19.15 Koncert wio­
lonczelisty M. Eisenberga. 20.05 „W as ihr 
wntilł" komedia Szekspira.

Ml

Luksusowy samochód.

pUZESTRONNOŚĆ f  wy,
,*■ goda siedzeń nadzwyczaj 
eleganckiej kaioserji cechują 
nowy model samochodu Chev- 
rolet. Zawdzięczając tym zale*<; 
tom w połączeniu z mocnym, 
a oszczędnym silnikiem i wszel- 
kiemiinnemi udoskonaleniami; 
zastosowanemi przez Generał 
[Motors, samochód Chevrolet 
Jest idealnym typem wozu oso­
bowego, stojącego na tym sa­
mym poziomie, co i inne znacz­
nie droższe maszyny.

O rzeczywistych zaletach 
tej maszyny, dużej, eleganckiej 
i wygodnej, mocnej i trwałej, 
można się łatwo przekonać 
podczas próbnej przejażdżki,'; 
po wyborze odpowiedniego 
modelu, u najbliższego przed­
stawiciela General Motors. W%* 
rób General Motors,

Wystawiamy na F ow \ 
szachnej Wystawie Krajo­
wej w  Poznaniu w

niezrównany
pod względem yiizHej ceny 

i  kosztów utrzymania

. W fflT F T .M  h a u s w a l d .  s k ł a d  s a m o c h o d ó w ,
■" k. S tan isław ów , u l ,  S ap ie iy ń sk a  U ,  te l .  > 16

•S A L M A C A R c , L. SA L P E T E R  i S k <  
T a rn o p o l,  M ickiew icza 39 ,  le i .  2 5 6 .  '

B R A C IA  B IS K U P S C Y  S. A . F a b ry k a  M asżY Ł

/§ ; i a n  ąpo  d rz w io w y
, L q c o  Warszawa, łącznie Z  

podatkiem obrotowym

C H E V R O L E T
GENERAL MOTORS W POLSCE, WARSZAWA

FF.ILETON .iGAZ. PO RAN N E!" z 28. X. 1928.

G. G. TOUDOUZE-

TAJEMNICA MORDERCY
Autoryzowany przekład Kazimierza iłychtowskicgo.

-oo-
Toteż eksperci owi ucieszył: się niesłychanie  

odkryciem  owej księgi — nie często przecież zd a­
rza ,im się coś podobnego!

Choć, co prawda, sam nie wiem , co m: w pa­
dło v  ów czas do głow y? Po jakiego lich a  podrzu­
ciłem  ów m anuskrypt w tram waju?

Aż wreszcie w dziesięć dni po ow ej tajem ni­
czej zbrodni., prosty przypadek m nie zgubił. Zmo 
bilizow ano całą policję, — cała zgraja ajentów  i 
dom orosłych Sherlocków  -  H olm esów  szukała  
gorączkowo ow ego mordercę i tego drugiego, co  
wykradł skądś ów  tajem niczy m anuskrypt... — 
W szyscy bowiem  przekonani byli nadal, że po­
pełniono kradzież, — a ów tajem niczy morderca 
i jego n iem niej tajem nicza ofiara byli poprostu 
apaszam i... I nikom u nie przyszłoby nigdy do 
głow y zwróoić uw agi na m nie specjalnie... Ale 
pech chciał, że kiedy przechodziłem  przez plac 
Gwiazdy, pogrążony w m yślach, dostałem  się pod 
koła pędzącego taksam elru.

Upadłem  na ziem ię 'bez życia; zbiegli się lu ­
dzie, podźwignęli m nie i przenieśli do najbliższej 
apteki. Podczas gdy aptekarz m nie cucił, — pocz­
ciw i policjanci rew idow ali m i kieszenie. Chcieli 
znaleść m ój adres, jakeś dokum enty, aby  m nie  
m ogli odstaw ić do dom u, gdzie zapew ne rodzina 
m usi się niepokoić. O czyw iście żadnych papierów  
nie zia iłtź li, bo z ostrożności nigdy ich nie nosi­
łem przy sobie... Ale zalo w ydobyli z kieszeni mej 
m arynarki dw a m ałe woreczki, napełnione bry­
lantam i najczystszej wody, co ich m usiało  w pra­
wić w zdum ienie. Obok tego kilka innych drobia­
zgów, pochodzących n iew ątp liw ie z XVI wieku, 
no i ową rękojeść od szty letu  Sebastjana Ruiza, 
który to sztylet pozostaw iłem  m iędzy żebram i ta­
jem niczego starca...

Z tych to pow odów  przeniesiono m ię odrazu  
prosto z apteki do szpitala w ięziennego...

W  dw a dni później przyszedłem  już zupełnie  
do siebie... a sędzia śledczy zapragnął koniecznie  
zobaczyć się ze m ną. Fakt, że w kieszeniach m e­
go ubrania znaleziono rozm aite papiery, pisane  
w hiszpańskim  języku, że na woreczkach z bry­
lantam i w yhaftow ane b y ły  herby m arkiza Don 
Pedro Manuel Camporeal, — że tenże sam herb 
w yryty był na sygnecie, który nosiłem  na palcu, 
że w ieszcie  w pularesie m ym  znaleziono złote 

^monety z podobizną F ilipa II, — będące obecnie 
rzadkością, — w szystko  to razem  wzięte, w ska­

zyw ać m ogło, że m ógłbym  rzucić pew ne św iatło  
na ow ą tajem niczą zbrodnię pod m ostem  Gre- 
nelle.

B yłoby dzieciństw em  w ypierać się, że w  m or­
derstw ie tern brałem czynny udział. Po paru prze­
słuchaniach przyznałem  się też ostatecznie do p o ­
pełnienia tego m orderstwa, —- a le  żadnych bliż­
szych w yjaśn ień  stanow czo udzielić nie chcia­
łem.

Sędzia próbował zm iękczyć m ój upór. Nalegał 
na m nie, m ęczył przesłuchaniam i:

— Jak sie pan nazywa?
— Nikt.
— Cóż pan sobie kpi ze  w szystkich?
— Możliwe...
— Pam iętaj pan, że idzie tu o w ielką stawkę: 

o pańską głowę!
— W ięcej to interesujące, niż staw ka p ien ię­

żna...
Sędzia ów  zresztą dosyć oni się naw et podobał. 

Jedną tylko m iał wadę; brakow ało m u tej wro­
dzonej elegancji, którą ja w łaśn ie cenię nade 
wszystko. Nie rozum ie, co to znaczy  konwersacja.

Ostatecznie po długich  a bezskutecznych prze- 
słuchiw aniach i utarczkach słow nych odprowa­
dzono m ię z powrotem  do m ej celi. Postanow iłem  
stanowcze m ilczeć \

(G d. n.)
■ o o ----------------------



Zaktad leczniczy ^ K O D Z i d i i - 1
G odzina od W arszaw y au tom obilem , k o le ją  (24 pcc ąg i dzień ue) iuD tram w ajem  E. F . D. 

N a cze ln y  le k a rz Dr. JAN M A LK IEW IC Z
Leczenie chorób w ęw nętrznyćh  i nerw ow ych K ąpiele elek tryczne, św ietlne, m in era łiTe, h y d ro p a tja , d ^ te ty k a , 
1 anna kwarcowa. Obszerne ogrzane galo je (w erandy). Park. Umysłowo i zakaźiie  chorych zakład n a  przyjmuje. Dla 

w aiescen tów  i po trzebu jących  w ypoczynku o d d z e łn e  pokoje  z ca łkow item  u trzym aniem .
Adres: G o d zisk  M a z i w i e l k i .  'telefony: Misdrym asto»« — Grodzisk 3Ł w W ^smwie 7 l-^S

ma«aż 
rekon -

r POMOC LEKARSKA. I
CHOROBY WENERYCZNĄ i zastarzałe 

skórne, neurastenię seteuak ią  leczy spe­
cjalista Dr. Frisch, W ałow a 11. Tel. 
55—20. 6740

I
NAUKA I WYcUOw ANTĘ. 

10 groszy za wyraz.

STENOGRAFII w yucza listownie, n a j­
szybciej, najdoskonale j In s ty tu t Steno. 
graficzny: W arszaw a, K rucza 26 (Zaa­
w ansow anym  w ydaw nictw al. 8327-7

K U R S  tańców najnowszych i daw niej­
szych rozpoczynamy 3. listopada Nowi­
cki i  Syn, Piłsudskiego 16. 8953-3

[
MATRYMONIALNE. 

12 groszy za wy: az. i
PANNA lat 28 przystojna, zdrowa, wysoce 

m u zy k a ln a  i w ykszta łcona, p iękne duże 
mieszkanie we w łasnym domniu we Lwo­
wie, wyjdzie za Polaka do lat 35 na wyż 
rzem stanowisku. Zgłoszenia nieeumni- 
mowe (dyskrecja aej^pa) do Adminis.tr. 
„Gaz. Por." P. R. B. 8950

[
MIESZKANIA. SKLEPY. 

10 groszy za wyraz.

DWA pokoje, kuchnia , przedpokój za 
rocznym  czynszem z góry poszukuję. 
Do A dm inistracji „O ferta m ieszkanio­
wa". S958

I
POSADY POSZUKIWANE. 

3 grosze za wyraz. I
BIURO NIEMCZYNOWSKIEJ, Lwów, 

plac A kadem icki 3., Telefon 13—61, 
um ieszcza nauczycielki, także z fran- 
cuskiem, m uzyką, nauczycieli, F ran cu ­
ski, Niemki, freblanlti, pielęgniarki n ie­
m ow ląt, gospodynie, kucharzy, ogrod­
ników , szoferów, rolników , leśników, 
personal restauracy jny , sklepowy.

8935-3

ASPIRANTK. farmactji z roczną prakty­
ką  poszukuje posady na prowincji. Zgło­
szenia: A dm inistracja pod „Skrom na".

8924-2

RUTYNOWANY magister farmacji poszu­
kuje posady w  aptece. Zgłoszenia sub 
„dolbry robotnik" do Administracji.

8.920-2

Z błagalną proibą ua&js się uboga sta­
ruszka lat 67 licząca, kaleka na nogi —do 
»»tc litościwych pzństw o udzielenie po­
mocy doraźnej, żeby su, mogła ochronić 
ad głodowej śmierci. Datki do AdmuTeirz- 
cji dla WiktofjL
i . o  .

Uboga staruszka, 3B lat licząca, kaleka.
ma amputowaną nogą i uszkodzoną ręka, 
wskutek czego jest zupełnie niezdolną do 
pracy, prosi o łaskawą pomoc. Datki skie­
rować należy do Administracji- dla '.taru- 
pzki kaleki

Do litościwych irrc aaszych Czytelni­
ków zwraca tlą 80.1etnla staruszka, pozo­
stająca bez środków do życia. Datki przyj 
muje Administracja dla „A. F.“.

INTELIGENTNA ogfba poszukuióflffjęcią 
do kasy za kaucją 100' zł. Z H S e n ia  do 
Admfdtstracji pod „ToJa". 8921-a

I
K [JFNO I  SPR ZED A Ż. 

12 groszy za  w yraz.

Ei 3a0 VY WY.7Al.LEK
■ o p a t e n t o w a n y

w  dzi le  hyg. ko m etycznym  bezkon- 
ku re  cy„ny je s t n a  dobrych w a­
runku  h  do odsiąp ien ia . Zgłoszeń a 
ty  ko za okazan em  kw itu  m serato- 
wego dc B iura Lwów Nowa R ek arna 

1 16. pod „P rzyszło śćfi^ i

FORTEPIAN św iatowej' m arki, praw ie 
nowy, sprzedani. W arunk i ulgowe, go­
tów ką znaczny rabat. — K opernika 26. 
Skleniarski. 8970-3

KUPIMY AUTO półciężarow e na chodzie, 
w ym agające rem ontu. F abryka Unia 
S trażacka, P iekarska  26., tel. 14—84.

8934-3

KRYNICA, B iuro N eubauera, Kupno— 
sprzedaż will, parcel, dzierżawa pen ­
sjonatów . 8749-3

OBJEKT fabryczny w śródm ieściu do 
w ydzierżaw ienia, ew entualnie do sprze­
dania. W iadom ość Adwokat Dr. Feder, 
Legionów 1. II. p. 8267-15

BIELIZNA dam ska krajow a, zagraniczna, 
po cenach znacznie zniżonych, Piepes, 
Lwów. Boimów 7. 8258-10

KAPITALIŚCI! N ieruchom ości w całej 
Polsce bardzo tan io  we wielkim  w ybo­
rze poleca B iuro Pośrednictw a D roho­
bycz, Piłsudskiego 2. 8967-3

SAMOCHÓD m ark i A ustro-D aim icr C-cio 
osob >wy w znakom itym  stanie okazyj­
nie do spizeciam a. W iadom ość: Zastęp­
stwo sam ochodów  Chrysler, Lwów, Ro- 
m anow icza 1. 8975

MATERACE traw iane 30 zł., włosienne 
75 zł. P rzerobienie 3 podusijek m aszy­
nowo oraz dezynfekcja na gorąco 10 zł. 
F ab ryka  łóżek m ateracow ych ZAKS, 
Łyczakowska 132. 8611-6

KAMIENICA 3-p;ętrow.a z wołnem 5-.po.ko~ 
joweir komiortowem m ieszkaniem w o- 
kołkjy Parku Stryjskłesp — do sprzeda­
nia- Potrzebna gotówka około 14.000 doi. 
Informacje kancelaria Adw. Michalew- 
skieso Akademicka 12. 8812-4

WILLA mowa o 3 pokojach, kuchni, ła ­
zience w parterze, 2 pokojach, kuchni w 
m ansardzie, do tego ogródek, zaraz do 
sprzedania .przy ul. Olszewskiego (bocz­
na  Grochowskiej). Wiadomość: Towarzy 
stwo Terenowe. Liwów, pl. Marjacki 1. 10, 
I. p. 8666-5

I
ROŻNE DONIESIENIA.
10 groszy za wyraz. I

UNIEWAŻNIAM zgubioną książeczkę 
w ojskow ą w ydaną przez P. K. U. w 
Jarosław iu  n a  nazw isko H ersch Leib 
Katz w Sieniawie, urodź, w roku  1902.

8971-3

w  G A Z E T ;  
P G G A AA E]

P R A W ID Ł O W A  M R j o A  do p rzy w ió c e n ia  zd ro w yc h  n e rw ó w .
Chore, w y ize rp an - ne w y c y n ią  

życ.i gorżk em, spraw ia ą  dużo c er- 
p ień  jak  nap-z. bó le  k lu  ące, w ą e, 
zaw roty, ucz cie lęku , s nm  w uszach, 
zabu zenia raw ienia, bezsenność, n ie ­
chęć do pracy oraz inne p .zykre  ob ­
jaw y

W szystkich  tych  cierpień
pozb^oziocie s ę, stos ijąc tylko praw ­
dziw e Kola Lecithin, ś odek odży > czy, 
ob fitu jący  w w ta  n iny  c ta ł się on 
d la  ludzkości źród em dobrodziejstw a, 
po ę g ire  w  sp sób zad iw iający  “zyn- 
no ci organizm u, w zm acnia dzbó pa- 
c rzow y i mó g, w zm acnia m ięśm e 
i staw y, p r y sp irz a  sit, daje radość 
życia. Praw dz w a 1 o 'a - e ; t h i n  często 
czyni cuda p zep ro w a lza  łaśoiwe 
soki odż wcze Jo na  dalszych za­

kątków  krw iob!egu, 0 ’yw ia, odśw ieża, odm ładza.
PROSZĘ SIĘ PRZEKONAĆ OSOBIŚCIE ,

że n ie obiecu ję  nic n iepraw dz w ego, ■ dyż w  ciągu najbliższych 2-ch ty ­
godni p zesyłam  każdem u, to  do m uie naoisze 

ZUPEŁNIE GRATIS
i f a n k o  m ałą  paczkę Ko’a- Lec th iu  oraz ks ążkę, nap isauą przez lekarza  
z d a g  1 ł n ią w ie lo s tjpnhą  p .ak tyką . k tó ry  s a n  m isiat w.il zyć z tak  e m ż  
cierpieniam i. P ioszę mi nap isać w yr żnie swój adres i ja p r  yślę  natych  

m iast iiez żadnych lco°zt w  ob ecanb 
E nst Pasłernack Ber in S 0 M i'h ze ’lqrchn'atz. Vr 13. oddz. 35\i#P

NIEDŹWIEGKI FELIKS r. 1807 uniew aż­
nia zgubioną książeczkę wojskową, W y ­
sław ioną p rteS  PKU. Stryj. StUŚ

U1HIEWAZNIA SIĘ zgubioną ]*s” żcCĄti: 
wojskową na nazwisko Paweł Malec wy 
dana. przez PKU. Brzeżany rocznik 1899.

894*«-

Mr. ZYGMUNT W ARTENFELD uniew aż­
n ia  zgubioną książkę w ojskow ą w yda­
na przez I KU. T arnopol. 89)54

JURKO HUN lIEWICZ urodzony 1S90 u- 
niew ażnia g u b io n ą  kBjążeczikę wojslko- 
jcą PKU. Stryj. , 895C

FEANuISZłiK WIKTOR uniew ażnia zig.ii- 
bianą książeczkę wojskową wydaną 
pszez P.KU- Nisko. S9f>L:’>

UNIEWAŻNIAM •ijg.u.hioną, książeczkę 6p j - 
stów ą w ydaną przez PKU. Buchacz ‘A- 
brahom  Detobling. . 8872-5!

WYTŁACZAM DESENIE na  płaszczach 
pluszowych naw et starych zniszczo­
nych, odświeżam, przerab iam  na  faso­
ny modne. M. W olańska. Lwów, Sobie­
skiego 12, tel. 17—04 8173-15

POSZUKUJĘ wspólniczki do sklepu kolo­
nialnego ^ g o tó w k ą  3.000 zl. Wiadomość 
‘w niedzielę 28 bm- od god'zinV 8-mej dc 
10 rano"’ uf. i  W ronowskich l i  drzwi Id
3 n T>"nrzv-d!o. 8949

FU1RAmęskie i damskie, miasto 
we i podróżne, kurtki, 

świiki, czapki, boa i t. p. 
poleca

M .  A .  A U G U S T Y N
Magazyn Futer 

LW ÓW , RUTOW SKIEGO 7. telef. 49-46. 
przyjmuje wszelkie roboty w zakres ku­

śnierstwa wchodzące.

„ O L L A T
PREZFDWATYV/v

Antyseptjjcz 
nie sp b  a o- 
ui n ,  urzę d o ­
wo z D Ł d .n o
*0 LA“ uilc 

w odniona 
zupełna gw a­
rancja  „a każ­
dą sztukę.

i l i l ł l Ł Ó Ż K O
 po owe

■w™ „ P a t e n t "
z m a eraeem 

m inim um  m iej­
sca zaj- Ofl 7 1  
m ulące Uli t l i  

Na prow incję
w ysyłam  po otrzym ćn’u  zadatku  fabryk a

Z A K S ,  Lwów. łycza 'T iiirln 132.
OGŁOSZENIE.

Fundacja dobroczynna im. Bronisława 
Łukasza 2-ga im. Mrazka i Zofji Jabin 

mw sklej we Lwowie, ul. Batorego 12.
sprzeda w drodze licytacji ofertow ej m a­

jątek ziemski 
PRUSIEG-MŁYN (powiat Wągrowiec — 

Poznańskie)
o obszarze 57 ha z budynkam i gospodar- 
ęzemi, oszacow any n a  86.000 zł. — O fcr 
ty  należy wnosić pod adresem  Fundacji 
w term inie do 30. listopada 1928 przy do 
łączeniu 10 proc. ceny kupna w gotówce 

lub papierach w artościow ych. 
Fundacja  zastrzega sobie wolny w ybór ' 

o ferty . 8960-3

CENY OGŁOSZEfs 
Zi wiersz 1-zzpaltow y mlilmefTowy 

(szer.: 30 mm.) ngioszenia zwykle za tek. 
ziem 12 gr., za wiersz 1 - szpalt, mllfme. 
t r o r  (szer. 60 mm.) nadesłane 33 gr., 
za wiersz 1 - szpalt, milimetrowy (szer. 
66 mm.) po kronice 40 gr., za wiersz 
1 * szpalt, milimetrowy (szer. 80 mm.) w 
tekście (tropika, repertuar, dział ekono.

Uliczny itd.) 60 gr., za wiersz 1 .  szpalt, 
milimetrowy (szer. JO mm.) w a-tyLnłach 
100 gr., za wiersz 1 - szpalt milimetrowy 
(szer. 60 mm.) na pierwszej stronie 60 gr. 

-drobne ogłoszenia za słowa 10 gr„ drob­
ne ogłoszenia knpno i sprzedaż za słowo 
12 gr., drobne ogłoszenia matrymonialne, 
korespondencje 12 gr.. prywatne za sta­
wo 12 gr., dla potrzebujących pracy lub

posady 3 gr,, cała strona ogłoszeniową
286 z!., pół strony ogłoszeniowej 150 zl 
eata strona tekstowa 480 zł.. :ala s.rona 
pod nagłówkiem (1 . sza) 670 zł. Ogłoszę: 
nia zamieiscowe 30 proc. droższe. — Za 
ogłoszenia w mlełsrn zasfrzeżmem. ogło­
szenia osobno stojące I *-e: m m ern doli 
czarny 25 proc. Odpowieriziauoścl za ter 
minowy druk nic przejmojemy. Porta

przekazów nie baatfiknjem y.. — Uwaga! 
Kolumny ogłoszeniowe sa podzielona az 
8 lamów (szpalt), tekstowe na 4 lamy
( J ! p « l » ' ’ł

PRENUMERATA miesięczna:
Z dostaw ą nu miejsce lub prze­

syłką pocztow ą zl. 6.50
Bez dostaw y zl. 6 .—
Za granicę zł. 9 —

Z drukarni hpótki wydawniczej GRUDKI i  h i'.‘ŁKA. pud zarz. J. V LOŁistŁuO, we tzuw ie, Dup. red. a iŁ i-A N  a i i z i a u i u o z i i l


